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Najstraszniejsza godzina Kal-j 
warii była zarazem świtem dnia; 
zbawienia. Ukrzyżowanie Chrystu-; 
sa nie było końcem, 3egcl 
władania. I gdy nieprzyja-' 
ciele Boga starali się ukryć w 
grobie ciało Zbawiciela, spotkała 
ich klęska. Grób ich pokonał.

Uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego jest nie tylko świętem 
religijnym, ale i świętem naro­
dowym. Albowiem wiara w zmart­
wychwstanie jest częścią naszego 
katechizmu narodowego. Na cier­
nistej i krwawej drodze naszego 
bytu państwowego byliśmy już 
nieraz uważani za zmarłych, ale 
że nigdy siebie za zmarłych nie 
uważaliśmy, dlatego zawsze po 
tym przychodziło — zmartwych­
wstanie.

Dnia 7 października 1939 roku 
Hitler w mowie swej w Gdańsku 
obiewszcza, że Polska raz na zaw­
sze jest wykreślona z mapy Euro­
py. Hitler podobnie, jak Neron 
przeszedł, na kształt burzy i za­
padł w nicość, a Polska żyje i od­
radza sę. W słowach pras‘arej 
pieśni welkanocnej:

Zmartwychwstała polska

„Piekielne moce zwojował, 
Nieprzyjaciół podeptał, 
Nad nędznymi się zlitował",

zapowiedź 
sprawiedli- 

dobra nad

siyszeliśmy 
triumfu i 
wości nad 
złem, a w 
rekcyjnych 
naszej lepszej przyszłości.

Wierzymy, że z bólu, krwi i 
łez obecnego pokolenia wyrośnie 
wielkość Narodu Polskiego.

Naszym rodakom poza granica­
mi naszej Ojczyzny składam w 
dniu Zmartwychwstania Pańskie­
go serdeczne życzenia błogosła­
wieństwa Bożego i szczęśliwego 
powrotu do uradowanego kraju.

Ks. Zygmunt Kaczyński

zawsze
zwycięstwa
przemocą, 
głosach dzwonów rezu- 

słyszeliśmy nadzieję

Przeszły tylko dwa lata... Była jak I którzy wkrótce meli przybyć na te z’e- 
dz ś w osna — pachnąca św eżym zapa- ‘ 
chem pól — śpewająca szmerem stru­
myków- Lecz obcą by-a ziemia choć go­
ść nna, dalek1 był jeszcze dom rodzinny.

Marzyliśmy tylko, że może za rok ob­
chodź ć będziemy Sw ęta W elkanocy 
choćby na skrawku naszej z'em'.

I m nął rok i jakeż zmiany! Wolny 
już był kraj, wolny był dom nasz. W 
przeddz eń Zmartwychwstań a Bożego 
my zmartchwychwstal śmy.

Pam'ętną była ta Wielkanoc 1945 ro­
ku dla Żołn erza I Arm i "
sk'ego.

Kołobrzeg był zdobyty, 
była nad Bałtyk’em. Nad 
cińską stały polsk e straże. Wolny był 
kraj. Wolne już ziem e co przez wek1 
jęcząc w n’eme'ck ej niewól1 czekały 
zmartwychwstań a.

Upojony zwycięstwem żołńerz odpo­
czywał po znoju bitew. Hen, za nami 
na zawsze zostali koledzy — bohatero­
wie walk o polsk e morze. C cho szu- 
miały im w.erzby pieśń o Wolnej Oj- 
czyźi' e. Spoczywali w polsk1 ej z’emi — 
na której ne było niem'eck'ego na­
jeźdźcy.

Wypoczywał żołn'erz i gotował s'ę do 
zadania ostatecznego “ciosu najeźdźcy. 
Była w'osna. Rozkwitły drzewa, zaziele­
ni ły s ę lasy. Opuszczona z erna czekała 
go podarza — który by ją zaorał obsi ał 
A gospodarz wrócił. Wrócił polsk1 chłop 
na odw eczne p astowsk e z emie. Nie 
nosi on zgrzebnej koszul jak przed 800 
laty — lecz w piersi jego biło to samo 
gorące serce polskie. Wróci na swoją 
z em ę — gospodarz. Polak — w sza­
rym mundurze — ze znak em orła na 
czapce. Zakwitły na ulicach miasteczek 
i ws- Zachodniego Pomorza b ato-czer- 
wone sztandary. Młody żołn erz demo­
kratycznej Polsk1 czynem udowodnił, że 
jest synem ludu- N e tylko zdobył zie- 
m:ę lecz ją i zagospodarował.

Olbrzym' obszar Zachodniego Pomo­
rza opuszczony był przez N emców. Pu­
stkowiem w ały wsie i m asteczka. Cze- 

. kały pracow'tych rąk pola Pomorza.
A tam w tyle był zniszczony, głodny 

kraj.
W tej c ężk ej chw li znów stanął na 

posterunku żołnierz polsk1.
W przerw e między' krwawymi boja­

mi Wojsko Polsk e rozpoczęło gospodar­
kę na odzyskanych z em ach. „Z emio 
Polska — zdobyliśmy c'ę mieczem — 
zaówemy pług’em“ — oto has'o. które 
mobilizowało wszystk’ch do pracy. Ja­
snym było, że los. przyszłych osadników,

Wojska Pol-

Polska znów 
zatoką szcze-

Czytelnikom w kraju i na obczyźnie — wesołego Alleluja” 

Stroskanym matkom, żonom i opuszczonym dzieciom — 

następnych świąt w gronie na/bliższych

P echota nadeszła do brzegu Odry. Z 
tamtej strony co chwila błysk raniet 
ośw'etlał rzekę. To zdenerwowane Szwa­
by — w przeczuciu tego co miało na­
stąp ć — pilne strzegli przeprawy. Zdję­
to z wozów dawno przygotowane słupy 
gran czne — by przedtem n ż ruszymy 
w głąb terytorium ustalić zdobyte ziemie. 
I pod osłoną nocy—pierwszy raz od w e-

mie, zależy w dużej m erze od tego czy 
obsane zostaną odzyskane pola.

Zmobilizowano s łę poc'ągową i na- 
rzędz a, zebrano nas ona. I oto po tylu 
setkach lat znów lemiesz polsk ego płu­
ga wrzynał się w z'em ę pomorską. Za­
huczały niemieck e traktory prowadzo­
ne pewną ręką żołn erza. W zaorane 
sk by padało ziarno. Był to prawdz wy , ków stanęły nad Odrą biało-czerwone 
s'ew przyszłości. Żołn erze siali n e tyl- ■ słupy- 
ko chleb dla wszystk ch osadników. Tu'" 
s ano przyszłość narodu 1 moc państwa 
polskiego.

Na w'elu polach zakopano w zemię 
skrzynk' z listam’ żołn erzy do przy­
szłych osadn ków. W listach tych wzy­
wano pion erów by starannie zebra? to 
co zostało zas ane krwią i potem żołnie­
rza.

W tym właśn’e nawale prac rolnych 
nadeszły Sw ęta Wielkanocne.

Były to zaste święta Zmartwych­
wstania. Bo n'e tylko Chrystus zmar­
twychwstał — lecz zmartwychwstała 
nasza. Ojczyzna. Zebraliśmy jajka, a 
„specjał śc1” ozdo-bil je przepięknym1 
pisankami. Ksiądz kpt. Dudek, kapela,an 
dywzj. poświęci przynieś one mu po­
trawy. Uroczyście wypadły uchy świąte­
czne w kompaniach. Jak jedna Wolka 
rodz'na siedź eli żołn erze przy Sw;ęco- 
nym.

N e zapomn’ano także o rannych kole­
gach. Ze wszystkich jednostek poje- ___ ___ s __ __
chały delegacje do szpital by odwiedź ć C>ężk e czołg i działa samob'jne bez- 
rannych bohaterów. Zawieźl śmy ze so- pośredn m ogniem rozb jaly bunkry n e- 
bą p’ękne dary. Popłakał się chłop ska, m eck e na lewym brzegu.
patrząc na Sieb e. Na zbolałe usta żoł- | piechota rozpoczęła przeprawę. Z tego 
nierzy — na w dok kolegów z jednostki miejsca — do B.rl na by-o 100 km. Było 
wypłynął uśm ech radości. Tu kuła s ę to prawdz'we święto zmartwychwsta­
nia i moc braterstwa broni. 7, tym ran- nia ludzkości — Wielkanoc 1945. 
nym żołnierzem w dn'u 
wstań a było serce Narodu.
wroce do oddziału nejednemu się łza 
w oczach zakręciła, gdy wspomniał 
dom rodzinny. Długo jeszcze w nocy 
szeptali do siebie żołn erze.

A ci z nas, którzy stali na warcie . 
frontowej — na pozycji — nad brze- 
g em. zatok szczecińskiej — patrzyli w 
głąb kraju wroga. Patrzył1 1 myśleli — 
już n edługo. I rzeczywiście długo to 
już nie trwało. Wkrótce po św ętach — 
właśn'e rok mija od tej chw l1 — ru­
szyliśmy ku Odrze dla koncentracji 
przed ostatecznym szturmem n.a Bario. 1 
Nadeszła długo oczek wana chwila

W'osenne kw etniowa noc — przery­
wana od czasu do czasu serią RKM-u- Z 
nad Odrv unos ’a się gr'ta ntirda- W mgle I _____ „ __ o
tej tonęły nadbrzeżne łąk’, lasy i pola, w wolnej Polsce-

Przebrzm ały huk' dz -ał, przestały pło- 
i nąć wsie i m asta.
I Nad zachodnią gran cą sto1 żołnierz 
polsk .

Dzś. w okres e Sw ąt nie przygoto- 
wywuje się do walki orężnej. Zeszło­
roczne zwycęstwo położyło kres wyśc- 
gowi krw1 i żelaza.

Rozpoczął s!ę wyśc g pracy.
Żołnierz Polsk tym razem staje w 

pierwszym szeregu. W rozpoczętej akcj' 
siewnej poszczególne jednostk1 oddają 
na usługi roln ka swój sprzęt, kon',e o- 
farowują żarno. Wojsko bierze czyn­
ny udz ał w zagospodarowaniu kraju, 
by utrwal ć to co zostało wywaiczo-ne.

I przy św siecznym stole zasjądą 
roln cy i ci od pługa <r w mundurach 
i wspom nać będą na pewno m n'cne 
dni W elkanocy spędzone przy huku 

, dział i błysku rak et-
por. St. M erzwa.

To była pamiętna noc — 16 kw eta a. 
Noc natarć a — noc forsowania Odry. 
N kt nie spał. Saperzy gorączkowo pod­
woził' promy i tratwy. N e spały bata- 
1 ony piechoty przyczajone w aadbrze- 

i żnym lesie — gotowe do skoku. N e spa- 
I li obserwatorzy: Czuwały sztaby. A do- 
i wódcy pochyleni nad mapami omaw al1 
! szczegóły otrzymanego rozkazu.

Ciężkie 1 duszne było pow etrze — na- 
elektryzowana atmosfera. Wszystko cze­
kało. I oto już szarzało — gdy pow e- 
trze przeć ęły nagle ogrnste błyskaw ce. 
Rozległ się św st i szum, a potem wy- 

I buchy na lewym brzegu. „Kat’usze“ za- 
I grały dając początek ogólnemu przygo­

towaniu artyleryjskiemu. Zagrzm ały 
dz ała, bater e. brygady i pułk . Tysią­
ce luf biło w n!em ecki brzeg. Już tru­
dno było- rozróżnić huk pojedyczych 

. dz ał Jeden n eprzerwany, szalon 
i grzmot. Z początku N emcy odpow'a_- 
dal, lecz po godzin e zupełn’e zamilkli.

Nad Odrą zaw sły nasze szturmowce.

Pie.chota rozpoczęta przeprawę. Z tego

źyczy

REDAKCJA „REPATRIANTA”

Zmartwych- j
A po po- 1

Frontowy poeta - żołn erz tak p'sał 
w tych dniach:

, ,,C ężko chrzęszczą czołgi i terkoczą
dz ała.

Jak pluton psów gończych — smukło-
■ szyich chartów.

I oto procesja w dz eń W elk’ej N e- 
dzieli

Sun e przez całą Polskę, jak przez ko­
ść el«ą nawę.

Z Warszawy na Szczec'n, ze Szczeci­
na na Beri n.

Taka jest nasza Welkanoc i taka 
Sw ąteczna odprawa”.

Taką była pierwsza Wielkanoc żoł­
nierza polsk ego w Zmartwychwstałej 

, Polsce.

i

*

Nadeszły drugie Sw‘ęta W elkanocy

-
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Opowieść Wielkanocna
We wtorek rano przyszło rozporządze­

nie,;., aby całą. ludność ws zebrała s ę na 
placu ó godz. 10-ej.

Śc ą^al powoli ’ nechętnie, podejrze- 
ając'nową jakąś n espodziankę n e-fwająę . nową jakąś - _ .

miecką. Przybyły z gminy wójt — opa-| . . _ ........
słe, jak w eprz n emczysko nieć erpl wek prasy, w adomości z Warszawy, łącznoś- 
spoglądał na zegarek, mrucząc pod -no-l c1 z partą, 
sem -przekleństwa. Stojący obok sołtys—I p----1;—- •
zaprzan ec usłużn e pochylał s'ę w jegoS kojraym wyglądem, 
stronę interesując sę co nepok' dygni-r J~’ 
tarza.

— Bydło! Jeszcze h*e  nauczyli s’ę sza­
cunku dla .nas. .Trzeba, by im przypom­
nieć, że władza niemiecka nie lubi żar­
tować.

— Tak, tak — potakiwał skwapliwe 
sołtys. — Op eszal są, n echętn-.

— Fiihrer za dobry jest dla was—pero­
rował wójt. — Rozpuść 'liście s ę. Już 
pół godzŁny minęło od wyznaczonego 
czasu, a przyszło tylko parę starych bab.

Powoi- jednak plac począł śę zapeł­
niać, patrząc n'edobrym- oczyma na 
wyp!ęty brzuch ,,herr V°gta” ludzie 
zb jali s’ę w gromadę byle dalej od 
m ejsca, - gdz e w dniała jego opasła fi­
gura.’j '

Gdy wszyscy zebrali s'ę, Nemiec otarł 
spocone, czoło (dz eń był nadpodzw go­
rący). szepnął coś sołtysów1. Ten wy­
prostował sę i zawołał:

— Słuchajc’e. Pan wójt będzie teraz 
mówił. Ja będę tłumaczył. Żeby c’*cho  
było, jak mak em,..-

— Nasz wielk1 Fiihrer — rozpoczął
wójt, _ gdz’eś z przepaścistego brzucha? 
pochodzącym głosem — troszcząc sę o 
wasze; dobro,., (Zgromadzeni obrzucili się 
spojrzeń am: mlcząco) pozwolił ma świę­
ta ‘W elkanocne otworzyć kośc>ół i od­
prawić nabożeństwo. Przyjedz>e ks‘ądz 
i... . .. -

Długo, długo mów‘-ł wójt rozpływając 
sqę w pochwałach dla ,,dobrego” Fuhre- 
ra. - ' .

Wiadomość poruszyła wszystk’ch. Po­
częto "ftącać się' łokć am1 1 szeptać żywo 
m’ędży sobą. Wójt uśmiechnął sę za­
dowolony. ’

Rozchodz li się do domów gwarnie.
— Słyązęljśta? — mówła przejętym

Krystyna, jak zwykle ze swo’m; spo- 
l-j-j... oczam> newranej
dzJewczynki i uśm echem, na który na­
mowo! nawet SS-owcy mus eli . s.ię ,,od- 
śmechnąć’1 — zmylła czujność 
nych” i „granatowych’ .na dw.oj-caćh — 
przyw:ozła nam pełen koszyk literatu­
ry, napraWone Colty, trochę amunicj1 
(odczuwaliśmy wtedy * "
s ódemek) jednocześnie polecane: (w 
noc przed W elkanocą z W-elk’ej Soboty 
na Niedzielę) nasz oddział AL wespół z 
oddziałem Mikołaja ma przejąć zrzut. 
Mejsce zrzutu było za Bug’em — m ę- 
lśmy zaraz wyruszyć, by połączyć s ę z 
M kołajem.

Była piękna, kwietn'owa noc ,,party­
zancka", bo bez księżyca- Gęsiego ’ po- 
c chu wyszTśmy z lasu. Z przodu i bo­
ków ubezp eczenie, a reszta nas z ,,tabo- 
ram’“. Szliśmy bezszelestn e w stronę 
nadbużańskch łąk, nasiąkniętych zapa­
chem wody i św eżości, nog grzęzły po 
kolana. Uczuc e dumy ogarniało zawsze, 
gdy wychodz'11 śmy z lasu na otwartą 
przestrzeń: Czul-śmy s!ę wtedy prawdz - 
wymi panam1 naszej z emi, dumn1 z jej 
pękną, kezwyc ężon-ośc1, dumni z tego, 
że jej brońmy. Łąkami podeszl’śmy do 
promu.

,,czar-

dotklw!e brak

szeptem, baba. tego Wojciecha, co gdz eś 
w Niemczech' na „werku” pracuje. — 
Ne tak'e już. złe N emcy, k’ej pam ęta- 
jom. że to' W elkanoc.

Wy sok.1, barczysty chłop pokwał w 
odpowiedzi'głową i wycedzi przez zęby:

— Radujta s ę baby, radujta. Będz;eta 
potym płakać. Słyszel’śta, jak w Małej 
Wólce zebrał1 wszystk ch do kośc’oła, a 
potytn wystrzelał1? N e może być, żeby 
Niemiec tak1 dobry był. Cosk w tem 
jest-

Poszły spory. Ktoś rzuci:
— A może ojca w karego wypuszczona. 

Wszyscy zamilkli. Jak żywa stanęła im 
przed oczyma postać duszpasterza. 
Wspomheli jego oblicze surowe i maje­
statyczne, gdy Niemcy pod konwojem 
gnał1 go, popychając 1 poszturchując, 
jego błogosław eństwa szeptane plączą­
cym przy drodze babom.

— Dałby ta Bóg — westchnęła któraś.
*

KośCół zapełn':ony był wiernym1 po 
brzeg'-. 'Zebrał1 się wszyscy z okol’cz- 
nych ws1. ę żba była taka, że jeden dru­
giemu prosto w kark dyszał tchnien em 
gorącym, j ciężkim. Oczy były zwrócone 
na ołtarz. I z najp’ęćem oczek wano 
pojawęn ą pię. księdza. Nikt n*c  n e mó­
wi 1 ciszą stała się w kość ele pełna na­
prężenia.'

ZadźWęczał dzwonek u ołtarza. Tłum 
zakołysął s ę.

Rozczarowanie odbiła się na twarzach. 
Ksądż był .n’e.teń. 3nny, obcy.

Lecz, gdy popłynęły dźw ęk1 organów, 
dawno n esłychane 1 takie słodkie, otwa- 
ły się,-;sepcą. ludzk’e dając s’ę pochłonąć 
uroczystej chwl1. Łzy c urk’em płynęły 
z oczy, i

Nieiwnla^ cierpienie, wszystko przeżyte 
pozosthło ża wortam1 kość elnym1. Tylko 
gdy gb^łynęły dżw’ę&i „Wesoły nam 
dzeń dziś nastał”... ryk poszedł chłop- 
sk11 ł płśęż: babski.

— Wćśeły:'.. O Chryste Panie! Niewol­
nikami my. Zwierzyna goniona. Toś Wi­
sła słona od łez ludzkich...

Skończyło s ę nabożeństwo 1 poczęto 
oczekiwać pojawien a s’ę ks ędza na am­
bonę. W tych dn-ach c’ężk'ch k'edy był 
jeszcze z ri’mi ojcec wikary, z ambony 
szły słowa otuchy dodające sercom mę­
stwa i wytrzymałość’. I oto dz ś znowu 
usłyszą- Słowo Boże i czerpać z ńego 
będą spragn onym1 sercami w arę i pe­
wność,' że zwycęży spraw edliwość moce 
c’emne.

Obchodząc dz s aj Dzeń Zmartchwych 
wstania, wdzmy w nm św ęto tr’umfu 
dobra nad złem, widzmy symbol dna 
wyzwolen.a ludzkość1 od jarzma złych 
mocy. W elkość swą czerpie on w w el- 
kość1 ofiary, która- stała s’ę Aezbędlną 
dla odkupienia w n ludzk ch. M łość 1 
pośwęcen-e odnosło pełne zwycięstwo 
nad pychą szatana, wyrażając swą potę­
gę cudem Zmartchwychwstań a.

Obchód tego św’ęta w. przededniu 
walk, które nas czekają, ,w czas-e, gdy 
w kraju naszym cągle jeszcze trwa czar­
na noc najstraszniejszej, hitlerowskiej 
newol’, daje nam śłę w’erzyć, że n e ma 
tak ego ogromu n eszczęścia, którego nie 
mogłaby zwyc’ężyć w ara 1 m łość. Wy- 
raan ej nż kiedykolwiek w dz my, ze 
drogą do wyzwolenia może być tylko 
droga pośw ęceń 1 of ar, trudna i gorz­
ka nieraz, ale jedyna i szczęśl’wa w 
swym krese. Walczymy o w elką spra-

N-a dwa dra’ przed Wielkanocą przyje­
chała do Nas Krysa. Oczek wal śmy jej 
już od k!lku dn1 — spra-gn eni nowej

w szeregac
strzeżony. Ostrożnie * szybko . n’e mamy jeszcze am jednego w, oddzia- ' _ ____ u,, rod łarrznDRp 7 ao-Był n’e l-------- . ------- . .

władowaliśmy sę nań- Bug szerok1 . bu- 1 le. Zrzut — to rado, 
rzlwy w tym miejscu, szurnął radośn>e 
i trochę tajemn czo.

Maszerował śmy w!oskam’-. Ne trzeba 
było wcale pukać do ok en, psy szczeka- 
n em obwieszczały całej w osce nasze 
przybyce. Chłopi witał1 'nas radośn'e, 
szybko informował- o tym, co s ę działo 
po wsach.

— Z naszym sołtysem, poruczn>ku, 
potrzeba jak najprędzej załatw ć. Wczo­
raj u niego byli ' pil1 żandarm-1. Sprać 
go, jak psa, Ł postraszyć!

— Poruczniku, chłopcy, do mielca, do 
mn’e na kluski z mlek-em, do rana zdą­
żyć e, zajdźiec e- I radź1, ni eradz1 p’jemy 
w pośp echu mleko.

Porucznk zapsuje sprawę sołtysa, 
nasz lekarz udz ela szybko porady i le­
karstw. Nerzadko w czas’e przemarszu 
staje sę dowódcą, sędz'ą 1 godz1 powa- 
śnione małżeństwa. Nad ranem docho­
dzimy do zabużańskeh lasów. Kawk1 
w tają nas przeraźliwym krzyk em, der­
kacz czuli s ę do swej małżonki, las roz­
brzmiewa w osną. Rozb jamy obóz 1 cze­
kamy M kołaja. To nasz pierwszy zrzut- 
„Zw ązek Radzieck1, Armia Czerwona 
przychodzą na-m z pomocą, — mów1 do­
wódca — przysyłają broń ii. amun’cję_! 
Ne wolno nam zmarnować ani jednej 
sztuk’. Trzeba śledzić za spadochronem, 
szukać chociażby w odległości k’lku k1- 
lometirów. Zrzut — to automaty, a my

Po schodkach prowadzących raa ambo­
nę wznosi s’ę postać ks ędza. Stanął na 
ambonę 1 ogarną! wzrok em móze głów 
rozlane w dole 1 oczy zamarłe, w iwyiźe- 
kwaniu.

— Im Namen des Vaters...
Opadły ręce wzn’esone ku czołom 

t szept cichy, a przejmujący zerwał sę 
ze wszystkich ust:. .....

— O Jezu!
W głuchej złowróżbnej c’szy rozległ 

słę skrzyp otwieranych wrót koścoła. 
Ktoś wyszedł. I w m arę dalszych słów 
kazana nemieck:ego, co raz częścej 
1 przeć ąglej skrzypiały drzw1.

Koścnł powoi1 pustoszał...
A. L,

| wę 1 n ezachwana jest nasza w’ara, że 
w tej walce zwyciężymy. Idz'emy do 
wolności i gotów1 jesteśmy złożyć na oł­
tarzu Ojczyzny każdą of arę, której ona 
będzje wymagała. Bo bez ofary ne 
zmartwychwstanie.

Dzeń dz s ejszy pow‘nien być świę­
tem radości. My, żołnierze Arm’1 Poi­
sk ej, która jeszcze do kraju n’e doszła, 
czujemy jednak wyraźnie, że radość dzi­
siejsza ne może być dla nas radość ą 
pełną, radością szczęśliwą. C-eszymy s ę 
z drog> .przez nas przebytej, z twardego 
ciosu zadanego Niemcom, n e opuszcza 
nas jednak świadomość, że c os zadany 
wczoraj ne był c osem ostatnim, że 
wróg jest c'ągle jeszcze groźny, że w'ele 
jeszcze wysłków potrzeba. Cieszymy się, 
że ‘dż emy do kraju, ale n’:e w emy, czy 
żyją w n m nasi ojcowie 1 bracia, ne 
w emy 4le jeszcze przeć erp’eć musi ina- 
ród, by chwil' wyzwolenia doczekać.

W dniu dz's ejszym, k erując swą 
myśl narodu, który cerp’, ne możemy 
s ę cieszyć, .mając przed oczam1 obraz 
jego męczarń, niedoli i smutku, który 
jest c'ągle. żywy w naszej pam'ęc1.

I dlatego myśląc o tych, którzy w 
kraju cerpią 1 o tych, którym pozwolił 
los szczęśliwy tak jak ł nam o Polskę 
walczyć — o partyzantach, lotn kach, 
żołnerzach, wspómnając rodziny nasze, 

' rozsiane w chrem burzy dziejowej po 
wszystk’ch lądach śwata — n’e tylko 
Sw ąt Wesołych będz’emy im życzyć, 
ale wary, miłość', poświęcenia 1 wy- 
trwąłośc1 w walce, która pozwol1 zmar- 
■tchwywstać naszej Ojczyźnie, pozwol 
dzwonom wszystk ch polsk’ch kościołów 

rwydzwan.ać rokrocznie radosne, szczę- 
śl we: ,.Alleluja",

____  , to łączność z so­
jusznikom', to wadomość- z frontu, to 
własna gazetka. Zrzut budzi w nas 
wszystkch poczucie, że ne jesteśmy 
przeć eż samotn1. Choć na tyłach wroga, 
choć n ezbyt dobrze uzbrojeń1, stanów - 
my przecież siłę, słę w'ążącą w naszym 
okręgu k Lkuset żandarmów, ciągle szar­
panych. Zrzut podwo1 jeszcze nasze s ły« 

Omawiamy szczegóły techn k1: gdz e 
kto ma posterunek. Dowódca oznacza na 
mapie punkt, gdzie rozpal1 my ogn sko, h 
Późnym weczorem, gotow- do wymar- 
szu, oczekujemy na zwadowcę. To Kry- •; 
styka Wszystko w porządku. Szkopy po­
jechały? do Wyszkowa. Wyruszamy. 
Przed wymarszem mów1 nam dowódca:

— No, chłopcy, jak wszystko będz e 
dobrze, to jutro urządzamy zabawę na 
ws':. Przeć'eż to Welkanoc.

Ognisko pali s ę jasnym płornen em. 
W m''lczen u s-'edzmy wokół n'ego. Pod­
sycamy o-geń, by jak najjaśn-ej wskazy­
wał drogę samolotom. On we już —* 
krąży nad nam', odlatuje. Wstajemy 
wszyscy pełni napięda. Czy aby wrócł. 
Ale samolot zatacza jeszcze dwa kręg1* 
W doczne w jasnym płomieni u spadają 
kolorowe parasole — to spadachrony.r 
Rozb egamy s ę. Każdy b egrae za swoim 
spadochronem. Ognisko g-aśme, spado- 
chrony majaczą bało - czerwono.. . 4

N,ad ranem zb’eramy s'ę w umówio­
nym miejscu. Dostał śmy pepesze V sy, 
skrzynki z amun cją. Dostaliśmy m ny, 
magnetyczne, materały wybuchowe dla. 
zrywan'a torów, stację nadawczo-odb or- 
czą, spłonki dowcipu e pakowane 1 ga­
zety. Ale najważniejsze są pepesze —» 
p’eścimy bębny, nab jamy: — „PPSZ to 
znaczy pulom'ot — pistolet — rozu- 
jn esz gamonu!

Jesteśmy uzbrojeń? pozęby i jeszcze 
nasza broń pojedz’ę do Warszawy, niech 
biją szkopów z naszych automatów.

Na ws! podneeenie. P*erwszy  dz'eń 
W elkanocy, dzewczyny postrojone wra­
cają już z kościoła, szyby chat lśnią czy­
stość ą, słońce św ed . wesoło- Wchodźmy 
z faptazj ą, czapki1 ha’ bak er, ” czerwone 
apaszk*  fruwają na wietrze,- Wieś has 
dobrze zna, lecz n‘gdy jeszcze .rfe -widz a- 
ła nas z automatem' i to nowym1. Dz'ew 
częta rum en-ią s ę na nasz w’dok, a chło 
pakom tylko oczy s'ę śmieją. Podcho­
dźmy pod posterunek. , Granatów1’’ —' 
bohaterzy, n’e czując za plecami żandar­
mów, — pozwalają s’ę rozbro ć łatwo, 
bez słowa protestu-

Proszą tylko o darowanie ’m życ’a. 
jjUin erucham amy” !ch na kilka godzin 
i dalej na plac koło koścoła. Tam zebra 
ni już są wszyscy. „Bały Janek" nasz 
dowódca (poległ później po 3 godzinnej 
bohaterskiej walce, okrążoiny przez żan- 
darmer ę) przemaw a d-o zebranych. Mó­
wi o walce naszej. Mów- o Wielkanocy,- , 
o zmartwychwstaniu naszej Ojczyzny., 
N ejednemu przypom|n'ała się jego ro­
dzinna woska 1 jego chata — spalona 
przez Niemców — ale myśl te dodawały 
nam tylko wgoru. Z początku n'eśmia- 
ło, potem coraz l>czn ej inapływ-al1 do 
„naszej stodoły” chłop’. Wszyscy dziel li 
się z nam1 jajkem, a to już ’ muzyka . 
rżn e na całą wioskę. Co godzinę zm e- 
namy posterunk’, bo przecież każdy 
chce s ę zabawić. A w stodole po babach, 
mazurkach 1 wędl nach zakrap anych ohl 
f'c’e, przyszła kolej na tańce. Dziewczę­
tom oczy s'ę śwecą. Największe powo­
dzeń e ma oczyw śc e Janek. —• Bo to 
dowódpa i porucznik 1 ma prawdz wy 
mundur, największą apaszkę i najw'ęcej 
fantazj'-. Pozostał1 także n e mogą s’ę u- 
skarżać, bo co tam zwykły, ws'owy tan­
cerz wobec nas, owianych legendą par­
tyzancką, nas, którzyśmy tak niedawno 
rozbrajał1 żandarmów, nas, którzy przy­
wrócą cząstkę Wolnej Polski i na klka 
godzn darują w osce Ojczyznę Wolną 
i swobodną!

To też późnym w’eczorem, gdy zinów 
pojawił1 s ę wszyscy, 1 ci, którzy pozn’- 
kai1 (param’ oczyw ście), stary chłop to­
warzysz uczestok wielu naszych akcj1 
dz ękował nam: ,,Pros’my was, zachodź­
cie- N e dz ś tp przeć eż jutro chłopak1 
nasze pójdą do lasu, bo to już wytrzy­
mać trudno. I b jcie dobrze szkopów 
z tych automatów. Mamy jeszcze CKM 
zakopany z 1939 roku, damy wam, b erz- 
c’e go od nas. Potem zawołał na cały ' 
głos: ;,Jeszcze Polska n'e zgnęła!”. 
N ech żyje Arma Ludowa! N’ech żyją 
nasze chłopaki! N>ech żyje wolność!"

WIS.
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ODEZWA CENTRALI SZKOLNICTWA POLSKIEGO W NIEMCZECH

Rok temu przeżywaliśmy niezapomniane 
chwile wyzwalania obozów polskich spod 
przemocy zbirów niemieckich. Radość tę 
przeżywaliśmy wraz ze wszystkimi naszy­
mi rodakami tu na obczyźnie tak, jak prze­
żywaliśmy rocznicę wyzwolenia Kraju kilka 
tygodni wcześniej. Staliśmy się' wolni tu na 
obczyźnie, dzięki zjednoczeniu wysiłków na­
szych sprzymierzeńców i walczącym przy 
ich boku. żołnierzom polskim. Wyzwolenie 
nasze zawdzięczamy. również zjednoczonemu 
wysiłkowi całego Narodu, który przoz lata 
niewoli ani na chwilę nie ustawał w wal­
ce z odwiecznym wrogiem.

Większość nas przebywała za drutami 
obozów czy bramami więzień, prawie przez 
sześć długich lat. Byliśmy więźniami i jeń­
cami pod względem fizycznym. Z ducha ani 
przez chwilę nie byliśmy kapitulantami tak, 
jak nie byli nimi nasi bracia nauczyciele 
w Kraju, którzy przez cały czas koszmar­
nej okupacji stali na swych posterunkach. 
Duchowy nieprzerwany związek z Krajem 
i Kolegami nauczycielami tam walczącymi 
na swych odcinkach pracy, nasza postawa 
w niewoli, umożliwiły nam natychmiast po ’ 
uwolnieniu podjęcie decyzji. Dwie zasadni- ■ 
cze były decyzje: roztoczyć jak najrychlej 
opiekę nad dzieckiem polskim na obczyźnie, |

by nadrobić zaległości i powetować krzyw­
dy, jakich w czasie wojny doznało. Druga 
decyzja __  to decyzja bez narad, bez za­
stanowienia się: serdeczny związek z odra­
dzającym się po okupacji niemieckiej Kra­
jem, wkraczającym na drogę przemian i 
zdobyczy socjalnych. Wola powrotu do Kra­
ju ■ celem wzięcia udziału w całości życia 
Narodu, współudziału w walce o zdobycze 
demokracji przeniknęła olbrzymia większość 
nas. Dziś po roku z dumą patrzymy na 
dorobek nauczyciela na obczyźnie tak, jak 
z dumą przeżywamy osiągnięcia szkolnic­
twa polskiego w zniszczonym wojną Kraju. 
Tak, jak tam nauczyciel rozpoczynał pracę 
w zburzonych budynkach, bez pomocy nau­
kowych, w ciężkich warunkach material­
nych, tak i my tutaj na obczyźnie stanęli­
śmy wszyscy do pracy, nie mając do dyspo­
zycji nic prócz woli i serca, by zadanie 
wykonać. Wsparli nas Indzie dobrej woli. 
W każdym obozie powstała szkoła. Stała 
się ośrodkiem kultury. Uśmiechem serdecz­
nym dla udręczonych rodaków i 
dzieją. Szkoła polska na obczyźnie 
faktycznym dokumentem naszego 

i nia. Odżyło dziecko polskie pod 
słowa polskiego i serdecznej 

[ skiego wychowawcy, I który

całą na­
stała się 
wyzwolę-’ 
wpły wem, 

opieki poi- ;
sercem J

otoczył i dobrocią w miejsce brutalnej po-1 
niewierki, katowania i poniżenia, jakie' 
dziecko polskie znosić przez lata musiało od 
łotrów.

Otuchą napawa szlachetna postawa wy­
chowawcy polskiego i tych wszystkich, któ­
rzy nie mając przygotowania fachowego, za­
silili nasze szeregi. Zjednoczyliśmy się bez 
wezwań. Bez nakazów. Różnice polityczne, 
przekonania i stopień kwalifikacji ustąpiły 
na plan dalszy I Na plan pierwszy wysu­
nął się nakaz inny 1 Nakaz płynący do nas 
z Kraju! Nakaz Narodu! W imię tego 
nakazu przygarnęliśmy udręczone dziecko 
poi.' kie i połączyliśmy je duchowo z Ma­
cierzą, starając się mu dać to wszystko 
co mu mogła dać szkoła ziemi polskiej. 
Zgodnie też, ramię przy ramieniu, staliśmy 
w trudzie dnia codziennego. I dalej w ta­
kiej postawie trwać będziemy. I będziemy 
tu tak długo, póki dzieci polskie znajdo­
wać się będą. To dowód naszej 
szej woli i serca!

Centrala Szkolnictwa Polskiego 
czech tak, jak dotychczas służy, 
dzie wszystkim dzieciom polskim 
kim Kolegom nauczycielom do zakończenia 
repatriacji i nie pozostawi ich bez pomocy 
i opieki.

siły! Na-

w Niem- 
slużyć bę-
i wszyst-

generalny sekre-

PAMIĄTKOWEGOODSŁONIĘCIE KAMIENIA

uroczystości w 
kościelnych oraz 
w Oliwie. Na-

W Gdańsku, Gdyni i Sopocie odbyły się 
uroczystości z okazji pierwszej rocznicy 
[Wyzwolenia.

Na uroczystości przybyli wiceprezydent 
KRN Szwalbe, minister Administracji Pu­
blicznej dr. Kiernik oraz 
tarz KCZZ Rusinek.

W niedzielę rozpoczęto 
Gdańsku biciem dzwonów 
nabożeństwem w Katedrze 
stąpnie na placu 1-go Maja odprawiona zo­
stała msza połowa, po której wiceprezydent 
KRN ob. Szwalbe, wyrażając uznanie i 
składając podziękowanie miejscowemu spo­
łeczeństwu za wysiłki i osiągnięte sukcesy 
w pracy, udekorował złotymi, srebrnymi i 
brązowymi,,krzyżami, zasługi ponad 300-tu 
najbardziej, zasłużonych w pracy nad odbu­
dową wybrzeża obywateli.

Z kolei wiceprezydent KRN, Szwalbe, 
dokonał odsłonięcia pomnika bohaterów 
Westerplatte we Wrzeszczu, po czym odby­
ła się defilada.

Na zakończenie święta odbyła się w sali 
[kina „Światowid" uroczysta akademia.

W Gdyni rozpoczęto uroczystości odpra­
wieniem mszy polowej na Placu Grun­
waldzkim, po czym pochód wyruszył na 
Skwer Kościuszkowski, gdzie położono ka­
mień węgielny pod pomnik Braterstwa. De­
filada oddziałów Marynarki, Milicji Obyw., 
organizacji politycznych i młodzieżowych 
zakończyła uroczystości.
j WIELKIE DNI SZCZECINA
I1 16-go kwietnia minął rok od dnia, w któ­
rym żołnierz Odrodzonego Wojska Polskie­
go przekroczył zachodnie granice Rzeczypo­
spolitej.

lG-go kwietnia 1945 r. przekroczyła Odrę 
[wsławiona w bojach I Armia W. P.

lG-go kwietnia 1945 r. przekroczyła Nysę 
2 Armia i wraz z nią Korpus Pancerny.

Cala Polska obchodzi uroczyście rocznicę 
zwycęstwa nad Odrą i Nysą

Przed decyzją swoją staliśmy się straży 
przednią naszej łączności z Krajem, którego 
treść życia i walki o lepsze jutro coraz 
głębiej przeżywamy, mimo, że nas od zie­
mi rodzinnej dzieli przestrzeń i lata roz­
łąki.

Dziś, gdy zbliża się czas zakończenia re­
patriacji, wchodzimy w drugi etap naszej 
działalności. Dziś przygotowujemy się w, 
miarę wyjazdu dzieci i młodzieży do Kra- 
ju — do powrotu. Do pracy w odbudowa-, 
jącej się polskiej szkole. Do udziału w ży-, 
ciu społecznym, zawodowym i politycznym 
Narodu. Daliśmy wyraz jednolitej naszej! 
postawy na Zjaździe Delegatów Nauczy­
cieli w Hanowerze. Na Zjtździe tym wzmo-) 
cniliśmy się. Przekonaliśmy się o słuszno- j 
ści naszej drogi. Dziś .każdy z nas powra-| 
cający do Kraju chce być współtwórcą przy ) 
odbudowie i przebudowie Kraju. Każdy z 
nas wraca bogaty w przeżycia i doświad­
czenia, wzmocniony przekonaniami, wiarą) 
w demokrację i olbrzymie zdobycze Kraju,) 
jakie osiągnął na drodze przeobrażeń. Wra-, 
cając do Kraju każdy z nas idzie z wiarą, ■ 
że do życia naszego narodowego nic nie po-) 
wróci z przeszłości co było zmorą i kładło, 
się w poprzek pracy nauczycielstwa, które, 
w większości swojej reprezentowało naj.- j 
czystszą postawę demokracji i postępu.

Każdy po powrocie włączy się w nurt : 
demokracji, tej demokracji która się prze­
ciwstawia siłom, starającym się podważyć 
wartość osiągnięć, czy przeciwdzia.ającym 
w pracy nad przeobrażeniami i przebudową. 
Wszystko, co godzi w jedność demokracji 
polskiej nie uzyska aprobaty u nas, wra­
cających z Kraju. Za głęboko każdy z nas 
zrósł się z demokracją i za dobrze zna hi­
storię, by dopuścić do nowego upośledzenia! 
inteligenta pracującego, chłopa i robotnika, 
IV Polsce toczy się walka o utrwalenie zdo­
byczy i przeobrażeń. Toczy się walka o 
prawa wolnego człowieka pracy i utrwole- 
nie zrębów, z takim trudem i ofiarą krwi 
milionów rodaków, zdobytej niepodległości- 
Dziś tu na obczyźnie nie organizujemy się 
w grupy polityczne. Jesteśmy zjednoczeni 
w pracy dla realizacji celu, któremu od. 
pierwszego dnia wyzwolenia służymy. Gdy, 
wrócimy wszyscy do Kraju, każdy z nas 
znajdzie miejsce dla swoich przekonań, nio

kulminacyjnym uroczystościjrunRtem
rocznicowych jest wielki zjazd uczestników 
forsowania Odry i Nysy w Szczecinie któ­
ry rozpoczął się 12 b. ni. Zjazd zaszczy­
cili swoją obecnością najwyżsi dostojnicy 
Rzeczypospolitej z Prezydentem Bole­
sławem . Bierutem i Naczelnym Dowódcą 
W. P. Marszałkiem żymierskim' na czele.

13-go kwietnia przybyły do Szczecina szta 
fety wojskowe, które wystartowały kilka 
dni przed tym z Gdańska i z Jeleniej Góry. 
Trasa sztafet przebiegała wzdłuż całej na­
szej granicy północnej (morskiej) i zachod­
niej. W ten sposób każdy punkt naszych 
granią przysłał , symboliczne pozdrowienia

na
został w Szczecinie położony 
gielny pod pomnik „Straż nad Odrą". U ka­
mienia węgielnego odbył się uroczysty apel 
poległych, którzy złożyli swe życie za wol­
ność i niepodległość naszej Ojczyzny, za jej 
wielkość i siłę. Wieczorem 13-go kwietnia 
wzdłuż całej granicy zachodniej zapłonęły 
ognie.

W niedzielę dnia 14-go kwietnia odbyły 
się główne uroczystości przy udziale Prezy­
denta, Naczelnego Dowódcy W. P. i Rządu.

W numerze następnym podamy szczegóły 
zlotu w Szczecin!*

szczecińską manifestacją- tfegoz ania 
kamień wę-

I 
prześlając idei służby dla niezależnej de-) 
mokratyćznej szkoły polskiej. Ale każdy z 
wracających nauczycieli duszą i sercem sta-: 
nie 1 
bloku demokracji przeciw tym, 
jedności nie chcą. Bez względu na przeko­
nania i sympatie osobiste. To jest nakaz 
obowiązku wobec Narodu.

Wszystkich spośród Koleżanek i Kolegów, | 
którzy po spełnieniu obowiązku na obczyź-. 
nie, powrócili do Kraju, lub powracają, że- ( 
gnamy serdecznie, wierząc, że wkrótce .wszy- j 
scy się spotkamy we wspólnej pracy i wal-, 
ce o ideały, którym służyliśmy i zgodnie z 
tradycjami olbrzymiej większości, postępo­
wego nauczycielstwa, służyć będziemy idąc! 
nie za życiem, ale w szeregac-h tych, którzy; 
torują drogę nowemu życiu! >

Przeżywając głęboko drogę naszej pracy 
wierzymy, że do końca naszego tu pobytu 
w postawie tej wytrwamy i zadarte swe 
wykonamy zgodnie ze swym sumieniem, ja**  
ko nauczyciele i obywatele.

Centrala Szkolnictwa Polskiego!
w Niemczech

po stronie tych co walczą o jedność
. .. ... ------, którzy tej

UROCZYSTA MSZA POLOWA
J
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Przemysł naftowy
Wieemin. Przemysłu inż. B. Rumiński, 

'/udzielił informacji o sytuacji na odcinku 
produkcji ropy naftowej w Polsce. Z infor- 

( inńćjj tych podajemy m. in. nasętpujące:
,. Wydobycie ropy w r. .1909 wynosiło _
2,000.000 ton, w r. 1913 _ 1.000.000 

~ ton, a w róku 1938 — tylko 500.000 
(.ton. Mimo niezwykle niskiego zużycia ben­

zyny i produktów naftowych (3,2 kg. i 12,2 
kg. na głowę), już w ostatnim roku przed 

’ Wojną Polska musiała sprowadzać benzynę 
ź Rumunii.

Według małego rocznika statystycznego z 
I. 1935, na 23 spółki naftowe o kapitale 

. zakładowym zł. 212.500.000 istniało 17 spó- 
,, łek z kapitałem zagranicznym, wynoszącym 

zł. 185.900.000. Powyższe firmy, wzajem­
nie się zwalczające, ograniczały się do do­
raźnych' zysków i nie zdradzały ochoty do 

'-wierceń poszukiwawczych na większą ską­
pię tym bardziej, że koszty wierceń i eks­
ploatacji ■ były w Polsce dość wysokie. O- 
becnie, wobec upaństwowienia przemysłu 
naftowego, opracowania wierceń oraz po-

■ mocy finansowej ze srtony państwa, prze-
■ szkody te będą usunięte.

,L" Na pytanie co do możliwości nowych od­
kryć złóż naftowych mogliby najlepiej’ od- 
powiedzieć*  geolodzy, choć nafciarzo utrzy- 

■-tóują.^że- prawdę mówi tylko świder. Mają 
» rację ' jedni idrudzy. Dali dowód tego 
""■Niemcy ł; Węgrzy, którzy w czasie wojny 
7 światowej, wskutek intensywnych badań 

geologicznych i wierceń, doszli w Niemczech 
z '314.000 ton do 1.200.000 ton, natomiast 
na Węgrzech odkryto nowe złoża naftowe 
o wydajności przeszło 1.000.000 ton. Nie 
znaczy to, że wiercić trzeba byle gdzie. Np. 
w Polsce większość geologów jest zdania, 
że przy wierceniach poszukiwawczych trze­
ba skończyć z ciasnymi granicami okręgu 
naftowego Jasielsko — Krośniańskiego.

Nowe tereny naftowe możnaby podzielić 
z grubsza na trzy strefy:

1) — jest to duży teren t. zw. Przedgó­
rza na obszarze od Mielca i Tarnowa do 
Żywca pod Kraków. Są to wg. zgodnych o- 
pinii, : pód względem geologicznym chyba 
najbardziej 1 obiecujące tereny;

2) — północna część Polski: Wielkopol- 
- Bka- f - Pomorze, badane swego czasu przez

Niemców, są ciekawe nie' tylko ze względu 
“ tńa ropę naftową, ale i sole potasowe, wę­

giel brunatny itp.«
’■ - 3) i- wreszcie, ostatnia strefa, której ak- 

tuałność znajduje potwierdzenie nie tylko 
W prasie, ale i w poważnych Wypowie- 

'v dziach geologów, jest to Kieleckie w okoli- 
cy Buska. Niestety, wiercenia prowadzone 
tftm przez „Polmin" przed 1939 r., poza 

-■/ stwierdzeniem drobnych wycieków ropy, nie 
dały żadnych rezultatów.
. W obecnych granicach Polski znajduje 

7 Się’ około 30 proc, dawnych szybów i kopal­
ni z produkcją około 120.000 ton. Plan, o- 
pracowany przez Centralny Zarząd Prze-

mysłu Paliw Płynnych, obejmuje poważne 
wiercenia poszukiwawcze i eksploatacyjne 
na wyszczególnionych terenach, głównie w 
latach 1947—48—40. Plan ten przewiduje 
6-krotne powiększenie obecnej produkcji, a 
tym samym przekroczenie produkcji przed­
wojennej. W tej chwili znajduje się on w 
C. U. P., który nu^i poważnie zastanowić 
się nad zatwierdzmiiem inwestycji, które 
sięgają sumy 1.500.000.000 do 2.000.000.000 
złotych.

Traktory i maszyny rolnUze
W związku z wiosenną akcją, siewną ak­

tualną staje się coraz bardziej kwestia zao­
rania roli wobec dającego się dotkliwie od­
czuć braku sił pociągowych zwierzęcych, a 
co za tym idzie, zastąpienia tychże trakto­
rami. Z wydatną pomocą przyjdzie tu rol­
nictwu Państwowe Przedsiębiorstwo Trak­
torów i Maszyn Rolniczych z centralą w 
Lodzi i poszczególnymi oddziałami woje­
wódzkimi. Jeden z tych oddziałów znajdu­
je się w Katowicach, mając swoje przed-

Trzyletni plan inwestycyjny
hutnictwa

Hutnictwo żelazne liczyło w 1939 r. _
28 zakładów produkcyjnych. Z liezby tej 
16 zakładów zostało już całkowicie uru­
chomionych, 6 _  częściowo, pozostałych 6
jest jeszcze nieczynnych.

Produkcja głównych wytworów hutni­
czych osiągnęła już stan 42 — 60 proc, 
produkcji przedwojennej.

Opracowany 3-letni plan inwestycyjny w 
hutnictwie przewiduje znaczny rozwój pro­
dukcji i tak: koks osiągpię. na.,.konięc 1948 
r. produkcję 1.600 tys. ton, (obecnie,;670 tys.

żelaznego
ton), surówka — 1.300 tys. ton ('obecnie 
850 tys. ton),, stal — 2.000 tys. ton (o- 
becnie 1.509 tys. ton), wreszcie wyroby 
walcowane gotowe — 1.500 tys. ton (obec­
nie — 835 tys. ton).

Celem zrealizowania tych zamierzeń, ko­
nieczne jest szybkie uzupełnienie i skom­
pletowanie taboru obrabiarek, urządzeń od­
lewni i kuźni, gdyż obecnie niemal wszyst­
kie jlżiały przetwórcze zostały zdekomple­
towane zatównb w zakresie warsztatów me- 

^łtąpic^^ jak i odlewni. A?

stawicielstwo w Będzinie, Bielsku, Byto­
miu, Cieszynie, Gliwicach, Lublińcu, Pszczy­
nie, Rybniku i Tarnowskich Górach i Za­
wierciu. Oddział otrzymał dotychczas 57 
traktorów amerykańskich, z których 50 
przekazano na Śląsk - Dolny, jako dla naj­
bardziej potrzebującej części Polski, a tyl­
ko 7 pozostało na 
Śląsko-Dąbrowskiego. W najbliższym 
sie nadejść ma z Ameryki 400 traktorów 1 
dużych i 100 mniejszych ogrodowych. Opóź- ) 
nienie dostaw traktorów spowodowane jest 1 
ostatnio falą strajków, jakie panowały w 
Stanach Zjednoczonych. Praca oddziału nie 
polega tylko na rozdziale przysłanych trak- . 
torów, lecz także na remoncie zabezpieczo- i 
nych traktorów poniemieckich. Wansztaty, ' 
przedsiębiorstwa wyremontowały około 70 ! 
traktorów w bardzo ciężkich warunkach, j 
Warsztaty naprawy nie dysponują odpowie- i 
dnimi nowoczesnymi tokarkami, a posiada- ; 
ne są przestarzałe, co w znacznym stopnia 
hamuje tempo remontu pozostałych jeszczą | 
około 70 traktorów. Drugą boloczką. jest • 
brak części zamiennych. Zabezpieczone ma­
szyny znajdują się w większości bez naj­
ważniejszych części. Celem przeszkolenia 
potrzebnych kadr traktorzystów przedsię­
biorstwo urządza kursy w /Małej Dąbrówce! 
iPod Katowicami, gdzie znajdują Się własne 
warsztaty i bursa mogąca pomieścić jedno­
razowo 100 osób.

terenie województwa
cza-

Przekuwanie forów
Grono wychowanków i profesorów daw­

nego Liceum Krzemienieckiego rozpoczęło 
starania, mające na celu odbudowę, tego za­
kładu naukowego.

Projekty reaktywowania tej zasłużonej u- 
czelni zostały już złożone w Ministerstwie 
Oświaty, gdzie zostały przychylnie . przyjęte.

Nazwa reaktywowanej placówki naukowej 
zostanie zachowana w swym pierwotnym 
brzmieniu „Liceum Krzemienieckie".

Przewidywane jest stworzenie w . ramach i 
Liceum Krzemienieckiego całego szeregu za-1

kładów naukowych. Podstawą materialną 
uczelni będą obszary ziemskie, z których 
dochody całkowicie zostaną przeznaczone na 
utrzymanie tego ważnego ośrodka naukowe- 
-go. Nie jest wykluczone, że zostaną rewin­
dykowane z Radzieckiej Republiki Ukra­
ińskiej cenne zbiory i biblioteki, pozostałe 
w Krzemieńcu. Nie jest jeszcze zdecydowa­
ne, gdzie powstanie nowe „Liceum Krze­
mienieckie". Przewidywano są dwie kon­
cepcje: umieszczenie Liceum na Mazurach, 
w okolicach Olsztyna lub na Śląsku koło 
Jeleniej Góry.

Szeroki tor na linii kolejowej z Byto- 
mia do Opola będzie w najbliższym czasie 
przekuty na normalny. Praca nad jednym 
torem jest na ukończeniu i jeszcze przed 
świętami będzie podjęta normalna komuni- 
kacja kolejowa na tym szlaku, która skró­
ci czas podróży z Katowic do Opola dąj 
półtorej godziny.

Odbudowa i inwestycje
w kopalniach rudy żelaznej

W ramach 3-letn‘ego planu inwesty­
cyjnego, przewidującego inwestycje nia 
sumę około 25 m'l onów przedwojennych 
złotych, Zjednoczenie Kopalń Rudy Że­
laznej zamerza doprowadz ę kopalin ę do 
produkcji 1 ml ona rocznłe, a zakłady 
Grupy Topn ków do całkow tego zaopa­
trzenia hut w take topnk‘, jak dolom11 
surowy, palony, cegła dolom towa ka­
ni eń wapienny surowy 1 wapno palone. 
Zaznaczyć trzeba, że Zjednoczeń e, gru­
pujące wszystk'e kopaln’e rudy żelaznej 
na teren;e Polsk1, obejmuje następujące 
rejony: Częstochowski (15 kopalń), Sta­
ropolski (K elce — Radom — 8 kopalń) 
Dolno-Sląski (2 kopalń e), wreszc e Gru­
pa Topników (4 dolcnrtołcmy •' 11 wa­
pienników). W 1938 r. wydobycie krajo­
wych rud żelaznych wynos ło 872 tys ą- 
ce ton przy załodze 6-188 robotnków i 
367 pracown ków umysłowych. Jednakże

I Przemysł włókienniczy
w Tomaszowie Mazowieckim

i’.v-.n^tna9Ż$w.'Maaowi«cki posiada 12 fabryk'
.:-iwłókieńnićzych należących do Zjednoczenia, ,. - - ,
- Przemysłu Włókienniczego, zatrudniających ■ łrem’eck- okupant prowadził gospodarkę

ponad 2.000 robotników.
Tylko 2 fabryki są w zupełnym porządku 

(fabryka wełny czesankowej i zakłady „Al- 
lart, Rouseau"). W innych fabrykach ma-' 
szyny pracują od 50 lat, są przestarzałe 
i wymagają remontu. Największą produk­
cję wykazuje Tomasze/, ka Fabryka Sztucz­
nego Jedwabiu,, która zi >tą w czasie dzia­
łań wojennych najwięcej A

wyb-tn e dewastacyjną. N e tylko że nie

czyn’ono prawe, żadnych niezbędnych 
nwestycji, ale ostatecznie zniszczono na­
wet doszczętnie szereg kopalń w okręgu 
Częstochowsk m. Po wypędzeń u Niem­
ców znalez ono kopalń e — zarówno od­
krywkowe, jak i głębok’e — rozgrab'o- 
ne i zatopione. W okresie minionego ro­
ku odbudowano 18 kopalń, odszlamowa- 
no 25.827 mb-, upędzono chodn ków no­
wych 13.109 mb., wreszce wybudowano 
szereg lamp 1 innych urządzeń pomocni­
czych, Prace te umożlwły zaopatrywa­
nie naszego hutn ctwa równ’eż w rudy 
krajowe choć n e łatwo jest os ąginąć 
przedwojenny poziom produkcj1. W r- 
1945 wydobyto 105,103 tony przy załodze 
4.078 robotnków ł 238 pracown ków u- 
mysłowych Wydobyc’e wzrasta 1 w pier­
wszych m es ącach roku bieżącego plan 
produkcyjny był stale przekraczany, ale 
trzeba jeszcze wiele wys łków 1 inwesty­
cji, aby os’ągnąć poziom, jakiego wy­
magają potrzeby gospodarcze kraju.

Koleje Dolnośląskie
i

Na Dolnym Śląsku odbudowano 149 mo- 
stów, wiaduktów i przepustek (na ogólną 
sumę 294 zniszczonych), łącznej długości 
4.485 metrów. Uruchomiono 6 tuneli, od­
budowano 800 budynków o ogólnej pojem­
ności 1.300.000 mtr. sześć. Odremontowano 
częściowo dalsze 160 budynków. Niezależnie 
od wymienionych robót przeprowadzono 
mniejsze remonty na 294 stacjach. Odbudo­
wano 1.693 km. toru, tak że w chwili o- 
becnej czynnych jest 2.335 kilometrów. Po­
nadto odbudowano i naprawiono 1.200 km. 
torów stacyjnych i rozjazdów.

Polska oirzyma 15 statków 
rybackich

Z Kopenhagi donoszą, że UNRRA zaku­
piła, flotyllę złożoną z 15 statków rybac­
kich, które przeznacza się dla Polski w ce­
lu umożliwienia rybakom polskim bezpośred­
nich połowów ryb

Rekordowy dz eń w Gdyni
Linia Elektryczna

Mościce - Starachowic^
W ostatnich dniach uruchomiono linię 

przesyłowo - elektryczną o mocy 150.000 y, 
łączącą Mościce ze Starachowicami. Za po­
mocą tej linii przekazuje się 50.000 kW.

z W dniu 25 marca w porcie gdyńskim .okresie powojennym widuje się w naszych
znajdowało się równocześnie 40 statków o portach, a więc: szwedzka, fińska, duńsko ... - ____ „ ______ _
łącznym tonożu około 00.000 ton. Były ret norweska, polska, amerykańska, angielska i i prądu z" Rożnowa do okręgu przemysłowe-
grezeutowaue wszystkie bandery, które w radziecka. go radomsko-kieleckiego.
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Huta „Pokój"
Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu jest 

kompleksem przemysłowym, który odgrywa 
w polskim przemyśle hutniczym niepośled­
nią rolę w zakresie produkcji. Dotychczas 
bowiem huta ta, pod względem ilości wy­
produkowanych materiałów, stoi na pierw­
szym miejscu. Wszystkie działy stoją już 
na poziomie produkcji przedwojennej, a w 
wielu wypadkach poziom ten przekraczają. 
Do tego stanu przyczynił się niewątpliwie 
w dużym stopniu system premiowania, któ­
ry zastosowała dyrekcja huty. Robotnicy,, 
■w r;i” e podwyższenia produkcji, uzyskują 
premie zespołowe. Tego rodzaju premiowa­
nie odbywa się w ramach uroczystości, w 
których udział bierze cała załoga.

Ostatnio byliśmy świadkami osiągnięcia 
doskonałych wyników produkcyjnych w 
dziale wielkich pieców i w dziale młotow- 
ni, która pracuje na potrzeby kolejnictwa, 
produkując zestawy kołowe.

Robotnicy wielkich pieców osiągnęli re­
kordową cyfrę produkcji surówki stalowej. 
Z trzech czynnych pieców osiągnięto 755 
ton na dobę. Jest to cyfra, która nawet w 
okresie przedwojennym należała do najlep­
szych wyczynów.

Obecnie kierownictwo huty i robotnicy

Stal szlachetna
Centrala Żelaza i Stali uruchomiła 

główne składy stali szlachetnej w Katowi­
cach, Krakowie, Łodzi i Poznaniu. W naj­
bliższym czasie powstaną takie składy 
również w Gdańsku, Szczecinie, Warsza­
wie i Wrocławiu.

Huta „Kościuszko”
Przebudowa wielkiego pieca w hu­

cie „Kościuszko", podjęta kosztem 18 i pół 
milionów złotych wzmoże produkcję su­
rówki z 250 na 400 ton dziennie.

Produkcja hut żelaznych
Plan produkcji w hutach żelaza zo­

stał wykonany w lutym w poszczególnych 
działach w 101 — 115°/o. Otrzymano: 87.230 
ton stali surowej, 73,973 tony wyrobów 
walcowanych, kutych, prasowanych i od­
lewów, 47.030 ton surówki oraz 65.763 to­
ny koksu.

Spółdzielnie śląskie
W Związku Rewizyjnym Spółdzielni w 

Katowicach odbyła się konferencja, poś-. 
więcona omówieniu najważniejszych Za­
gadnień spółdzielczości w woj. Śląsko-dą­
browskim. Ruch spółdzielczy ”a tym tere­
nie obejmuje 384 spółdzielnie. Najliczniej­
sze są spółdzielnie Zw. Samopocy Chł. (98) 
oraz spółdzielnie spożywców (96), mle­
czarskie (51), pracy (47), robotnicze (22), 
rolnicze (19) i oszczędnościowo - pożycz­
kowe (17). Liczba członków wynosi 230.000, 
suma obrotów za r. ub. 754 miliony zł.

Surowce z Indii

bije rekordy
wielkich pieców postanowili cyfrę produkcji 
podnieść do 1.000 ton na dobę. Jest to za­
mierzenie bardzo trudne, gdyż według obli­
czeń cyfrę tę CZPH przewiduje za możli­
wą do osiągnięcia dopiero po przeprowadze­
niu w hucie szeregu inwestycji. Plan tych 
inwestycji przewidziany jest na okres trzech 
lat. Robotnicy pewni są jednak, że wbrew 
papierowym obliczeniom zdołają tę cyfrę 
produkcji osiągnąć, choć jeden raz w ciągu 
bieżącego roku.

HUTA „POKÓJ"

Morska Bandera Polski
Ostatnio dotarły do Polski wiadomości o 

ciekawych rejsach, dokonanych przez pol­
skie statki w ciągu stycznia i lutego rb. 
Największy statek naszej floty handlowej, 
motorowiec „Batory", po dłuższym postoju 
w Glasgow, odpłynął do Bombaju. Drugi 
nasz motorowiec transatlantycki „Sobieski" 
odbył w styczniu podróż z Port Said do Li- 
yerpoolu, a w lutym wypłynął do Afryki. 
Przy Złotym Wybrzeżu (Afryka) znajduje 
się statek „Oksywia", a między portami A- 
fryki Zachodniej pływa polski parowiec 
„Lida".

Statki „Kościuszko" i „Pułaski", kurso­
wały na egzot/eznej linii pomiędzy Kalku­
tą w Indiach a Rangunem w Burmie. Na 
tej samej trasie znalazł się nasz frachtowiec 
„Borysław", który przybył tam w lutym 
z Adenu. Frachtowiec „Naryik" odbył rejs 
z Middlesborough do Capetown (Afryka Po­

OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA­

JU W OSTATNIM CZASIE.

A CO TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI — OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA­

SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODBUDOWY SWEJ OJCZYZNY? — JAK DŁUGO ZAMY-

Akcja osadnicza na ziemiach pofolwarcznych
W ostatnim numerze pisaliśmy o parce­

lacji folwarków przez tworzenie specjal­
nych spółdzielni. Pismo okólne Minister­
stwa Z. O. z dn. 31 marca r. b. do Okręgo­
wych i Obwodowych Pełnomocników Rzą­
du R. P. na Z. O., do Zarządu Centralnego 
oraz do Oddziałów Wojewódzkich i Powia­
towych PUR-n, daje dalsze wyjaśnienia.

Z ważniejszych momentów tego pisma na 
uwagę zasługuje wyraźne i stanowcze za­
strzeżenie, że grupy przesiedleńcze mają się 

łudniowa), zaś s/s „Bałtyk", rejs z Havru 
przez Cardiff do Lagos w Portugalii i Port 
Harcourt w Nigerii.

Na szlakach między Europą a Ameryką 
Północną kursowały statki frachtowe „To­
bruk" i „Opole".

Do portów Ameryki Południowej dotarł 
motorowiec „Lechistau". Na Morze Śród­
ziemne został skierowany frachtowiec „Bia­
łystok", który uda się z Liverpoolu do Bej­
rutu w Syrii. Między Anglią a portami 
Morza śródziemnego, stale kursował statek 
„Wisła". Statek „Lech" pływał na trasie 
między Anglią a Islandią, zaś statki „Kmi­
cic" i „Kordecki", znajdowały się w końcu 
lutego w portach angielskich. Motorowiec 
„Stalowa Wola" oraz parowiec „Lublin", 
były poddane remontowi w Liyerpoolu. Po­
zostałe polskie statki kursowały między An­
glią a Polską, zawijając również do portów 
szwedzkich, duńskich i belgijskich. 

tworzyć pod kątem widzenia objęcia folwar­
ków na gospodarstwa indywidualne, a nie 
na zasadach spółdzielczych. Forma spółdziel­
cza będzie więc tylko formą przejściową i 
stosunkowo krótkotrwałą, maksymalnie do 
lat 5-ciu. Mają być niezwłocznie sporządzo­
ne wykazy folwarków, przeznaczonych na 
parcelację. Folwark, zarezerwowany przez 
delegację przesiedleńczą na parcelację, w 
żadnym wypadku nie może być przeznaczo­
ny na inne cele. Pełnomocnicy Rządu R. P. 
obowiązani są okazać jaknajdalej idącą po­
moc delegacji przesiedleńczej w zakresie 
zorganizowania jej pracy w terenie, zakwa­
terowania i zaprowiantowania jej w grani­
cach urządzeń PUR itp. Każdy osadnik 
otrzyma natychmiast po przybyciu na miej­
sce akt nadania ziemi.

Folwark zasiedlony więcej niż przez 50 
rodzin, stanowi odrębną jednostkę samorzą­
dową (gromadę), przy czym sołtys może 
być wybrany jeszcze na starych ziemiach. 
Na folwarkach znacznie oddalonych od 
miejsc zaludnionych, może być zorganizo­
wana Straż Obywatelska.

Hodowla drobiu 
w powiecie wejherowskim 
Z inicjatywy Powiatowego Biura Rolne­

go powstała w Ośrodku Samopomocy 
Chłopskiej w Nanicach pod Wejherowem 
pierwsza w woj. Gdańskim sztuczrii wy­
lęgarnia kurcząt. Wylęgarnia posiada 2 
większe 1 3 mniejsze aparaty wylęgowe, 
łącznie na 940 jaj. Pierwszy wylęg przewi­
dziany nń 17 kwietnia jest własnością rol­
ników, którzy dostarczyli jaj. Kierownictwo 
powiatowego biura rolnego, poprowadzi ta­
kże hodowlę drobiu na większą skalę. Pla­
nowana jest również w większych rozmia­
rach hodowla królików dla zaopatrzenia 
miasta w mięso.

„Żywiec" i „Okocim"
Największe browary w Polsce: w 

Żywcu i Okocimiu, należą do Krakow­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Piwowar­
sko Słodowniczego. Zjednoczenie obejmu­
je ponadto 4 mniejsze browary: w Grzy- 
bowie, ' Krakowie, Tarnobrzegu i Żarszy- 
nie. Plan produkcji Zjednoczenita wynos: 
w r. b. 21 milionów litrów piwa wartości 
336 milionów zł. Na inwestycje i generalne 
remonty przeznacza się 44 i pół miliona zł.

Owoce i warzywa
Z inicjatywy Związku Rewizyjnego Spół­

dzielni R. P. odbyły się w lutym i marcu 
we wszystkich wejewództwach specjalne 
konferencje ogrodnicze. W wyniku tych 
konferencji powstały liczne spółdzielnie, 
które obejmują ogrody owocowe, zakłada­
ją plantacje warzyw i zajmują się w se­
zonie jesiennym dostawą owoców i jarzyn 
dla stołówek i organizacji zawodowych.

Nasz przemysł tekstylny zaopatruje się 
w jutę w Indiach. Właśnie przybył do 
Gdyni czwarty większy transport tego su­
rowca na statku „Watsou Fęrris" (5.700 
bel o wadze 1.800 ton).

ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU 1 PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH BRACI, KTÓRZY BUDU­

JĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEBIE I... DLA CIEBIE?



Str. 6 REPATRI ANT Nf T4 (2T)1

Nie chcemy być 
białymi murzynami

Członek byłego Związku Powstań­
ców Śląskich kpt. Teodor Ludyga ofi­
cer sztabu w Naczelnym Dowództwie 
Polskich Sił Zbrojnych w Londynie, 
który w dniach ostatnich wrócił na 
Śląsk, nadesłał list treści następującej: 

Od września 1939 roku służyłem w sze­
regach Wojska Polskiego, znajdującego się 
poza granicami mej ojczyzny i ani na chwi­
lę nie wątpiłem, że ja i my wszyscy, któ­
rzyśmy nie skapitulowali przed hordami 
hitlerowskimi wrócimy do oswobodzonej i 
wolnej Polski. Dnia 22 marca 1946 r., po 
przeszło sześcioletniej nostalgii, po codzien­
nych tęsknotach i marzeniach o swoim kra­
ju, znalazłem sie znowu w rodzinnych stro­
nach Śląska, jako wolny obywatel w wol­
nej ojczyźnie.

Niestety,, dotychczas nie wrócili wszyscy 
moi koledzy-żołnierze z Polskich Sił Zbroj­
nych zagranicą. Dlaczego?

Oto pytania, które stawiane mi są co­
dziennie w rozmowach ze starymi znajomy­
mi i przyjaciółmi. Postaram się pokrótce na 
to odpowiedzieć.

Przede wszystkim winić należy dowódz­
two oraz oficerów. Co prawda, dzisiaj ich 
wpływ maleje z dniem każdym, specjalnie po 
rozwiązaniu ich jako formaeyj wojskowych, 
ale wpływ ten pozostanie nawet po przej­
ściu do zawodów cywilnych,, bo oficerowie, 
jako materiał inteligentny, zawsze zajmą 
otaniwiska kierujące między pozostającymi 
na emigracji. O tym każdy z nich wie, i 
zdaje sobie sprawę z tego, że

czym wię prostych robotników pozosta- 
. nie zagra,. ,t, tym więcej posad dla ofi­

cerów.
Stąd wściekła propaganda, którą kierują lu­
dzie specjalnie zaprzysiężeni, przeciwko 
wszelkim odruchom powrotu. Oni chcą być 
starostami w libijskich osiedlach, oni chcą 
prowadzić naszych chłopców do kopalń afry­
kańskich, oni chcą kierować polskimi wy­
robnikami przy wycinaniu lasów kanadyj­
skich. W Szkocji gen. Zając, przy ruchliwej 
pomocy ppłk. dr. Michała Grażyńskiego, 
szkoli naszych Franków, Józków i Jasiów 
na drwali do Kanady, tak, jak gdyby 
nie było pracy w Polsce, po sześcioletnim 
zniszczeniu. Wolą oni służyć obcym, aby 
tylko nie pomagać w budowie kraju wła­
snego, do którego wracać im się nie uśmie­
cha, bo wiedzą dobrze, że winy ich wobec 
narodu są za wielkie,, aby lud im to mógł 
zapomnieć.

Szukają więc wygodnego zajęcia zagra­
nicą, „na emigracji" jak to wzniośle na­
zywają, * do tego potrzebni im są polscy 
robotnicy i polscy chłopi.

Całą tą akcją zastraszania powrotem kie 
ruje mała garstka zbankrutowanych gene­
rałów i pułkowników, z gen. Gołuchowsklm 
na czele. Koło jego osoby istnieje zaprzy­
siężone grono „najpewniejszych” oficerów, 
którzy wiedzą do czego dążą, i celowo robią 
wszystko, aby szkalować własną ojczyznę, 
własny kraj, własny lud i działać na szko 
dę Rządu Jedności Narodowej.

Wolą się podporządkować i słuchać roz­
kazów obcego rządu, być agentami wer­
bunkowymi obcego narodu, bo Im płacą 
funtami i wygodami.
Znają doskonale angielskie przysłowie: 

„Right or wrong, btu my country" (21e czy 
dobrze, ale mój kraj) ale wolą zapomnieć 
o nim, bo Polska Demokratyczna to nie 
ich kraj!

Inna grupa oficerów, to ei aantraBzeni. 
Sami się z dumą nazywają „niezłomnymi" 
(Hard Core), ale wystarczy a takim „nie­
złomnym" podyskutować parę chwil i przy­
cisnąć go do muru logicznym rozumowa­
niem, aby ze wstydem wyznał, te to wła­
ściwie

strach przed wyniszczoną 1 zbledzoną 
Polską od powrotu go wstrzymuje.

Są tacy,, co boją się odpowiedzialności za 
różne ich przewinienia i grzechy, są tacy, 
którzy różnymi kantami i machinacjami 
(także i pieniędzmi publicznymi) dorobili 
się fortun. (Cudowne wille na Ćapri i w 
Kairze). Ci naturalnie nie pragną powrotu.

Ale większość oficerów i żołnierzy, to 
uczciwi prostolinijni i dobrzy Polacy, któ­
rzy tylko czekają na znak od swych ro­
dzin, aby do kraju wrócić.

Skwapliwie szukają oni prawdy o życiu w 
kraju. Listy od rodziny, od matki lub żony, 
mają dla nich niesłychaną wartość; każdy 
bowiem rozumuje, że przecież ta matka lub 
żona nie pragnęłaby jego powrotu, gdyby on 
oznaczał śmierć lub więzienie. A propagan­
da tamtejsza głosi,, że dla każdego powra­
cającego do kraju, Rząd Polski przygotował 
stryczek lub wolny bilet na Syberię.

Od miesiąca jestem już na Śląsku. Nikt 
ni nie tu nie zamykał, nikt mnie nie wysie­
dlił. Przy wjeździe do kraju wypełniłem 
normalne formalności wjazdowe, tak jak się 
to praktykuje przy przekroczeniu każdej 
granicy państwa.

Celnicy mai® nie bo jgh e

Żelazna kurtyna wrogiej Polsce propagandy
Podczas dyskusji nad sprawą deporto­

wanych, odbytej na sesji Rady UNRRA 
w Atlant c C ty, przewodn czący delega­
cji polskiej, Minister Opieki Społecznej 
Stańczyk, wypowiedz ®! s ę za rewzją 71 
l-ezolucj , upoważniającej administrację 
UNRRA do roztaczana op’ek’ nad oso- 
bam wysiedlonymi, obywatelami Państw 
Narodów Zjednoczonych, bez otrzymania 
zgody odnośnych rządów. Przy tej okazji 
Minister wyraz ł głębokie ubolewanie że 
znaleźl1 się ludz e, którzy zapewn ają 
świat, jakoby nad niektórym' krajami, w 
tej 1’czb e nad Polską, zaw sła żelazna 
kurtyna.

,,N-e tylko nie zawieszamy żadnej kur­
tyny- — powiedział M nister Stańczyk — 
oddz elającej mas od innych krajów, ale 
pragn’emy zawsze i wszędz'e wzmacn ać 
międzynarodową współpracę- O ’le fał­
szywe są wszelke wymysły o kurtyn’e 
nad Polską, o tyle, n estety, prawdzwym 
jest fakt, że od zakończeni działań wo­
jennych zawieszono prawdziwą żelazną 
kurtynę, oddzielającą od polskiego spo­
łeczeństwa n eodłączną część naszego na­
rodu — polsk ch deportowanych’1.

Wracający z obozów wys edleni, wy­
chowani w sztuczn e wytkworzonej at­
mosferze, mają poglądy ludz1 a’e z tego 
świata. Przyjeżdżają do kraju, dopytują 
s ę o term ny blisk ej, już rzekomo, no­
wej wojny św'atowej, ze zdumemem 
przekonywują s ę, że Polacy są wyłącz­
nym1 gospodarzami swego kraju - że nikt 
n e ma zam aru prześladować b. depor­
towanych- Jest to rezultat długotrwałej 
izolacji od całego św'ata i pozostawania 
pod systematycznym działaniem propa­
gandy niepoczytalnych awantura ków, 
których wyznan em w’ary jest szaleńcza 
myśl skłócenia atantów

Na ten mur izolacji złożył się cały sy­
stem podporządkowana życa obozowego 
władzy oficerów łącznikowych, propagu­
jących em grację. Wrog m naszemu pań­
stwu czynnikom pozostawiono funkcje 
pomocy w utrzymaniu dyscypliny w o- 
bozach. C1, tak zwani, oficerowie łączn - 
kowi często starają się utrudniać prace 
repatriacji- Stwierdzono, "ż w wielu 
obozach dz’ałalność przedstawcież pol­
skej grupy londyńskiej 1 monlarch'stów 
jugosłow ańsk eh wstrzymuje repatriację. 
Rząd Polski domaga sę natychmiastowej 
likw dacji, niepodlegającej Rządowi Pol- 
skemu, m’sji oficerów łącznikowych.

Delegacja polska jest zdania, iż przy­
szedł wreszcie czas na usun ęc'e z po­
śród władz obozowych ludz1, którzy na­
dużywają swego stanowiska dla prze­
ciwdziałała repatriacji do kraju- Mini­
ster podkreśl’!, iż w różnych obozach ko­
rzystają z pomocy UNRRA wraz z ogó­
łem deportowanych Polaków Członkowie 
zergan zowanych przez N-emców ukra ń- 
sk eh dyw:zji SS Galizjen, volksdeutsche 
Ludzse c1 potraf-li wkraść s'ę w łask1 ad­
ministracji * władz 1 nieraz zająć odpo- 
wedzalne stanowiska. I

ODPOWIEDZ NOEL BAKERA

Po praemów’en’u min. Stańczyka, któ­
re wywołało w'elk!e wrażenie, delegat 
brytyjski, Minister Noel Baker zaprze­
czył faktom, podanym przez Ministra 
Stańczyka 4 pros1! o odroczenie dyśkusj1 
na 2 dn1, gdyż pragnie porozumieć się z 
Londynem 1 uzyskać odpowiednie mate­
riały informacyjne.

Uzyskawszy materały, potwierdzające 
podane przez Min. Stańczyka fakty o lśt-

ogóle nie widziałem,, bo rewizji celnej w 
Gdańsku u nas nie przeprowadzono. Wjazd 
odbył się bez najmniejszego kłopotu, ku 
wielkiemu zdziwieniu nas wszystkich.

W Gdańsku natomiast sami kierowaliśmy 
naszymi sprawami, bez najmniejszego nad­
zoru jakiegoś awizowanego nam w Anglii 
NKWD! Nikt nas nie kontrolował, nikt 
nas nie nadzorował. Były samochody 
PUR-u, odwieźliśmy nasz bagaż do koszar 
i następnego dnia, po wydaniu przez nas 
żołnierzom bagażu, rozjechaliśmy się do 
swoich rodzin.

-— „No dobrze, a jak Ci się podoba w 
kraju"? — brzmi zwykle następne pytanie.

Odpowiadam: Po powrocie do Katowic, 
nie znalazłem dosłownie nic z mojego 25- 
letniego przedwojennego dorobku. Ani mie­
szkania, ani przedsiębiorstwa. Ale gdyby mi 
jutro dawano do dyspozycji samolot i bi­
let powrotu do „bogatej" Anglii, to Ci go 
chętnie odstępuje, a sarn wolę zostać tu mię 
dzy swoimi i dzielć twardy los odbudowują- 

gig W® I Noto de którego nąlęźg,

ńen’u w Nemczech aparatu b- rządu 
londyńsk ego, Minister Noel Baker -wygło­
sił przemów ehe, w którym podkreśl1!, 
iż zarówno on jak i Minister Stańczyk 
pragną, aby ofiary brutalności htlerow- 
sk ej czym prędzej powróć ły do sw eh 
domów i wz ęły udział w odbudowe zi­
szczonego państw-a.

Minister Noel Baker stw’erdził, iż w 
Polsce istnieje wolność prtasy i dzienni­
karze zagraniczni mają pełną swobodę 
ruchów. Polska me jest oddzielona od 
śwata żelazną kurtyną. Można jedyne 
mów ć o izolacj1 N emiec, a to z powodu 
braku komunikacji pocztowej z zagran1- 
cą. Noel Baker poda! z kole1 do w ado- 
mośc ,łż z dnia 6 marca 1940 r. podpisano 
umowę, na mocy której nowy Polsk’ 
Czerwony Krzyż przejął funkcje 1 kw’do-

Naród zadecyduje 
(referendum w Poisce)

W piątek- 5 kwietnia, odbyło się w War 
szawie pos edzenie specjalne Centralnej 
Komisj- Porozum ewawczej Stronnictw 
Demokratycznych-

W ożywionej dyskusji przedstawiciele 
wszystkich strono otw odnieśli s ę pozy- 
tywn e do zgłoszonego przez przedstawi­
ciela PPS projektu głosowani® ludowego.

Przedstawiciele PSL ośwWczyli, Że nie 
mają żadnych zastrzeżeń odnośn e treści 
trzech pytań, zaproponowanych do gło- 

, sowanLa ludowego, udzelą ostatecznej 
odpowiedzi iw imieniu PSL po najbliż­
szym posiedzeniu NKW PSL.

Przeprowadzenie głosowań'® ludowego 
według projektu inicjatorów nr ałoby się 
odbyć w czerwcu b. r

Na tym samym posiedzeniu uzgodniono 
opnię stronnictw, że wybory do Sejmu 
po uzyskaniu wyników głosowania ludo­
wego odbędą «ię jeszcze w ciągu jesieni 
b- r.

Prasa krajowa szeroko <*maw !a spra­
wę referendum-

■Rzeczpospolita**  ■ dn- 9 kwietnia p1u 
sze w artykule wstępnym p. t. >'Po raz 
pierwszy w historii":

-..Wieść o referendum już przeniknęła 
w społeczeństwo, mówi s ę o nim coraz 
więcej “■ coraz powszechniej- Ludzie c ęż- 
kiej pracy, ludzie nie mający ani czasu, 
am'1 pień ędzy na politykowan®e w knaj­
pach 4 kawiarniach rozumieją wagę ma­
jącej zapaść decyzji, która wezwie ich do 
wypowiedzenia się w zasadniczych spra­
wach państwowych, j zastanawiają się 
nad tym- ■ Ta świadomość ludności pra­
cującej miast 1 wgi będzie sę pogłębiać 
1 to niewątpliwie spraw ło, że na posie­
dzeniu Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Demokratycznych 
nikt ńe sprzeciwił się ani projektowi 
referendum ani pytaniom, które mają 
być narodow1 przedłożone*

Bo naród polski jest w swe] masie 
głęboko demokratyczny, ma zakorzenio­
ne poczucie równych praw i obowiązków, 
dlatego tfkt, kto by tej świadomości pró­
bował się przeciwstawić, nie może liczyć 
na poparcie społeczeństwa.

bo nie mam zamiaru 1 nigdy go nie miałem, 
stać sie „BIAŁYM MURZYNEM" I OB­
CYM WYROBNIKIEM.

U nas widać dotkliwy brak ludzi do or­
ganizacji i brak tak bardzo nam potrzebnej 
dyscypliny społecznej.

Niestety, ci, którym kraj dal wychowa­
nie I wykształcenie siedzą bezczynnie za­
granicą 1 gniewają się na własny naród, 
wolą służyć obcym, szkolić polskich chło­
pów do uległej pracy na obcej ziemi, gdzie 
zawsze pozostaną niechętnie widzianymi 
przybyszami i intruzami.
Na zakończenie apel do wszystkich, którzy 

mają swoich mężów i synów zagranicą: Nie 
róbcie Waszym mężom i synom zawodu. Nie 
zostawiajcie ich w obcych stronach, w ob­
cym klimacie i pomiędzy obcymi. Będą Was 
za to kiedyś nieraz przeklinali.

„Wszędzie dobrze, ale najlepiej w domu" 
nowi stare i mądre przysłowie.

A chociażby ten dom był najuboższy, ale 
to nasz dom. 

wanej obecnie organ'zaci1, podporządko­
wanej emigracji londyńskej-

Min ster Stańczyk podziękował przed- 
staw celowi Wielkej Brytan11 za udz e- 
lone wyjaśnień a, a następnie oświad­
czył:

„UNRRA została utworzona w celu 
pop erania poi tycznej i gospodarczej 
współpracy m ędzynarodowej, lecz me 
po to, aby udzielać poparć’® elementom 
reakcyjnym i wywrotowym, podkopują­
cym autorytet państw, będących członka­
mi ONZ. Walczyliśmy wszyscy o wolność 
narodów 1 jednostek, lecz jestem zdania, 
:ż sprawa wolność1 n'e odn esie korzyść , 
jeżeli organ zacje m ędzynarodowe będą 
roztaczały op ekę nad ludźm1 którzy ni­
gdy in’e chcel' uznać tych deałów, dla 
których myśmy walczyk i krwawił1".

Pod głosowanie ludowe poddane będą 
trzy zagadnienia. Pierwsze dotyczy jedno 
czy dwuzbowości parlamentu. Trzeha 
przed wyborami wyjaśnić, czy naród 
chce tylko Sejmu, czy też Sejmu 1 Sena­
tu, bo od tego zależeć będzie- czy wybory 
rozpisane będą do Sejmu, czy też do Se­
natu.

Drugie zagadnienie odnosi się do zasad 
przyszłej Konstytucji- Naród ma się wy 
powiedz eć, czy podstawowe reformy spo­
łeczne, które s°ę w Polsce dokonały, re­
forma rolna t upaństwowienie przemysłu, 
mają znaleźć trwałe usankcjonowanie w 
Konstytucji, czy też nie-

Trzecie zagadnienie — to .granica nad 
Odrą i Nissą. Z tym zagadn en’em łączy 
się zasadnicza linia naszej pol-tyk1 za­
granicznej.

Naród polski na te postawione sobie 
pytania odpow'e z głębok’m poczuciem 
odpowiedzialności- ze zrozumieniem dzie­
jowej doniosłości pytań i chwil'1, którą 
przeżywamy, ze śwadomiością, że demo­
kracja składa jego losy w jego własne 
ręce. Na przestrzeni tysiącletniej historii 
narodu polskiego dz eje się to po raz 
pierwszy.

^Głos Ludu" — pismo Polskiej Partii 
Robotniczej z dnia 6 kwtetha, podaję 
między innymi, że:

••■W referendum naród polski zadoku­
mentuje przed całym światem, że nowa 
Polska, którą budujemy, jest z woli ludu 
'i dla dobra narodu budowana. Referen­
dum będz e rozprawą obozu demokracji 
z siłami reakcji i wstecznictwa, które 
chcą zepchnąć Polskę z drogi Manifestu 
PKWN.

..-Zagadn®en!a, wysunięte przez refe­
rendum, będą — jak już wiemy z zapo­
wiedzi — węzłowymi punktami progra­
mu demokratycznego- Będą to te zasad­
nicze hasła, pod którymi obóz demokracji 
chce iść z narodem ku lepszej przyszłość1-

Referendum ludowe zmuś® różnych la- 
■w^rantów i amatorów siedzenia na dwóch 
stołkach, różnych specjalistów od mętnej 
dyplomacji do zajęcia wyraźnego stano­
wiska- W ogn’-u walki o podstawowe ce­
le Polak*  dzisiejszej będą oni muszli, tak 
czy inaczej, wypowiedzieć s’ę. Będą oni 
musieli zadokumentować, czy stoją na 
gruncie przemian, dokonanych w Polsce, 
czy tej krętymi ścieżkami zmerzają do 
ich unicestwienia i powrotu do czasów 
przed wrześniowych.

I pod tym względem ,postawieni spra­
wy referendum — jak można sądzić po 
wczorajszych obradach Centralnej Komi­
sji Porozumiewawczej Stronnictw Poli­
tycznych — przyniosło demokracji pol­
sk ej wielki sukces. .Wobec przygnia­
tających argumentów przedstawiciel1 PPR 
i PPS- wobec zdecydowanego poparcia 
referendum przez przedstawiciela Stron­
nictwa Pracy — prezesa Popiela, wobec, 
jednoldej postawy pięć’u stronnictw, 
również p. Mikołajczyk w wyńku dłuż­
szej dyskusji oświadczył, że osobiście na 
referendum się zgadza, ale czeka jeszcze 
na decyzję NKW PSL-

Odgłosy jake dochodzą z całego kraju 
w sprawie whosku o referendum świad­
czą, że lud polski zdaje sobie sprawę z 
potrzeby, doniosłości i konieczności tego 

aMu
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Wczasy robotnicze
Sprawa urlopu dla każdego człow’eka i Wczasów Pracowniczych również przy 

pracy jest zagadn'en em n emałej wag1.' Okręgowych ' Pow'atowych Radach Zw. nlofprrn tPŻ nri razu nrl fłiwli O- -i i _____'i__ r-r___ j ...» .Dlatego też od razu od chwli ukonsty­
tuowania się Kom'sji Centralnej Związ­
ków Zawodowych postanow’ono utwo­
rzyć specjalną Komsję dla spraw wy­
poczynkowych pracowników.

pierwsze posedzeme poświęcone orga- 
0’zacj1 jej odbyło s'ę wspólnie z delega­
tami M'nsterstwa Pracy i Opiek' Spo­
łecznej, a już w maju 1945 r. powołano 
(jo życ'a t. zw. Fundusz Wczasów praco­
wniczych.

Pierwszą dotacją p’en’ężną otrzymał 
fundusz Wczasów 12 czerwca 1945 r. 
w kwoc e 20 m l onów złotych.

Fundusz Wczasów Pracowniczych jest 
jedną z komórek Kom!sj‘ Centralnej 
Związków Zawodowych, k*erown'ctwo  
raś jego t. zw. Rada Funduszów Wcza­
sów Prac, składa się z:

2-ch 
Opiek'

1-go
1-go 

bota czego (TUR;;
i 4-ch członków KCZZ (Związki 

godowe).
Organem wykonawczym Rady 

Dyrekcja Funduszu Wczasów Praacowni- 
czych.

Kom sja Rewizyjna składa się z S-ch 
osób:
1-go przedstaw'ciela Min Pracy i Op'eki 
Społecznej;

1-go przedstaw1 c1eta Związku Nauczy­
cielstwa Polsk’ego;

1-go przedstaw!c’ela Związku Zawo­
dowego Kolejarzy,

FWP organizuje domy wypoczynkowe 
w całym kraju według jednolitego sche­
matu 1 regulaminu.

W Zw’ążku z trudnościem1, napotyka­
nymi przy zorganzowamu ich postano­
wiono domy tak’e organizować nie tylko 
odgórn’e, lecz równ'eż wykorzystując 
in!cjatywę .ogniw dołowych-
, Utworzono więc Komisję Funduszu

Zawodowych. Poszczególne Zarządy głó­
wne Zw. Zaw. zorgan zowały w oparć u 
o Zjednoczena Przemysłowe danych ga­
łęzi pracy — domy wypoczynkowe.

o dan'e ludz’om pracy możl wośc1 odpo­
czynku jak najszybc ej, a przeć eż w ma­
ju dopiero skończyły się dz'ałan’a wo­
jenne. Dlatego też w ubegłym roku (od 
15.6 do 15.11) przez domy wypoczynko­
we przeszło tylko około 13.000 osób.

delegatów Mtaśterstwa Pracy 1 
Społecznej;
delegata Mrfsterstwa Zdrowia; 
delegata Tow- Uniwersytetu Ro-

Za-

jest

„EXCELSIOR“ - ZAKOPANE

W roku 1945 akcja wczasowa była 
organ'zowaina z miejsca 
mogła m!eć właśćwego 
zakresu.

i dlatego me 
jej szerokiego

pracy podów-W większość1 zakładów/ _ . _
czas, latem 1945 r- n'e były ustalone 
ani kolejność, ant czas : urlopu. Chodziło

DOM NA „GWONILE" W ZAKOPANEM

Dar żołnierzy polskich w Anglii
dla Wojska Polskiego

Żołnierze Obozów Repartiacyjnych w 
Anglii Nr Nr: 83, 84, 86, 87 i 90 w oczeki­
waniu na upragniony powrót do kraju, za­
kupili z dobrowolnych składek or*az  z do­
chodów, zebranych z imprez teatralno - 
oświatowych i kantyny żołnierskiej — 14 
Mikroskopów, epidiaskop, aparat kinema­
tograficzny oraz sprzęt i materiał lekarski 
1 przesłali cały wymieniony sprzęt do dys­
pozycji Naczelnego Dowódcy W. P.

Poza wyszczególnionymi darami w prze­
syłce z«ajdują się maszyny do pisania i li­
czenia, instrumenty muzyczne, materiał

kolada, owoce suszone, cukierki oraz 60 
funtów szterlingów w gotówce.

Do przesyłki dołączony został dar żoł­
nierzy polskich z Lubeki w formie arty­
kułów żywnościowych, oraz dar ks. kape­
lana Góreckiego Edmunda w postaci 5-ciu 
radioodbiorników.

Wymieniony sprzęt i materiał rozdzie­
lony został, zgodnie z życzeniami ofiaro­
dawców.

Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego 
przekazało ofiarodawcom grące podzięko­
wanie od Wojska Polskiego i życzenia 
szybkiego i szczęśliwego powrotu do kra- 
i*

sęNa domy wypoczynkowe wybiera 
domy w m'ejscowośc ach wysoko warto­
ściowych pod względem klimatycznym, 
h’gieniczno - san tarnym, bogatych w 
lasy, ze specjalnem uwzględnieniem 
miejscowości podgórskich lub nadmor­
skich. Z zasady domy te przewdziańe 
są na 100 osób, częstokroć zaś łączy się 
mn’ejsze domy w jedną całość mającą 
wspólną kantynę, tworząc w ten sposób 
ośrodek wypoczynkowy o klku budyn­
kach.

W każdym domu wypoczynkowym o- 
bowązuje przyjeżdżających jednol'ty re­
gulamin. Domy zaopatrzone są w św e- 
tlice z prasą, ks'ążkanr, radiem czy for- 
tep'anem.

Podlegający Ministerstwu Skarbu — 
Tymczasowy Zarząd Państwowy przy- 
dzela domy bezpańsk'e, o które zwraca 
s'ę Fundusz Wczasów Pracowniczych w 
dz erżawę - użytkowanie. W 1945 r. czyn­
nych było 18 ośrodków wypoczynko­
wych z 1675 !zbam’. (8-500 nrejsc).

Sprawa wyżywienia dla urlopowiczów 
została załatw'ona w skali krajowej. A 
m'anow ce: M‘n’sterstwo Aprowizacji i 
Handlu przyznało określone normy ży- 
wnoścowe dla pozostających w domach 
wypoczynkowych pracowników.

Przydz'a!y te realzuje s'ę przez Wo­
jewódzkie Urzędy M'n’st. Aprowzacj1 
> Handlu.

Mta'sterstwo to dostarcza równ>eż w 
m'arę możność1, materały włókemfcze, 
urządzenia wewnętrzne, naczyna gospo­
darskie dla domów FWP po cenach szty­
wnych.

M nisterstwo Przemysłu dostarcza ma­
terały pędne dla maszyn, węgtal na o- 
pał ‘tp.

Udało sę równ*eż  poprzez Mtaister- 
stwo Komunikacji uzyskać dla wczaso- 
wczów przejazdy bezpłatne w ob’:e stro­
ny.

Koszta za pobyt w domu wypoczyn­
kowym pokrywa:

30 proc. — pracown'k;
35 proc. — pracodawca;
35 proc. — Fundusz Wczasów Praco- 

wn czych,
30 proc. — wpłacanych przez pracow­

nika w wyjątkowych wypadkach mogą 
zostać znies’ane.

Do domów wypoczynkowych FWP 
wyjeżdżać mogą pracown cy na urlop. 
Chorzy zaś w ścisłym tego słowa zna­
czeniu n'e wchodzą w zakres zantere- 
sowańń FWP. Co w’ęcej, ze względu na 
dobro urlopow czów, w wypadku wykry­
cia choroby w ośrodku wypoczynko­
wym — należałoby chorego przemeść 
do sanatorów Mmsterstwa Zdrow‘a.

W roku b'eżącym Fundusz Wczasów 
Pracowniczych ma zanrar:

a) utworzen a ośrodków sportowych 
dla młodzieży pracującej (kursy pływa- 
^cke, narc arskie, wypoczynk' campingo­
we na Podhalu oraz na wybrzeżu);

b) zorganizowani weekendów,
c) stworzenia w pobl żu ośrodków wy­

bitne uprzemysłów onych domów, do­
kąd po skończonej pracy udawałby się 
robotnk, a dopiero nazajutrz rano wra­
cał do warsztatu pracy.

Osobnym problemem byłoby rozcąg- 
gmęce akcji wczasowej na członków ro- 
dzny, szczególnie zasłużonych w pracy 
robotników.

Przesunięte naszych gran'c dało nam 
tereny szczególn’e ważne dla organiza­
cji wczasów. Na Dolnym Śląsku ' nad 
morzem mamy szereg wspan ałych m ej- 
scowości kuracyjno - wypoczynkowych-

Rok pracy FWP przyn ósł niemałe re­
zultaty. Mówią o tym najlepiej suche 
cyfry.

Fundusz Wczasów Pracowni’czych roz­
porządzać będzle w roku b eżącym bl sko 
150 dornarn1 odświeżonym1 1 odpow ednio 
wyposażonym1. W domach tych jedno­
razowo odpoczywać będz e mogło około 
8.000 pracownków (przew’dywane są 
turnusy 14-dniowe).

Ogółem w roku bieżącym Fundusz 
Wczasów Pracown czych przewiduje po­
byt w domach wypoczynkowych 150.000 
robotników ' pracownków zatrudn o- 
nych w przemyśle, handlu i urzędach-

DOM FUND. WCZASÓW W MIĘDZYZDROJU NA ZACH. WYBRZEŻU

NA WYSPIE WOLIN
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Stanisław STRUMPH - WOJTKIEWICZ

DKAMATN
St. Strumph - Wojtkiewicz, znany 

literat, b. szef Biura Oświaty armii 
gen. Andersa w Z.S.R.R. i Kwatery 
Prasowej Polskich Sił Zbrojnych w 
Londynie — drukuje na łamach pra­
sy krajowej autentyczne wspomnienia 

z dziejów ostatniej emigracji pol­
skiej. _  Artykuł niniejszy, który
przedrukowujemy prawie w całości 
rzuca charakterystyczne światło na 
historię śmierci gen. Sikorskiego.

Centralną postacią emigracji polskiej 
w latach 1939—1945 był niewątpl w1 2 3 4 5 6 7 e 
generał Władysław Sikorski, twórca poi- 
skiego rządu emigracyjnego i organizator 
Polsk’ch Sił Zbrojnych na Zachodzie. Po 
tragicznej śm' erc! S Korskiego w dniu 4 
lipca 1943 r„ stworzony przez niego me­
chanizm polityczno-wojskowy funkcjo­
nował w dalszym ciągu, początkowo ste­
rowany, mniej lub więcej umiejętn e 
przez osobistości, które co prawda zal - 
czały sę do najbliższego otoczenia gene­
rała, ale n e mogły być traktowane jako 
gw azdy pierwszej wielkości na politycz­
nym niebie Londynu lub Waszyngtonu.- 
W r. 1944 najp erw Siły Zbrojne, a na­
stępnie rządy emigracyjne stają się tere­
nem szczególn'e natężonej agitacji, ske- 
rowanej przeciwko wszystkiemu, co poli­
tycznie i społecznie zdołał dać z s ebie 
Sikorski. W ten sposób, nawet po zgo- 
n'e, nie przestał być Sikorski dla emigra­
cji figurą centralną — i pozostał ńą do 
dziś-

1) „... Stwierdzić musimy, że polskie Si­
ły Zbrojne były, są i będą do końca tej woj­
ny głównym atutem polityki polskiej". Z 
przemówienia Sikorskiego na posiedzeniu 
Rady Narodowej 14 sierpnia 1942 r. w Lon­
dynie).

2) Dnia 11 września 1939 r. we Lwowie, 
gen. Lucjan Żeligowski proponował Sikorskie­
mu porozumienie się z Rosją. Projekt ten 
nie uzyskał poparcia ze strony innych dorad­
ców Sikorskiego, który dnia 18 września po­
jechał dalej, na poszukiwanie Rydza.

3) Kompletna, bo pełna samokrytycyzmu, 
ocena gen. Kukiela wobec autora: „Zem­
ściło się na gen. Sikorskim przekonanie o 
dynamizmie narodu francuskiego i wiara w 
jego dowódców francuskich, w ich zachowa­
nie się, kiedy ... la Patrie est en danger ... 
Zemściło się na nas zaufanie do takich przy­
jaciół, jak gen. Faiury... Zemściło się, żeśmy 
nie nawiązali zawczasu osobno ścisłej współ­
pracy z Wielką Brytanią"... (Notowana roz­
mowa, w kwietniu r. 1944).

4) „Nie życzę sobie żadnego moskalofil- 
stwa, ale chcę lojalnego stosunku, jak do 
sojusznika... i tego proszę mi pilnować" (Si­
korski do autora, wówczas szefa propagandy 
i oświaty Armii Polskiej w Rosji, dnia 12 
grudnia r. 1941).

5) W maju r. 1943 Sikorski, zapytany, 
jak zamierza rozwiązać konflikt polsko-ro­
syjski po zerwaniu stosunków przez rząd 
Związku Radzieckiego w dniu 2(5 kwietnia 
tegoż roku, odpowiedział autorowi: „Liczę 
na rozmowę z Marszałkiem Stalinem, z któ­
rym napewno dojdziemy do porozumienia".

6) Dnia 27 marca r. 1942 gen. Wł. An­
ders autorowi, odjeżdżającemu z pierwszą 
ewakuacją, zapowiedział szybkie wyjście z 
Rosji z resztą wojska polskiego. W tym cza­
sie gen. Sikorski liczył na bojową współpra­
cę polsko-rosyjską, a Marszałek Stalin nie 
miał żadnej decyzji co do ewakuacji pozo­
stawionych w Rosji trzech dywizji polskich, 
przeciwnie, liczył, że pójdą do walki, na za­
grożone fronty sowieckie.

7) I Jberator, czyli oswobodziciel, nazwa 
samolotu, w którym zginął Sikorski. W jed­
nym z kasyn oficerskich major x wykrzy­
knął głośno do obecnych: „Co za szczęście", 
później tłomacząc, że miał na myśli: „Co 
za szczęście... że mamy jeszcze Sosnkowskie- 
go i Andersa". Wyjaśnienie to wywołało 
homeryckie wybuchy śmiechu, cynizm był 
jawny, zgon Sikorskiego powitano w sferach 
wyższych oficerów z ulgą.

W potężnych atakach, którym Sikorski 
poddany był na emigracji za życ a i po 
śmierć’, sylwetka tego poi tyka i żołnierza 
urasta do rozmiarów, niezupełnie uspra­
wiedliwionych realnymi os ągnięciami — 
tego męża stanu który na teren e m ędzy- 
narodowym często umiał wybierać dro­
gi właściwe — tego polityka, który za- 
późno zrozumiał i potrzebę i n euchron- 
ność rewolucji społecznej w Polsce — i 
tego generała, który — dając Siłom Zbrój 
nym nowoczesny sprzęt ńe w dział ko­
nieczności zaopatrzenia swoich żołn'erzy 
także i w nowoczesnych z ducha i wiedzy 
dowódców i przewodników. Oświetlony 
reflektorami baterii sanacyjnych i neosa- 
nacyjnych, ostrzeliwany tysiącem oskar­
żeń i oszczerstw, a wyidealizowany w 
kraju, był i jest Skorski wyolbrzymiony 
w jednych, a pomniejszony w tanych 
swo’-ch zaletach i wadach, osiągnięciach 
i błędach-

Spór o Sikorskiego zaczął się w roku 
1939.

Może będzie to dla Kraju niespodzian­
ką, że od ptarwszych dni emigracji w nie­
których, wpływowych nawet na obczyź­
nie kołach, do najbardzej pogardliwych 
przezwisk należało napiętnowanie nazwą 
,-sikorszczaka“. W m arę rośnięcia popu­
larności i znaczenia S Korskiego na tere­
nie m’ędzynarodowym, wzmagała się prze 
ciwko niemu akcja, mająca -swe główne 
źródło wśród zwolenników powrotu do 
przedwojennego układu stosunków, a prze 
de wszystkim — krzyżowego pochodu na 
Rosję. Jest jednak oczywste nieporozu- 
mienta o skali komediowej, w tej roz­
prawie wstecznictwa z S fcorsk m_. jako 
rzekomym puklerzem lub chorążym mar­
ksizmu.

Kim był ten główny bohater teatru e- 
emigracyjnego — kimże był w stosunku 
do siefoe samego i otoczenia, Polsk1 i św a 
ta, tych w'elu zadań, które sam sobie 
wyznaczył i trudności, które -sam sobie 
stworzył, stosunków., zmiennych lub trwa­
łych. które go zaskoczyły, lub z którymi 
mus ał się 1‘czyć?—

Kimkolwek był — ogromn e zaważył, 
bo działał, walczył i czuł. W ęc był prze­
de wszystk'm główną osobą dramatu, cza­
sem tragikomedii nawet — tak bolesnej 
dla nas. pociesznej lub dzJwnej dla in­
nych-..

Stosunek S ikorskiego do spraw wojny, 
sił zbrojnych i żołnierzy był nacechowa­
ny wielką pewnością siebie. Jak wiado­
mo, napisał on na długo przed r. 1939 
książkę o ,,wojnie nowoczesnej", przeło­
żoną na język fran-eus-k, a następn e an- 
g-'elisk;- W porównaniu z innymi genera­
łami polskimi widział co prawda Sikor­
ski daleko jasn ej 1 wyraźn ej rolę sitaka 
i w o-góle techn ki oraz ekonomii w zbli­
żającej się wojnie, ale nic n e zdradzało, 
aby w pełni lub choćby częścowo um ał 
przew dzieć zastosowane przez Niemców 
zmiany w taktyce działań. iPod tym 
wzg'ędem znacznie wyprzedz i Sikorsk’e- 
go -swoją pracą francuski autor wojsko­
wy, również 'będący w niełasce swojego 

sztabu, m tanów'cie de Gaulle- Co w i- 
stocie jeszcze bardz:ej upodabniało Si- 
korsk ego, jako generała, ta innych do­
wódców polsk ch, to pewne przecenianie 
sił zbrojnych — i sztabowców, jako czyn­
nika politycznego, a n edostateczny res­
pekt dla czynn ków innychi, mających 
charakter moralny lub ogólno społecz­
ny. 1)

Niedość głęboka ocena elementów woj­
ny łączyła s ę u Sikorskiego z cechą, któ­
rą już wymeniłem: był on gotów do po­
dejmowana odpow edzialności. nawet w 
najbardziej trudnych momentach, w prze­
konaniu — może i słusznym — że stosun­
kowo jeszcze najlep-ej sprosta sytuacji. 
Od pierwszych dni września r- 1939 usi­
łuje uzyskać „rozmowę" z ówczesnym 
Naczelnym Wodzem., a następu e ściga 
go poprzez całą Polskę, doganiając do- 
p ero na granicy rumuńsk ej, dnia 17-go 
września. Rzecz jasna, że rozmowa Si­
korskiego z Rydzem, gdyby nawet doszła 
do skutku mogła przynieść Sikorsk! emu 
tylko gorzkie owoce klęski wrześn owej- 
W okresie tym pew en generał wysuwa 
projekt, wtedy już może nieaktualny., ale 
przecież jedyn e zbawczy, w razie jego 
powodzeń a 2).

Autorem tej propozycji o szerszych 
aspektach nie jest jednak S korski- W 
tym czasie n'e posiada jeszcze sam Sikor­
ski żadnego wielkiego projektu — prócz 
zamiaru zastąp enia Rydza i przedłużenia 
samodzielnego polsk ego oporu przeciw 
Niemcom o parę tygodni, czy najwyżej 
mesięcy. Sikorski — mąż stanu rodź 1 
się powoi'1.

W nocy z dnia 17 na 18 września roku 
1939, tuż koło mostu pogranicznego mię­
dzy Kulam' a Wyżnicą, gen. Sikorski po- 
wz ął decyzję: oto poszczególnym ofice­
rom daje rozkaz zameldowania się do me­
go w Paryżu gdz-e będzie organ zował 
dalszy opór Polski-

Jak wiadomo dochodzi we Francji do 
zorganizowania czterech dywzj-i p echoty, 
dwu brygad, jednej brygady zmoto­
ryzowanej, artylerii przeciwlotniczej, 
szeregu osobowych kompan i przeciwpan­
cernych i zaczątków lotnictwa myśl w- 
sfciego.. Ale tylko z najw ększy-m trudem 
udaje się polskim okrętom wojennym, 
które przedostały się do Anglii, uzyskać 
od Sikorskego niewielke uzupełń enia 
dla rozwiń ęc:a Polskiej Marynarki. Rów­
nież w Angł’i organizowane lotntatwo 
bombowe ń e otrzymuje należytej opieki- 
Prem- er i Naczelny Wódz wyprawia s ę 
raz jeden — dnia 14 1'stopada 1939 r. — na 
cztery dni do Angl i i Szkocji i bodaj, że 
na tym kończy się całe zainteresowań e 
praktyczne terenem i sojusznikiem bry- 
tyjskm 3).

W chw li klęski francuskiej trzeba więc 
improwzować wszystko, zaczynając od e- 
wakuacji, trzeba teraz dopero. w ogniu 
dramatycznie rozwijających się wypad­
ków rozpoczynać nawiązywan e kontak­
tów nawet z łącznikowymi’’ oficerami bry- 
tyjsktai1. Siikorskj us łuje naprawić fa­
talne zaniedbani©, zrozumiawszy, że jest 
wraz z wojsk'em wydany przez Petaina 
na łup Niemcom — i dn'a 18 czerwca 
1940 r. odlatuje -na jeden dzień do Lon­
dynu gdzie z Churchillem j Admirał cją 
:mprowizuje ewakuację tej części pol­
skich sił we Francj’. która znajduje s’ę 
w pobliżu portów, lub może -ujść na po­
łudnie od Loir‘y. Dwie polskie dywizje, 
uwkłane w osłonę korpusów francuskich 
w Lotaryngii i Alzacji są na zawsze stra­
cone-

Umowa wojskowa polsko-brytyjska by­
ła podpisana dopero po ewakuacji ocala­

łej jednej czwartej części polskich sił do 
W elkiej Brytanii — dna 5 serpńa 1940 
roku. Zwykły przegląd czynności Sikor­
skiego i jego współpracowników w ciągu 
pierwszych mieś ęcy pobytu w Angl' nie 
pozostaw a żadnej wątpliwości, że n c 
przed tym w -d-ziedznie współpracy z Lon­
dynu — ne zrobiono.

Dopiero po ugruntowaniu s‘ę na tere­
nie brytyjskim Sikorski przeżywa okres 
dz ałataości na ogół szczęśliwej- Stosunlk 
z rządem brytyjskim i rządami innych 
państw, które, podobn e do polsk ego, zna­
lazły oparcie i przyjaźń Wielkiej Bry­
tanii-, układają mu się pomyślnie. Znacz- 
n e rozszerza on swoje horyzonty poli­
tyczne, a naukę, wyniesioną z błędów we 
Francji, przejmuje głęboko do serca. To­
też z chw' lą wybuchu wojny niemiecko- 
sowtackiej Sikorsk’ od razu decyduje się 
na otwarc’e furtki dla porozumień a z 
Rosją i dnia 30 lipca 1941 roku podp suje 
układ polsko-radziecik , zawarty w Londy­
nie po zwalczeń u i zlekceważeniu bardzo 
-siSnego oporu, który s.taw any był przez 
prawicowe i sanacyjne czynniki politycz­
ne i ukryte za nim1 grupy oficerów, wy­
chowanych w zoologicznej nienaw:śei do 
wszystktago, co rosyjskie. Umowa o or­
ganizacji wojska p-olskego w Zwązku 
Radzieckim, zawarta dna 14 sierpnia 
1941 r. w Moskwie, była don’osłą, -woj­
skową i polityczną konsekwencją ukła­
du. Sikorsk'- zdobył — po brytyjskim — 
drug' nader ważny teren działania-

Stać więc było wreszcie S korslkiego na 
zasadnicze posuń ęc-e w polskiej polityce 
zagrań cznej i w polskiej strategii wojen­
nej. Przew’dywał on konieczność spor­
nych ustępstw terytoralnych na rzecz 
Związku Radzieckiego^ wzamian za opar­
cie poFtyczne i nowe granice na Zacho­
dzie, żądał od swoich podkomendnych 
lojalnego wykonan a obow ązków, wyni­
kających z tego sojuszu 4).

N’e stać go- było jednakże na dokładne 
ii surowe dopilnowanie, aby tak ważna 
dla Polski sprawa, jak utrzymanie i roz­
wiń'ecie dobrych i ufnych stosunków z 
Rosją, nie została zmarnowana przynaj­
mniej na pewen okres, czasu 5)- Ne u- 
m’ał twardo postawić na swoim.

N ©przyjazne zachowanie się. a osta­
tecznie i wyjście z Rosj , kilku sformowa­
nych tam dywizji polskich,, wywołały 
wiele goryczy w Związku Radzieckim i 
leżały u podstaw późniejszego konfl ktu- 
Tymczasem należało wszelkimi środkam-i 
dążyć do tego, aby raz poczęta współpra­
ca polityczna i wojskowa zamieniła śę 
we współpracę wojennaj, na polu walki. 
Ne wolno było dopuścić do utraty zale­
dwie odbudowanego i jeszcze bardzo wą­
tłego zaufan a. Wszystko było zależne od 
właściwego doboru wyższych dowód­
ców od wykonawców.-. 6)

Sikorski nie umiał stworzyć sob:e kadr 
ofcerskich.

Wystąpienia i mordercze pogróżki w sto 
■suinku do Sikorskiego były na porządku 
■dzennym, tysiące oskarżeń i oszczerstw 
szerzono o nim w kasynach oficersktah, a 
zgon Skorskiego welu of-cerów powitało 
z ulgą i radością- Kilikadzies ąt razy sam 
słyszałem ohydny dowcip: „Nie darrnot 
'Samolot nazywał sta Liberatorem.-. 7).

Tak więc legendarny niemal w Kraju 
S-korsk choć bardzo popularny wśród 
szeregowych na wszystkich terenach or­
gan zowan a oddziałów polskich m>ał y, 
korpusie of cer.kim, szczególniej w star- 
szyżn e, licznie rozs anych trzaskających 
obcasami lojalności, wrogów — zawzię­
tych bezlitosnych, niepnzeb erających w 
środkach dla skomprom towania osoby j 
poi tyki Naczelnego Wodza.

P erwszą wielką akcję konspiracyjną 
przecw Sikorskiemu uruchom'! w Ru. 
mun'i płk. Wenda, dz ałając wśród ofi­
cerów, k erujących się do Francji. Dru- 
g ej takiej poważniejszej akcji patrono­
wał we Francji gen. Dąib-Biemacki, in­
spirowany zresztą przez niejakiego Ry­
szarda Wragę (d-z ś podporę propagandy 
Andersa), a później skazany przez sąd ge­
neralski w Wielk ej Brytanii n-a rok 
tw erdzy za patronowan e buntowi prze­
ciw Skorskiemu- Trzecią buntowniczą 
dz ałtłność rozwinięto w sztabie Andersa: 
tutaj program był najbardz:ej prosty...

— Sikorskiego ściągnąć do nas będz'e 
' -tak śp ewał, jak my zagramy. W Polsce 
' powiesi się ze sto tys'ęcy, resztę weżmie- 
' my za mordę — i zrobimy, porządek.-.
• Jeśli dodać, iż powszechnta szerzono
- przec w S>korsk’emu zarzuty, że: był na 
■żołdz'e — raz Austr-i-, potem — Francji, 
jest narzędziem Żydów i masonów, u- 
kradł na Polesiu meble i skórę niedżw'e- 
dz ą (sic!-, oraz sprzedał Polskę — to 
można ocenić dopiero tę gehennę o- 
szczerstw i potwarzy, jaką ma do przej­
ść a u nas każdy mąż stanu, a jakiej ńe 
ominął i Sikorsk1, człowiek i polityk o 
niewątpl wie szerokich horyzontach i do­
brej wol'1.

Nienaw sć do Sikorskiego szerzono na 
długo przed tą chwilą kiedy ujawniła się 
gotowość generała do zawarcia porożu- 
m en a z ZSRR- Był on od początku śmier 
telnym wróg em przedstawić eli reg:me‘u, 
który z Polslk' uszedł- A szczególnym 
.zbiegiem okoliczność" na stanowiska klu 

! czowe w dowództwach -wychodzili na emi­
gracji przeważne wybitni wojskowo 
przedstawić ele własn e tego regime‘u. 
Sikorski — sam oficer zawodowy — trak­
tował to jako rzecz normalną. Trudno mi 
tutaj utrzymać się w granicach chłodne­
go kron Ikarza: Sikorski, w jego rycer­
skim, ojcowsk:m stosunku do otaczającej 
go w’lczej maf i, był i wzruszający i wiel­
ki. śmiesznie słaby i niemądry zarazem.,.

— Gryzą mi łydki — śmiał sę z gory­
czą — ale przestaną, kiedy mi s,’ę uda 
wszystko, co zamierzam-..

— Czy pozwolą m' dokończyć mojego 
dz’-eła? — pytał niema! z obawą w roku 
1941-

— Bóg patrzy w moje serca-.. — wy- 
rzekł kiedyiindziej w wielk m unieś'eniu, 
jakby pragnąc przekonać, udobruchać, 
wzruszyć robaczywe serca, bijące pod 
pozornie lojalnymi mundurami — ńena- 
wiśc'ą i zdradą...

Przed jednym organem kontroli spo­
łecznej, jaką była londyńska Rada Na­
rodowa, Sikorsk’ bronił czasem swoich 
sztabowców, jednak wilkłał się coraz głę­
biej w s eci, którą sam uplótł na siebie- 
Nie zdoła! natchnąć cyn ków j zaprzysę- 
żonych przeciwników ani portycznie, ani 
moralnie przeciwnie — sam mus a! pa­
dać of-arą coraz poważniejszych mistyf1- 

| kacji. konsfruowanych przez sztab. W ten 
' -sposób zdołano nastawić Sikorskiego 
| przeć wko zasadniczym zm anom w orga- 
I nzacji wojska i szeregowi wartość -owych 
współpracowników, n eraz -przeć wko naj" 

i lepszym fachowcom, albo przvjac’ołom
- o obistym i politycznym S’korskiego. Co 
' -najgorsze jednak — na podstaw e fałszo- 
i wanych, a być może co prostu nie-m- ec- 
, kich, danych — zaskakiwano wc’ąż S1-
kor kego tezą, że bliska klęska Rosji, a 

■ nawet i zachodnich al -aintów jest nie- 
i, unikn o-na 8)- Było to potrzebne najwi­
doczniej do zahamowań a powoi' dojrze­
wających w Sikorskim politycznych ■— 
-międzynarodowych ’ w-ewnętrzno-polskich 
tendencji do wyjścia na spotkanie nowych

S) W październiku 1942 r. na parę ty­
godni przed zwycięskim przełomem wojsk 
angielskich pod El Alamein, szef II Głó­
wnego Sztabu w Londynie oświadczył auto­
rowi, że Kair i Aleksandria lada dzioń.J?*!  
duę pod... ofensywą Rommla.

(Dalszy ciąg -na str. 9-eji
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czasów i nowego św-ata.9). Rachowano 
wciąż — n.-a N emcy..-

Ostatna podróż Skorskiego była przed­
sięwzięta głównie dla uspokojeń a stosun­
ków w armii Andersa na Środkowym 
Wschodź'©. W tym czasie Anders usunął 
już w ten czy tony sposób ze swego te­
renu lojalnych dla Sikórsk’ego oficerów 
i generałów (m. to. Paszk ew-cza), wy­
słannicy sztabu londyńskiego byli przez 
Andersa sabotowani, albo zjednywani ar­
gumentacją i kaptowani ob etnicam* 1 * * * * * łask 
a stosunek do polityk7 rządu londyńsk e- 
go wyraz ł się choćby np. w zakresie słu­
chania w obozach radia polskiego w Lon­
dynie- Mnóstwo żołn erzy różnych stop­
ni karano sądowńe i dyscyplinarne: za 
zwykłą korespondencję z przywódcami 
ludowymi albo socjalistycznymi, za poglą­
dy społeczne, nawet jeszcze bardzo dale­
kie od komunizmu, za brak zachwytu dla 
urzędowego katechizmu faszystowskiego, 
obow ązującego w Korpusie Andersa, któ­
ry od zapewnień najgorętszej lojalności 
dla Naczelnego Wodza i pełnego „popar­
cia lin i po której on nas prowadzi" 10), 
przeszedł do podziemnej a późńej i do 
jawnej kontrakcji, zręcznie prowadzonej 
przy pomocy legionistów, korporantów i 
obałamuconej młodzieży oficerskiej.

9) „Wojna obecna jest głębokim przewro­
tem powszechnym i ewolucją. Z krwi zaś i 
znoju rodzi się nowy świat, nowa Polska". 
(Z ostatniej mowy Sikorskiego — do juna­
ków w Palestynie, w czerwcu r. 1943).

10) Z przemówienia Andersa przez radio 
w Rosji na Nowy Rok 1942.

11) Jeden z takich oficerów załamał się
i wyjawił prawdę, zdoławszy wymknąć się
spod terroru młodooficerskiej konspiracji
Andersa w r. 1943.

12) Pierwszy raz słyszałem taką tezę od
b. ministra Grabowskiego w r. 1942 w Pa­
lestynie, później szerzono ją w Jjondynie
w kołach sanacyjnych.

13) Autor, jako, oficer prasowy, próbował -
wysłać drogą • służbową depeszę z Persji do 
Sikorskiego, w kwietniu 1942 r.. wyrażając 
w tej depeszy niepokój, Anders rozumie po­
litykę (rosyjską) Naczelnego Wodza i że 
przez to może szuka własnych dróg. Depesza 
nie była przez gen. Zająca skierowana do Si­
korskiego lecz do ... Andersa. W wyniku 
autor był zawieszony w czynnościach i od- 
itany pod sąd. przy tym uniemożliwiono mu 
odlot do Anglii aż do chwili wyprowadzenia 
przez Andersa resztek wojska polskiego z 
ZSRR.

14) Po odlocie Sikorskiego na środkowy 
Wschód jeden z szyfrantów angielskiego 
War Office o-śwadcza autorowi, że ostatnie 
wiadomości o stanie umysłów w wojskach 
polskich na środkowym Wschodzie były bar­
dzo alarmujące.

Celem Andersa było nie co 'tonego, jak 
zdobycie władzy absolutnej — wojskowej 
i poltycznej — nad całym wychodźtwem 
polskim.

W roku 1943 w otoczeniu Andersa był 
„gotowy,1 cały gabinet polski, ,.wierne" 
pułk*  otrzymały specjalną obsadę, a na­
wet byli młodzi oficerowe wyznaczeń1 
na.-, zamachowców, gdyby trzeba było 
Sikorskiego zamordować 11).

Po objęc'u władzy Anders,, naturalnie, 
powrócił powoli do zagranicznej polityki-.• 
S-korslfiego, jako jedynce możliwej. Ar­
gumentowano w Korpusie, że Rosja chęt­
niej porozum e się z dyktatorem narodo­
wym — Andersem, n -ż z Sikorskim mię­
dzynarodowym agentom żydostwa, fi­
nansów j radykalizmu 12), Trzeba tu do­
dać, że pewne wojskowe osobistość1 bry- 
tyjsk e sprzyjały zamysłom Andersa, bę­
dąc zresztą w niezgodzie z oficjalnym 
nurtem Foreign-Office, ale mając za to 
jakieś swoje odpowiedniki w War Office. 
Czy chciano szachować Sikorskiego? Ro­
sję? Demokrację?

Sikorski długo tn1e dawał wiary infor­
macjom, które otrzymał od swoich urzęd­
ników cywilnych na Środkowym Wscho- 
dz e 1 drogą prywatną od oddanych sobie 
żołnierzy. Oficjalnych, meldunków na 
biurku Nacz. Wodza nie było i nie mogło 
być, ponieważ w sztabę londyńskim cho­
wano do szuflad wszelkie niepokojące ra­
porty, ukrywając przed Sikorskim praw­
dę, bagatelizując alarmy, jeśli jakoś po­
wstawały, „wykańczając służbowo" fk-aż- I 
dego, który by zawczasu mógł ją wyśw e- 
tlić 13). Wreszcie jednak atmosfera stała 
się groźna i duszna — nadeszły w tej- 
mierze zbyt -liczne dane polske tudztaż — 
— nareszće — —angelsk;e 14)- Naczelny 
Wódz zdecydował odbyć i-nspekcję IX Kor

Ipusu, osobiście zetknąć się z oficerami 1 
' szeregowymi i — gdz e trzeba perswazją 
! — gdz e indz’ej mocną ręką doprowa- 
i dz‘ć do uspokoj en a umysłów. Rzecz 
jasna, że ne chodz'ło o lojalną szarą, 
dobrą, brać żołn erską, ale o of cerstwo, 
odpowiednio urąb ane przez najbliższe 
otoczenie Andersa, jego prasę i jego wła­
dne „SS1. Sikorski był pewen, że z całą 
łatwością zażegna fermenty; pogodnie a 
dobrowolnie lekceważył całą ,.,dz ectoa- 
dę of cerską", oraz andersowiskie ,,sny o 
po-tędze". W tym czasie Anders ostenta­
cyjnie podkreślił swój powrót taa łono ko­
ść' oła katol ekiego.-.

Sikorski istota e bez żadnego trudu sta- 
w’ł czoło długo szykowanej przeciwko n e 
mu dywersji, nic sobie nie rob-ąc z tych 
f-cznych przygotowań o typ te zamachu 
wyną, które poczyniono 15). Większość 
oficerów usunęła s'ę od akcji, masy żoł- 
n ersk'e szalały entuzjazmem dla Naczel­
nego Wodza, ewentualni zamachowcy po­
czuli się wobec Silcorsk ego nepewnie, a 
sam Anders utracił kontenans, tupet i był 
teraz wobec S korskiego ntemal pokor­
ny 1S)-

Naczelny Wódz opuszczał Środkowy 
Wschód, zupełnie już spokojny o dalsze 
losy moralne Korpusu, zdecydowany za­
raz po powrocie do Londynu odwołać 
Andersa, a także najbardziej gwałtowa­
nych młodych of cerów, przeznaczając ton 
wszystkich na stanowiska administracyjne 
i wojskowo-dyplomatyczne 17).

Do żadnych zmiata jednak nie doszło 
gdyż S'korek1 sam zginął.

Tragizm S korsfk'-ego — a jednocześnie 
tragedia całej Polsk1 — były od razu zro 
zumiane i podkreślone z całą siłą przez 
publtystykę brytyjską 18). Nie wtedzał 
jednakże świat o tej -głębokiej satysfakcji, 
czasem nawet prawdziwym entuzjazmie, 
którymi śmierć Naczelnego Wodza powi­
tana była w wielu poteiktoh dowództwach 
i sztabach przez — niestety — 1'cznych 
oficerów polskich, którzy długi czas czuli 
się przymusowymi podkomendnymi Si­
korek tego., a teraz w Andersie lub Sosn- 
kowsk tai szukali swotoh prawdziwych no­
wych ,,bogów". W niektórych wypadkach 
radości, swojej z powodu śmterci Sikor­
skiego nie umiel1 czy nie chctełi ukrywać 
.oficerowie przed szeregowymi 19).

Trudno o większą tragedię, ńz omro­
czoną uczuciami plugawymi. -

Sikorski był praktykującym katolikiem 
—- pomawiano go o służenie wszystktai 
„diabłom" świata. Wierzył w ducha i ge­
niusz Francjii — dowodzono, że jest na 
jej żołdzie. Ujął sobie -anglosaskich mę­
żów stanu umtarkowaną demokratycztao- 
ścta, oraz szczerością, rozumem i wolą 
walki — uznano, że służy żydostwu an­
glosaskiemu- Pragnął zgody polsko-rosyj-

15) Dwa „najwierniejsze" pułki otrzyma­
ły ostre ładunki i rozkaz ostrego pogoto­
wia, a spiskowcy byli rozstawieni. „Niepe­
wny" pułk został zawczasu odesłany, dalej 
od namiotów sztabu.

16) Według licznych świadków, od Si­
korskiego biła tak silna powaga i wyrozu­
miałość męża stanu i dowódcy, że samym 
spiskowcom cała afera wydała się niepoważ­
ną. Oczekiwali oni na sygnał Andersa, któ­
ry znów od nich spodziewał się spontanicz­
nego wystąpienia, tak jak było ułożone. W 
całości swoich rocznych wysiłków do obale­
nia i zastąpienia Sikorskiego Anders pra­
wie nigdy nie angażował się osobiście, montu­
jąc akcję przy pomocy oddanych so-bie ofi­
cerów, na rachunek i ewentualną odpowie­
dzialność tych ostatnich.

17) Według listów prywatnych z Kairu 
— oświadczenie Sikorskiego przed odlotem.

18) „The Times" pisał: „ze względów 
politycznych jak i wojskowych nieszczęśliwy 
wypadek, który przyniósł mu śmierć... jest 
bezgraniczną katastrofą. Z wizytą jego do 
silnej armii polskiej i do dowództwa przy­
mierzonych na środkowym Wschodzie zwią­
zane były wielkie nadzieje. W ciągu tej wi­
zyty korzystał z każdej okazji dla wyjaśnie­
nia swej polityki szukania i utrzymania 
zgodnego z honorem porozumienia ze Związ- 
kiem Sowieckim".

„Yorkshire Post", organ Edena. pisał: 
„podróż, którą przepłacił życiem, podjął w 
służbie dla zasady pojednania".

W sferach politycznych Londynu sądzono 
nie bez podstaw, że podczas pobytu na 
Środkowym Wschodzie gen. Sikorski nie tyl­
ko odbędzie Inspekcję oddziałów polskich, ale 
także dokona próbnych nawiązań nowego 
kontaktu ze Związkiem Radzieckim.

19) Między innymi mówili o tym auto­
rowi z wielkim ubolewaniem trzej szerego­
wi artylerzyści dywizji pancernej podczas 
wyęięęzki do Londynu jesięąią r. 1943.

emigracji
sk>ej i umiejętnie do niej doprowadził, 
żeby spotkać sę z zarzutami zdrady, albo 
niedołęstwa dyplomatycznego i sabotażem

i tej umowy. Kochał żoJnerzy — określo- 
I no to jako demagogię- Karcił — jakże ła­
godnie — oficerów za op lstwo, pychę, nie- 
dbałość o żołh erzy i narowy do buntów— 
■nazywało s ę to uciskiem i zemstą- Jeśl- 
popełniał będy — to spadały one na niego 
lawiną oskarżeń zwykle ze strony tych, 
którzy byli współautorami omyłek, często 
ich suflerami i podżegaczami1-

Największy błąd Sikorskiego polegał na 
jego n eumiejętności wyzwolenia się ze 

"sfery tradycji i przyzwyczajeń, mental­
nych pow ązań i sztywnej hierarchii za­
wodowego przedwojennego oficerstwa. 
Padał ofiara. — za próby wyłamania się 
z kasty,

Niechcę dotykać tutej momentów b’to- 
graficznych, neznanych mi dokładnie, a 
Więc całej sprawy przynależności do tak 
zwanego ,,frontu Morges‘b jak rówńtoż 
starych związków ,,enkaenowskich“.

Bedzto to zadaniem biografów i histo­
ryków. mnie natomiast chodzi o to, aby 
dramatyczhość centralnej postaci na pol­
skiej emigracji została uchwycona na 
świeża, z zachowaniem pewnych warun­
ków scenicznych i formalnych.

Rzucony przez splot okoliczności 1 sto­
sunków na wtolką obrotową scenę wojny
ii pof-tyki — Sikorski tworzył i grał swój 
dramat w taki.sposób, że świat uznał go 
za najbardziej typowego Polaka 20). Więc 
mnej są istotne genealogie pol’tyczne i 
kulisy, a bardziej ważne: bezpośrednia 
wymowa faktów i /sytuacji, rysy charak­
teru i kierunku dążeń, nawet charaktery­
zacja i — oczywiśc e — rodzaj w dowfai-

Wobec rodaków uwkłany w tradycje 
formy i sentymentalną spuściznę przed i 
pomajowego średniowecza, był Sikorski 
wobec obcych — nawet w swojej impro- 
w zacji — już na poziomie obowiązującej 
w dyplomacji międzynarodowej d alekty- 
ki- Tracąc stopniowo wspólny język z za­
stygłym prym ływ e polskim otoczeniu — 
szybko zyskiwał iw stosunkach z najtęż­
szymi głowami świata pozom. styl i po­
lot mistrza wielkich realnych szachów- 
nto. Był niedaleki celu — k edy zginął.

1 spełniał jtedsn z główhych warun­
ków dramatu;., wraz z finałem traged-a 
tocipit. Ze śmiercią Sikorskiego wiąże się 
początek nowej tragedii emigracyjnej.

W licznych dociekaniach na temat przy­
czyn katastrofy g braltarśklej brzmią py­
tania, główne: czy to był przypadek, czy 
Sabotaż a jeśli sabotaż — to czyj? Nie 
chodzi oczywście o wersję oficjalną — 
bo stoi ona bardzo nisko na g ełdzie zau­
fania w po-goebbelsbwśk <ej epoce propa­
gandowej, ale o tak zwane ,.pewne11 wia­
domości prywatne. Co do minie — ne by-

20) Churchill: „Był on symbolem i ucie­
leśnieniem tego ducha, który niósł naród 
polski poprzez stulecia nieszczęść i który 
nie da się złamać"

Muzyka polska za granicą
Chopin w Ameryce jest bardzo popularny

Wszystkie koncerty z programem chopinow­
skim gwarantują zapełnieńie sali do ostat­
niego miejsca, płyty nagrane muzyką Cho­
pina rozchwytywane1 są w kilka dni po wy­
puszczeniu w świat.

Ten „szał" chopinowski postanowił zdy­
skontować na cele polskiej sztuki zespół 
naszych artystów,, przebywających za ocea­
nem, działając w porozumieniu z Instytu­
tem Fryderyka Chopina, Rodziński, Leopold 
Stokowski, Rubinstein, Huberman, a na­
wet literaci nasi z Tuwimem na czele, roz­
poczęli gromadzić fundusze pod hasłem: 
„Chopin prosi o swoje tantiemy".

Na hasło to, iście amerykańskie, janke­
si ńie pozostali obojętni. Sypią się datki, 
procenty z imprez dopłaty do biletów na 
korzyść funduszu Chopina. Znakomity ame­
rykański dyrygent Stokowski (ożeniony se- 
cuńdo voto z miliarderką ■\fanderblldt), u- 
(bóstwiany przez przybranych rodaków, po 
zniszczeniu Warszawy ' postanowił odbudo­
wać własnym sumptem Filharmonię w sto­
licy na... 9.000 widzów. Koła artystyczne 
usiłują mu wytłumaczyć, że wystarczy na­
szej stolicy • Filharmonia na 2.000, po­
wiedzmy — . na 3.000 słuchaczy i po tej 
linii ciicą poprowadzić sprawę odbudowy 
największej sali koucęrtowej dla stolicy. 

łem zwolennikom teofii - przypadku, za­
nim mechanicy amerykańscy nie wyja­
śnił mi pewnych szczegółów konstrukcji 
,,Liber.atora‘‘-

Z wyjaśnień tych może wynikać, że Si­
korski zginął przez fatalny zbieg okolicz­
ności 21.)- Ne ma jednak pewności. że tak 
istotnte było.

W parę tygodni po wypadku część prasy 
angielskiej zamieściła petitowe notatki o u- 
jęciu w Gibraltarze na lotnisku dwu Hi­
szpanów winnych sabotażu.

Trzeba natomiast koniecznie stwierdzić, 
że o przypadkowej lub planowej śmierci 
Skorskiego głośno marzyli tylko pewne­
go typu Polacy, >a jeszcze ważńejsze jest 
to, że już na pewten czas przed zgonem 
■wszystkie materialne osiągnięcia Sikor­
skiego były w istbće przez samych Pola­
ków emigracyjnych bądź zniszczone, bądź 
podm nowahe. Tak np. było z ugodą pol­
sko-rosyjską z r. 1941, n'te inaczej z przy­
jaźnią polsko-angielską — zmontowaną 
przez Sikorskiego, a mocno nadwyrężoną 
w opinii brytyjskiej przez wybryk1 poli­
tyczne i obyczajowe spornej, części tak 
zw. inteligencji polskiej w W!elkiej Bry­
tanii- Tylko z największym trudem udało 
się w latach 1944—45 zrównać w pewnym 
stopniu szalę opadającego do nas szacun­
ku i zaufania w Anglii j Szkocji — wagę 
istotnto wspaniałych zasług bojowych ipol- 
sk ego żołnierza, lotnika i marynarza

Na długo również przed śmiercią fi­
zyczną Skorskiego skwapliwie zabijako 
wraz z n m .samym, w opinii polskiej, żoł­
nierskiej — dósłowinie każde jego posu­
nięć ę. każdy zamiar — słowo — gest. 
Ośmieszano rozkazy,, zniekształcano in­
tencję.

N^e oszczędzano w Sikorskim nawet je­
go ojcowak eg-o serca, bo kochał nad 
wszelki wyraz córkę, która zawsze pra­
gnęła umrzeć tak. jak zginęła — razem 
z ojcem. Należała do jego najlepszych żoł­
nierzy 22).

Po katastrofie posypały s'ę polskie mo­
wy żałobne: pełne prawdziwej rozpaczy i 
kłamanego żalu i przestraszonego opamię­
tania. A śwtat? św'at pośpiesznie uznał 
1 ogłosił w setkach telegramów kondolen­
cyjnych i artykułów prasowych, że strata 
Sikorskego jest dla Polsk1 ciosem niepo­
wetowanym, n’te do naprawienia- Szcze­
gólne larum nad sprawą polską podnio­
sła wkrótce prasa angielska: zginął Sikor­
ski, zginęła, Polska...

Polska jest, wtolka-

21) Jakoby .przypadkowo drugim lecącym 
pilotem był lotnik angielski, który uie znał 
„Liboratora11 i zablokował stery, używa­
jąc nieodpowiedniej dźwigni, zmylonej po­
dobieństwem do urządzeń w bombowcu an­
gielskim

22) Zmarła w stopniu podporucznika Po­
mocniczej Służby Wojskowej Kobiet.

Stanisław Strumph Wojtkieww®

Drugą sensncją świata muzycznego jest 
fundusz pomocy dla muzyki polskiej, jaki 
zbiera Szwajcaria. Z inicjatywy dyrygenta 
szwajcarskiego, Raymond de la Roche, ar­
tyści z Toscaninim na czele gromadzą w 
Szwajcarii fundusz pomocy dla muzyków 
polskich.

Wreszcie trzecia, przyjemna wiadomość’: 
Ameryka przesyła . Polsce 5 nowych wspa­
niałych fortepianów Steinway‘a. Sztompka, 
przebywając ostatnio w Szwecji, otrzymał 
o tym wiadomość kablową z Florydy i nie 
omieszkał podzielić się nią ze Związkiem 
Muzyków Ił. P.

W październiku b. r. odbędzie się w No­
wym Jorku festiyal muzyki współczesnej, 
z udziałem sekcji polskiej. W lipcu Londyn 
urządza festiyal muzyki polskiej; w Paryżu 
istniejące od 20 lat Stów, młodych muzy­
ków Polaków przygotowuje koncert muzyki 
polskiej. Do Związku Radzieckiego wyjeż­
dża ekipa artystów polskich, zapraszając w 
■rewanżu ekipę radziecką. Metropolitaiu O- 
.pern House w Nowym Jorku zamierza w.v- 
tsawić „Straszny Dwór" i w tym celu pro­
si o nadesłanie mu partytury tej opery. 
Trójka artystów: Bandrowska Turska, li­
kier i Wiłkomirski wyjeżdżają na tournee 
zagraniczne.
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Praco
W kraju zaszły zm’any społeczno-go­

spodarcze, których już żadna siła ne 
zm'en’ .Naród ufny w swoje s ły, odbu- 
dowywuje swoje życ’e, leczy rany.

Mobdizuje s’ły do pracy twórczej jak: 
odoudowa portów, zagospodarowane 
Z em Zachodn ch, odbudowa i regulacja 
przemysłu, kolejn ctwo żeglug1, energe­
tyk1, rolnjctwa, szkolnictwa, adm'-n’stra- 
cji i 'innych działów życa gospodarcze­
go, na nowych zasadach.

Rząd Polski zarządził spis ludności. Jest 
to nieodzowny czynn’k mob:lizacji sił 
do uregulowana życia społeczno-gospo­
darczego, do przeprowadzenia wyborów.

Nawązał rozmowy z bratnim naro­
dem czesk:m, by uregulować raz na za­
wsze spory gran'czne. Ogłoszona konfe­
rencja pokojowa zatwierdź1 granice Pol­
ski na Odrze 1 N‘ssie, gdz'e już żywio­
łowo powstaje życ>e polskie-

Tys’ące N emców opuszcza naszą z’e- 
m1ę, na którą muszą powrócić tysiące 
Polaków rozrzuconych po całej Europ ę 
i ’nnych kontynentach. Muszą wróc*ć,  
bo taki jest obow’-ązek Polaka, który 
może tylko żyć 1 budować swoje żytfe 
na ziem1 polsk1 ej i wśród polskość1.

Jeszcze jad nienawści' rozwleczony po 
całym św’ec’e, a w’ęc 1 po naszym kra­
ju daje od czasu, do czasu znać o sob e, 
że działa.

Na szczęśce jest mała ’1ość zatrutych 
ludz1- Ale źródła jadu jeszcze tkw(ą poza 
granfcami Kraju i sączą swoje krople do 
bezwolnej duszy Polaka na obczyźn'e. 
Jad ten sączą gazety odpow ednio reda­
gowane 1 „wysłann’cy z kraju", rekru­
tujący s’ę z zepsutej < zgangrenowanej 
wojną i bezczynnością młodzieży pol­
skiej, oraz ze zwyrodniałych typów jak 
Volksdeutsch lub Ukrainiec z SS Gali- 
zia.

Mało jest prawdziwych Polaków, któ-

Ze Zjazdu Nauczycieli Polskich
(KORESPONDENCJA Z HANNOWERU)

Niewątplkre Zjaza Nauczyc’eli Pol­
skich w N emczech, który obradował w 
dn’ach 4 i 5 marca 1946 r- w Hannowe- 
rze, ze względu na towarzyszące mu o- 
kolicznośc1, był jednym z najważniej­
szych wydarzeń życ a Wychodźtwa Przy­
musowego w Niemczech. Był to bow em 
pierwszy zjazd, który zasięg1 em swo’m 
obejmował całe okupowane N emcy, or­
ganizowany był przez najaktywniejszą, 
zwartą grupę społeczną, legtymującą s!ę 
najw'ęksizym i najwartościowszym do­
robkiem, oraz reprezentującą zdecydowa­
ną część społeczeństwa, która od pierw­
szej chw:li zajęła stanowisko koniecznoś­
ci powrotu do Kraju.

A dalej... W zjeździe nauczycM1 pol­
skich zapow’edziany był udział M nistra 
Oświaty 1 przedstawjc!eli oficjalnych 
czynników z Warszawy.

Te momenty zdecydowały, że od p’erw 
szej chw'li, kiedy została podana wado­
mość o zjeździe, wszędz”e s!ę o n!m mó- 
w ło i im bliższy był term’n zjazdu, tym 
gorączka. s:lniej wzrastała. Zapomniano 
o tradycyjnym zagajeniu towarzysk!ej 
rozmowy utartym „co słychać?", a zastą­
piono go aktualnym „jak tam ze zjaz­
dem?”. Zwłaszcza dla tych, którzy uwa­
żali przyjazd Mn’stra za nnemożliwy, 
ze względu na to 1 tamto, zjazd ten był 
czymś, co spędzałp sen z pow’ek, a na­
wet było przyczyną rofrenia poważnych 
zakładów. A tymczasem...

Komitet zjazdowy, przewidując możli­
wość przyjazdu delegatów już wcześn ej, 
zarezerwował kwatery na dzień 3 marca. 
Tymczasem już w piątek 1 marca za­
witał" p’erwsi goście, w sobotę dals1, a w 
niedzielę była już w'ększa część delega­
tów. Peklł się kom sarz zjazdowy bo, 
gdzie pomieścić wobec braku kwater, na 
skutek strasznege zn’szczenia Hannowe- 

< ru, tylu n‘eprzewidzianych gość1. Ale 
gniew chowając na potem, uśmechając 
się pytał słodko „dlaczego kolego tak 
wcześnie?" — „no, bo mógłbym s'ę spóź" 
n"ć, wWe, jak to jest z poc ągam1” — 
odpowiadał równ’e słodko zmarzn’ęty i 
zmęczony 12-to godzinną podróżą dele­
gat. Przy tym na twarzy wdać było 
zdumienie, że mogą go o podobną rzecz 
pytać. Bo, jakże mogły s’ę spóźnić, a mo­
że 1 miejsca brakłoby (na sali. 

rzyby podjął1 się rozsiewan a kłamli­
wych weśc1 o swoim Kraju, nawet w 
wypadku, gdyby pon eśl1 mater alne 
straty z tytułu zm’an społecznych jakie 
zaszły w kraju.

Dziś, tacy ,,wysłannicy" znający Kraj 
z obozów we Włoszech lub Bawar1", chę- 
tn’e i gorl‘we głoszą swoją polskość tu 
na obczyźnie, gdyż wędzą, że w Kraju 
dos>ęgnęłaby ich ręka sprawedl-wości 
za ’ch niecne czyny.

Tak’ch ,,Polaków" mamy pełno po o- 
bozach ’ w niektórych dzałające komi­
sje weryfkacyjne odszukują byłych ko- 
laboracjonistów. Oczyw>śc e, tacy „Pola­
cy” n’gdy do Kraju n’e wrócą. Reszta 
masy polskej, wnna dziś poważn e za­
stanowi s'ę nad siwoją przyszłością 
i swo’m położeniem.

Okres zmy przeszedł. Zapowiadana z 
wosną stała repatr-acja rozpoczęła s*ę.  
Należy dobrze zrew-dować swoje stano­
wisko.

A jest s"ę nad czym zastanowić.
Na tle tych zm’an jakie zachodzą w 

państwach i narodach, które dążą do u- 
regulowana swego życia 1 wzajemnych 
stosunków, musi z konieczność1 nastą­
pić uregulowanie 'przyw’lejów jakie daje 
pos'-adanie obywatelstwa danego naro­
du.

Cały szereg państw jak Jugosław’a, 
Francja, Czechy zasadniczo skończyły 
swoją repatriację z N emiec, a w zw’ąz- 
ku z tym ogłosiły cofn"ęcie obywatel­
stwa dla osób, które z przyczyn dosta­
tecznie n’euzasdn’onych pozostały na 
tym teren’e. Z kolei przyjdze i Polska, 
oraz i-mne państwa do tego rodzaju 
ośwadczenia z chw'lą, gdy Tepatr acja 
s'ę zakończy, co w;nno nastąp ć do lata 
bieżącego roku.

Dla pozostałych osób, które n5e chcą 
wyjechać, an1 utrac:ć obywatelstwa, bę­

O wielkim zainteresowaniu zjazdem 
świadczy 1 to, że według postanowień 
organizatorów zjazdu, winno wz’ąć 
udzjał w mm po trzech delegatów, wy­
branych przez ogół nauczycielstwa z każ­
dego obwodu szkolnego. Tymczasem w 
dniu zjazdu zgłaszało s"ę do bura zjazdo­
wego mast trzech, 8-miu do 10-c’u de­
legatów. Zaskoczony tym komisarz zjaz­
dowy n’e wiedz’ał, jak ma sobJe pora­
dzić ze względu na ograniczaną ilość 
mejsc na sali obrad.

N!e pomogły tłómaczerfa, źe to stoi 
w sprzeczność1 z przepisam1, że pie ma 
miejsca na sali itd. Na wszystk’e per­
swazje brzm'ała jedna odpowedź: „choć 
w kąciku pozwólc’e kolego posłuchać, 
przecież to będze mówił nasz Mnister, 
[de gn’ewajc’e s’ę, ale dajcie kartę wstę­
pu". Kom sarz jeszcze zrzędził, gderał, 
ale ulegał, bo przeceż c1 ludzie jechał1 
dziesiątki km. w bardzo ciężk ch warun­
kach. Jakże wysyłać ]ch z powrotem- 
A sala tymczasem wypełniła się po brze­
gi, pęczniała. I w chwil1, k’edy na salę 
wchodź1 Pan Minister, sala wypełniona 
jest do ostatniego kąc’:ka- Wzruszający 
był również moment pow tan’a. Z chwilą 
wejśc’a Papa M,?n"stra powstają z m'ejsc 
l!czni przedstaw’ele Władz Brytyjsk ch, 
wyżsi oficerowie wojskowych ośrodków 
polskich, przedstawić ele UNRRA 1 PCK 
i wszystka brać nauczycielska. Wielka 
c^sza. Radosne uśmiechy. Jednobrzmące 
„dz eńdobry". W atmosferze poważnego 
skupien’a, utajonej jak4ejś radość1, za­
czynają się obrady.

Sala, której użyczył komendant ośrod­
ka wojskowego, tonę cała w kwieciu 1 
zieleń1. Na wstęgach barw narodowych 
w’dnieje Godło Państwa Polsk!ego i z 
portretów spoglądają spokojne; Prezy­
dent Krajowej Rady Narodowej Bierut, 
Prem’er Rządu Jedność1 Narodowej O- 
sóbka - Morawsk" i Naczefleny Wódz S ł 
Zbrojnych Marszałek Rola Żymiersk1. 
Pierwszy to raz portrety przedstawiciel1, 
reprezentujących Majestat 1 Rząd Rze­
czypospolitej zostały wystaw’one na wi­
dok publiczny tutaj na obczyźn e. I 
p’erwszy raz odczuliśmy, że mędzy na- 
m>, tu rozrzuconym1 na teren'e całych 
Niem'ec, a tym1 tam w Kraju n’e ma 

JŚadiaych różnij Czuliśmy prae? tą 4®$ 

dą miarodajne rzadko rozsiane piacówk' 
konsularne, które będą badać dostatecz­
ne przyczyny zatrzymujące obywatel1 
danego kraju w N emczech.

I wówczas zaro1 się wśród obałamu- 
conych Polaków, jak to ma mejsce 
wśród Jugosłow an, którzy p’e mając, 
gdz e się podziać, a n e chcąc pozostać 
jako s ła robocza w Niemczech, z ko- 
necznośc1 wstępujących do oddziałów 
polsk ch Andersa. Oddz ały te jednak 
są rozwiązywane. Rząd Jedn. Narodowej 
i Rząd W elkiej Brytan11 w tej spraw'e 
os’ągnęły całkowte porozum en'e. Pra­
wdziwi Polacy do Ojczyzny wrócą.

Oto postara się Rząd i Naród Polski, 
a narody, które s’ę obecnie nim’ ope- 
kują w!edzą, że tych ludz1 nie można 
trzymać w bezczynności 1 rozkładz e.

Zarazem w ędzą, że Polsce rąk do 
pracy trzeba 1 Cl, którzy za Polskę na 
obcej żerni krew swoją przelewał1, do 
Polsk1 wróć ć muszą, nawet gdyby cała 
,,klika of cerów" 1 ,,jaśnie wielmożnych” 
mała ich za tę tęsknotę 1 naturalny pęd 
do czasu w ęz’ć.

To samo stan ę s!ę z polskim1 oddziała- 
m1" w Szkocji 1 płn. Nemczech.

W sprawach tych wypow edzMi s!ę 
przedstawiciele państw zainteresowa­
nych.

Już dz1ś przedstawiciele prasy zagra­
nicznej i parlamentu ang>elsk ego stw‘er- 
dzają jak jest istotnie w Polsce.

Stwierdzają, że dla Polaków miejscem 
do żyda 1 rozwoju jest tylko Polska.

Czyż trzeba 'nnych komentarzy?
Czy Polaków w Niemczech, pragną­

cych powrotu do Kraju, ne zastana- 
wają głosy i wezwani przez radio 
i rzadke wprawdz’e, ale przesączające 
się lsty, po przeczytaniu których tysią­
ce już wróc’ło do swych rodzin, mmo, 

dn1, źe tak samo wyglądałby nasz zjazd, 
który by obradował w Kraków'e, Łodz1 
czy Poznań’-u, jak ten, który obradował 
w Hapnowerze. A, że obradujemy w 
Hannowerze, zupełnie zapomnę! śmy,

W pierwszym dniu zjazdu, podczas 
wspólnej kolacj1 Kerownk Szkolnictwa 
Polskiego w N emczech, wzniósł toast za 
zdrowie 1 pomyślność dostojnego gość a 
Pana M'!n’stra Wycecha, dając wyraz o- 
gólpej radość1, wzniósł na zakończeni 
okrzyk: „Pan Minister n!ech żyje". Sala, 
która, jak zamarła, słuchała toastu, huk­
nęła odpowiedz ą. Zdawało s’ę, że głosy 
rozniosą śc'apy 1 echo polec1 daleko, da­
leko, a może ąż do Kraju.-

N‘e wystarczył okrzyk dla dania upu­
stu uczudom, tkwącym w sercach ze­
branych. Ktoś zaintonował staropolski 
„sto lat”. Podchwycopo melod’ę, która 
rozbrzmiała s ę siłą pełnych p'ersi ze­
branych na sal1. Płynęła p'eśń, powta­
rzana i jeszcze raz... 1 dłużej. I złączyła 
■nas ta p eśń jak nigdy. Jeszcze ten, któ­
ry wczoraj mówił: „jeszcze n’e w’em“... 
szczerze całym sercem połączył s*ę,  bo 
przekonał sę, że tylko tam jego m!ejsce, 
gdzie swo1, gdze b*je  jedno serce, gdze 
trud radością s!ę staje. Śpiewał1 entuzjaś­
ci i sceptycy, śpiewał1 c1 w szarych 
mundurach 1 c1, których zdobiły barwpe 
ordery i błyszczące dystynkcje.

Największy entuzjazm wywołał występ 
młodzieży szkolnej, która p eśnią, słowem 
1 tańcem przyszła uczc"ć Dostojnego Goś- 
c’a 1 swego Najwyższego Zwierzchnika- 
RozczuWy s ę stare „belfry”, gdy maleń­
ka Krys‘a, mów’ła o swej tęsknoce do 
ziemi ojców naszych, skup’l> sę, gdy Ja­
nek w płomiennej modi tw1e pros;ł o 
szybki i szczęśl?wy powrót do domu. 
A kiedy wbiegły na scenę barwne pary 
krakowiaków, sala n’e wytrzymała. Po­
wstano z m ejsc. Rytm wystukiwano rę­
koma. Zagłuszono 0-rk’estrę 1 o b's wo­
łano do nieskończoności. Dz'ew'ęc’olet- 
nej solstk1 n’e chciano puścć ze sceny. 
Stała s’ę dziwna rzecz, że właśnie c1, 
którzy codziennie patrzą na młodz’eż, 
którzy są jej najbl ższym1, n'e mogli się 
opanować, patrząc na występy 1 łzą wy­
ciśniętą wzruszeniem, wstydliwie spły­
wającą po roześm'anych pol czkach, da­
wał1 znać, co dz’eje się w ich sercach. 

że był1 pegatywn:e do powrotu nasta- 
w eni?

Polak, k’edy rnusiał pracować pod 
groźbą 'kul' iniem eck’ej, pracował w 
N:emczech. Dz ś jeszcze dobrowoln e 
pracuje cały szereg Polaków, u „baue­
rów” n emieckch, jedyn e dlatego, aby 
bezczynność ą w obozie ne zdeprawo­
wać s ę ne wykoleić.

Czyż C" Polacy z chw:lą zakończenia 
repatr acj1 muszą pozostać wśród niem­
czyzny? Czyż "nny los ‘ch czeka, gdy 
n'e wrócą? Tak.

Już dzś rejestruje się chcących 1 łe­
chcących wracać. Spisy ostatn ch, odda­
wane są ,,Arbe tsamtom" nem eck m, 
dla zatrudnienia w przyszłości-

Dobroć i human taryzm ludzki może 
być do czasu 1 stosowany rozumn e.

Władze amerykańskie 1 władze UNR 
RA mają pełnię zadowolenia z utrzyma­
nia przy życiu tak dużej Tości ludzi wy­
nędzniałych 4 wybiedzonych, którym 
śm'erć w oczy patrzała.

Lecz żaden, nawet najbardziej huma­
nitarny człow'ek n e pozwoli -wykorzy­
stywać swej dobroć1, a jeśl1 obdarzony 
człowek n'e znajdzie granicy przyzwoi­
tości w korzystaniu, darzący w ten, czy 
inny sposób odmów1 łaskawej pomocy, 
gdyż w dob'e dzisiejszej narastają "nne 
potrzeby, gdz‘e pomoc jest k erowana.

I tam zostaną sk erowane wys łk1 ludz- 
k‘ej, dobroczynnej pomocy.

Ludziom obałamuconym propagandą 
sączenia jadu nienawiści, zatrwożo­
nym, chw’ejinym, osłabionym psychcz- 
n’:e muszą przedstaw ć założen!e, że gdy­
by w Kraju było źle dla życa ludzkie­
go, nie jednostki zdeprawowane, lecz 
całe masy dobrych ludz' uc‘‘ekałyby za 
gran’cę, a cały św’at p'sałby o tym 
1 wszystk*e  państwa interweniowałyby z 
pewnością.

Jest jeszcze jedna ważna rzecz, zwła­
szcza dla rolników. W Poisce, Rząd ob- 
dz ela z’em ą potrzebujących. Na Z e- 
m’ach Zachodn ch jest jeszcze dużo z’e- 
mi z poniemieck!ch drobnych gospo­
darstw. Dz ś jeszcze roln cy zza Bugu 
mogą otrzymać zien^ę z zabudowań a- 
m*.  Lecz przyjdz'e czas, że takiej ziem1 
braknę, a będze jedyn'e z w ększej 
własność1, bez budynków.

W końcu 1 tej braknie. Opieszałym 
1 późno wracającym będz'e trudn'ej ńe 
tylko otrzymać, lecz i zagospodarować 
się przed z"mą.

Innym pracownikom nie zabraknie 
pracy. Nas może jest za mało do odbu­
dowy wszystkch zn’szczeń w szybk m 
tempie 1 przywrócona życ’a gospodar­
czego w Kraju.

Mus’my pracować za kilku, taki jest 
nasz obow'ązek. Obow’ązek prawdzMe- 
go Polaka. Ale na swojej z’em', ne na 
obcej i w dodatku nam wrogiej.

Praca jest elementem uszlachetniają­
cym człowieka. Bez pracy żyć n espo- 
sób. I jeśl1 człowiek chce jakoś żyć, mu- 
s’ pracować. Jak pracuje, to żyje- Tm 
praca daje w'ęcej zadowolenia w budo­
wie czegoś, tym droższym mus1 być 
przedmiot nad którym sę pracuje.

Taką widoczn’e jest 1 mus’ być nasza 
Ojczyzna - Polska, skoro m'l ony t-rac1 
naszych n1e ulękło s‘ę bajek o NKWD, 
głodzie, n'edostatku 1 b'-edz e, a wróć1!1 
1 wżęło się do pracy czym i jak kto 
może.

Mało z tego. W ciężkim trudz'e 1 zno­
ju zapracowan', wyciągają o pomoc rę­
ce do swo ch braci, którzy równ eż pra­
gną pracować, lecz boją się Polski. 
Polsk1, którą rządzi dz’ś człowiek pra­
cy, to jest robotn k chłop 1 pracownik 
umysłowy — c’, którzy budują.

W c’ężkrm trudzie buduje s!ę nowe 
życ:e w Polsce, to też z m łością 1 rado­
ść ą patrzą obecn 1 budownczy w 
przyszłość, w’dząc w n’ej Polskę nową, 
sprawedliwą 1 m łującą swoje dziec1 je­
dnako- Polskę szczęśc em promienną.

Ne mogą patrzeć obecni budown‘czy 
Polsk1 na tych, którzy chc el by ko­
rzystać z owoców ’ch c ężk ej 1 mozolnej 
pracy wówczas, k’edy on1 dzieło odbudo­
wy doprowadzą do właśc’wych dróg, 
k’edy już w Polsce będzie dobrze.

Tym dz’ś mów ą: Wracajc e, poma­
gaj ce we wspólnej budowie, bo taki jest 
nasz oobw’ązek.

Obow’ązek każdego prawdziw!e pału­
jącego swoją Ojczyznę Polaka.

Marian Langer, mjr.
Heidelberg, w marcu 4f : 
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Polska a Rosja Sowiecka
Problem stosunku Polski do Rosji So­

wieckiej jest wciąż dyskutowany nie tylko 
ja łamach prasy zagranicznej, ale również 
V najpoważniejszych czasopismach pol­
skich. Mężowie stanu, politycy, wybitni 
jaennikarze naświetlają sprawę naszego 
jtosunku do wschodniego sąsiada z punktu 
widzenia interesów Polski oraz wpływu so­
juszu polsko - sowieckiego na ogóino-świa- 
tową politykę.

W czasopiśmie „Chłopski świat" piszę 
wicepremier Mikołajczyk m. i.:

„Zdawać by się mogło, że dość już dużo 
ja ten temat napisano, zagadnienie zosta­
ło dostatecznie wyjaśnione — ukoronowane 
układem polsko - radzieckim o wieczystej 
przyjaźni i współpracy z dn. 21 kwietnia 
1(145 r,. nie budzi różnic w pożyciu wszy­
stkich demokratycznych stronnictw polity- 
cznych kraju.

Emigracyjna prasa polska zgrzytnie raz 
jeszcze — „zdrajcy — za posady, kawior 
i szampan, sprzedali niepodległość Polski"— 
korespondent izolacjonistycznego pisma a- 
aerykańskiego stwierdzi — „naturalnie, 
gćly przekroczyli Rubikon, znaleźli się za 
żelazną kurtyną — nie mogą się inaczej 
odzywać, jak proklemlowsko".

Podchodzimy do sprawy stosunków pol­
sko - sowieckich w następującej kolejności,, 
stopniowania interesów.

Jako Polacy _  na pierwszy plan stawia­
my interes Polski i jej obywateli. Drugim 
i rzędu jest wspólny interes narodów pol­
skiego i Związku Sowieckiego. Za nim in­
teres wszystkich narodów żyjących i pracu­
jących na rzecz trwałego pokoju, rozwoju 
kultury duchowej i materialnej i budowa­
nia trwałego szczęścia ludzkości.

Stąd też zasady „wzajemnego poszanowa-I 
nia' swej niezależności i suwerenności, jak 
również nieingerowanie w sprawy wewnętrz­
ne drugiego państwa", wyłuszczone w ukła­
dzie polsko radzieckim.

Interesem Polski _  jest być niezależnym
i suwerennym — silnym politycznie i gos- 
spodarczo, nietylko na wewnętrzny użytek 
swego narodu. Stanowimy wtedy równocze­
śnie podwójną wartość dla swego wschod­
niego sąsiada — jako kontrahent we wza­
jemnej wymianie towarów i dóbr kultural­
nych, ale równocześnie silną ochronę od- 
jrieeznej- agresji i imperializmu na Wschód.

Niezależność i suwerenność własnego na­
rodu — związanego ze swym domem, rodzi­
ną, ziemią, kładzie kres wiekowym rozter­
kom duchowym narodu — budzi jego twór­
czość i wzmożone wysiłki — daje gotowość 
poświęceń i ofiar w każdej sytuacji.

Ale w interesie narodu polskiego leży 
również, by nie posądzono go o nieszezerość 
wobec wschodniego sąsiada. Niema co u- 
krywać — mieliśmy w swej historii różne 
fazy, które położyły piętno na duszy i men­
talności narodu.

Chcemy i musimy pracować owocnie i 
tiezciwie we własnym interesie nad przed­
stawieniem myślowym i reakcją uczuciowo­
ści polskiej.

Z pewnością zagadnienie uregulowania 
Stanic wschodnich Polski nie obeszło się 
bez bólu i o to nikt nie powinien mieć do 
Bas pretensji.

Ale załatwione raz zagadnienie _  zwła­
szcza gdy ukończona zostanie repatriacja o- 
bywateli polskich z Rosji Sowieckiej i wy- 
jadą z Polski obywatele pochodzenia ukra­
ińskiego i białoruskiego, gdy zagospodaro­
wane zostaną pogranicza, powinno raz na

Przyjęcie 23 okrętów wojennych 
przez marynarkę Po skę

Dnia 5 kwietnia b. r. w porcie wojennym1 
ńo Oksywiu odbyło się uroczyste przejęcie 
1'zez władze polskie 23 jednostek wojen­
nych z rąk sojuszniczej marynarki radz ec- 
Hej. Wice-admirał Mohuczy, przejmując je­
dnostki marynarki wojennej imieniem Rzą­
du Rzeczypospolitej, wydał rozkaz: „Na o- 
kięrach oddawanych Demokratycznej Rze- 
Wypospolitej do bandery 1 Bandery pod­
nieść".

W przemówieniu swoim dowodna polskiej 
ńrurynarki wojennej wiceadmirał Mohuczy, 
Podkreślił znaczenie dla polskiej marynarki 
Wojennej tego historycznego dnia, w którym 
Przyjmuje tak wspaniały dar od Związku 
Htid-.ieckiego. Na zakończenie wniósł okrzyk 
a8 cześć Generalissimusa Stalina oraz ma­

zawsze stanowić podstawę szczerej, pokojo­
wej współpracy sąsiadujących ze sobą na­
rodów słowiańskich.

W nowych granicach Polski,, wolnej od 
ostatniego Niemca, opierającej się na za­
chodzie o tereny przyznane nam już przed 
konferencją pokojową w administrację, jed­
nomyślną uchwałą trzech wielkich narodów 
w Poczdamie, a więc Nissę. 1 Łużycką — 
Szczecin — szerokie wybrzeże bałtyckie — 
Polski tej nikt nam już nie odbierze _
najmniej zaś ataki Churchilla, który zresz­
tą nie będzie kierował polityką Wielkiej 
Brytanii na Konferencji Pokojowej. Nikt 
nam nie odbierze tej ziemi, zwłaszcza do­
brze zagospodarowanej i należycie obsadzo­
nej ludnością polską.

Wolna i suwerenna” Polska,, będzie się 
rozwijać w oparciu o wolę większości i pra­
cę narodu polskiego, o zgrany wysiłek chło­
pów, robotników i inteligentów’.

Związek Sowiecki wygrał jedną z naj­
większych w historii wojnę w oparciu o 
swój system komunistyczny, społeczny i go­
spodarczy, o swoje dowództwo i bohater­
stwo swego żołnierza, wychowanego na go­
rącej literaturze miłości rodziny, domu, swe­
go warsztatu pracy, swej ziemi i ojczyzny. 
Obywatele Związku Sowieckiego są dumni 
ze swych osiągnięć, które dały im podstawy 
do zwycięstwa.

Niewątpliwie na podstawie nowych pla­
nów i doświadczeń _  po takim zwycięstwie
Związek Sowiecki, lecząc rany zadane woj­
ną — będzie rozwijał potęgę i podstawy e- 
gzystencji swoich narodów i źle ^przysuźyli- 
by się ci nieliczni Polacy, którzyby zamiast 
narodom tym życzyć jak najlepszych suk­
cesów, szukali cieniów, czy słuchali plotek, 
a budując na fikcji, pragsęliby prowadzić 
własny naród do nowego nieszczęścia.

Ramy artykułu są zbyt szczupłe, by omó­
wić korzyści, jakie dla życia ekonomiczne­
go płyną z wymiany towarowej między o- 
bydwoma krajami.

Przecież na długą metę wymiana towaro­
wa pomiędzy Związkiem Radzieckim a Pol­
ską — będzie stanowić najpoważniejszą po­
zycję w naszym bilansie handlowym, wpły­
wającym na stan zatrudnienia, obrót we­
wnętrzny i dochód społeczny obywatela.

Może przyjść moment, kiedy Polska,, przy 
pełnej eksploatacji swoich kopalń,, bardzo 
będzie zabiegała o możliwości eksportu swe­
go węgla do Związku Radzieckiego. Jedyny 
zresztą możliwy w tym czasie eksport wę­
gla po pełnej cenie rynkowej koleją szero­
kotorową do Związku Radzieckiego dawał 
nam podstawy do importu surowców i u- 
ruchomienia szeregu naszych przemysłów, 
w szczególności przemysłu przędzalnianego.

Straty na eksporcie węgla reparacyjnego, 
związane są z pokryciem uzyskania repa­
racji wojennych z Niemiec, i tu będą wy­
równane.

Doświadczenia pierwszych umów i nowe 
umowy stanowić będą podstawę wymiany to­
warowej dwóch niezależnych państw, doko­
nywanych transakcji handlowych, każda ze 
stron zabiegać będzie o słuszne dla niej ko­
rzyści.

Sprzedanie Polsce 200.000 ton zboża na 
akcję siewną w momencie, gdy rynek kra­
jowy był w stanie dostarczyć tylko 50.000 
ton na siew, a dostawy większych partii 
zboża z UNRRA w danym momencie za­
wiodły — świadczy jak najbardziej pozy­
tywnie o dobrej woli i zrozumieniu naszych 
potrzeb gospodarczych.

Przy zasianiu jak największej możliwie 

rynarki radzieckiej.
Następnie przemawiali: wojewoda gdań­

ski inż. Zralek oraz minister inż. Kwiat­
kowski. Imieniem marynarki Związku Ra­
dzieckiego odpowiedz:ał szef floty bałtyc­
kiej wiceadmirał Winogradów. Wiceprezy­
dent Modliński wręczył wiceadmirałowi Wi- 
nogradowowi, jako dar mieszkańców Gdyni 
obraz pędzla artysty malarza Mroza, przed­
stawiający fragment portu gdyńskiego z za­
topionym okrętem „Gneisenau".

Uroczystość przekazania Polsce przez 
Związek Radziecki 23 jednostek bojowych 
zakończyła defilada marynarki radzieckiej 
i polskiej wychowanków Państwowej Szko­
ły Morskiej oraz Milicji Obywatelskiej Mor­
skiej,

ilości hektarów, przy rozwijaniu się przemy­
słu i podnoszeniu się wydajności kopalń, 
przy usprawnieniu komunikacji i portów— 
Polska będzie poza tym mogła uczestni­
czyć w ogromnym procencie w obrocie to­
warowym z innymi krajami europejskimi 
czy nawet zamorskimi.

Układ polsko - sowiecki zobowiązuje wza­
jemnie „do popierania po wojnie ze wszech 
miar sprawy pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów", do „szczerej współpracy we wszy­
stkich międzynarodowych poczynaniach, 
zmierzających do zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodu".

Pragniemy gorąco jak najwcześniejszego 
ułożenia współpracy na gruncie Zjednoczo­
nych Narodów. Modlimy się w szczególno­
ści o jak najszybsze ułożenie się najlepszej 
współpracy „Trzech Wielkich Mocarstw", 
na których w’ pierwszym rzędzie buduje 
świat nadzieję pokojo-wej współpracy.

Alarmiści nowych wojen opóźniają tylko 
okres stabilizacji, gdyż narody wszystkich 
krajów nie chcą wojny _  chcą pokoju.

Wierzymy, że chmury jeszcze tłukące 
się po horyzoncie świata znikną. Pragnie­
my, by stało się to jak najwcześniej.

Z tą wiarą i w tym przekonaniu, koń­
cząc artykuł na temat „Polska a Związek 
Sowiecki" można by go zreasumować w je­
dnym zdaniu:

Silna — wolna — suwerenna Polska de­
mokratyczna — w sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Sowieckim _  w sojuszu ochron­
nym przeciw wszelkiemu imperializmowi nie 
mieckiemu _  we wspólnym wysiłku na
gruncie Zjednoczonych Narodów w budo­
waniu pokoju — i szczęścia ludzkości, o te 
ideały, które nam są drogie i święte, i dla 
których żyć i pracować pragniemy, i bę­
dziemy".

„Rzeczpospolita", — jeden z najpoważ­
niejszych dzienników polskich piszę na ten 
temat m. i.:

„Czynnikiem stałym w polityce zagra­
nicznej każdego państwa, czynnikiem nie­
zależnym od jego woli jest jego położenie 
geograficzne, jego sąsiedztwo z innymi pań­
stwami.

Położenie geograficzne naszego kraju, nie 
dający się zmienić fakt sąsiadowania Pol­
ski z ZSRR i Niemcami determinuje jej 
politykę zagraniczną. Nieraz na argument, 
że Polska odzyskała wolność dzięki Czer­
wonej Armii, pada z tych czy innych kół 
odpowiedź: Polska znajduje się. na drodze z 
ZSRR do Niemiec, dlatego Czerwona Ar­
mia, chcąc pobić Niemców, musiała przed­
tem wypędzić ich z Polski. Gdyby Polska 
znajdowała się gdzieindziej, sprawy poto­
czyłyby się inaczej. Trudno dyskutować o 
tym, co by było, gdyby... Paktem antomiast 
nie podlegającym dyskusji jest, że Polska 
leży na drodze z ZSRR do Niemiec i od­
wrotnie. Z faktu tego wynika, z tak samo 
nie dającą się zmienić pewnością, że w sto­

Rejestr zbrodni Andersa
Otrzymaliśmy z opóźnieniem „Biuletyn 

Wolnej Polski" organ ZPP na Bliskim 
Wschodzie. W Nr. z 1 lutego podaję „Biu­
letyn" cały szereg faktów, świadczących o 
systemtycznie stosowanych morderstwac 
przez 2-gi oddział Andersa na polskich dzia­
łaczach demokratycznych na emigracji.

Jak podaję „Biuletyn" słynny jest w 
Egipcie t. zw. 8-my Szpital Polski, w któ­
rym agenci Andersa umieszczają niewygod­
nych sobie ludzi. Ze szpitala tego nie wy­
chodzi się już więcej. Dudzie, którzy tam 
trafili giną w tajemniczy sposób: nie ma 
o nich (więcej żadnych wiadomości. Zginął 
w ten sposób uprowadzony do „szpitala" 
gen. Kazimierz Radziwiłłowiez. Podporząd­
kował się on prawowitemu Rządowi Polskie­
mu i za to dosięgła go mordercza ręka. 
Znienawidzono go także za to, że zdemas­
kował nadużycia i spekulacje, popełnione w 
armii Andersa. „Do ponurego rejestru wy­
czynów Andersa przybyła jeszcze jedna o- 
fiara" _  piszę „Biuletyn".

Otruto również w Kairze ppłk. Mariana 
Morawskiego, gdy zgłosił się u płk. Kjjn- 
stiera po dokumenty na wyjazd do Polski. 
Sekcja zwłok dokonana została w sposób 
nadzwyczaj konspiracyjny tak, aby zatrzeć 
ślady. Przy wódce jednak agentom 2 od­
działu. wtajemniczonym w tę sprawę, roz­
wiązuje się nieco język. „Tylko czasem w 
kasynie _  piszę „Biuletyn" _  gdy alko­
hol lekko uderza do głowy, pyta ..as dwój- 
karski na terenie Śr. Wschodu — mjr. Ma- 

| resi: czy znajdzie sig może ktoś spośród 

sunku do Niemiec Polska i ZSRR są na*  
turalnymi sojusznikami. A jest przecie rze*  
czą jasną, że przez długie jeszcze lata Niem*
c.y  będą potencjalnie taką siłą w Europie, 
na którą wszelkiego rodzaju wrogowie 
Związku Radzieckiego będą liczyli. Jasne 
również jest, że dla pozyskania ich sym*  
patii będą popierali ich roszczenia rewin- 
dykacyjne w stosunku do ziem nad Odrę 
i Nysą, do Mazurów i Wybrzeża.

Na tym tle przymierze i współpraca mię*  
dzy Polską a Związkiem Radzieckim staje 
się istotnie, niezbędnym czynnikiem naszej 
polityki zagranicznej.

Rozlegają się tu i ówdzie głosy, że w za*  
sadzie teza ta jest słuszna, ale konieczne 
jest „rozjaśnienie atmosfery" między obu; 
państwami. Kryją się za temi słowami ża­
le do wyczynów wyłamujących się spod 
dyscypliny żołnierzy sowieckich.

O ile. idzie o żale historyczne, to — jak 
wiadomo — w polityce zagranicznej nowo­
czesnych państw od dawna przestały one 
odgrywać rolę, ustępując miejsca wymogom, 
racji stanu. Anglicy i Amerykanie mogliby; 
sobie wyliczyć bardzo dużo wzajemnych 
przykrości, ale żadnemu politykowi angiel*  
skiemu czy amerykańskiemu nie przyjdzie! 
na myśl brać te sprawy pod uwagę przy] 
ustalaniu stosunków między obydwomąl 
państwami.

Na sprawę przymierza polsko - radziec*  
kiego należy patrzeć trzeźwo, jedynie i wy*  
łącznie pod kątem widzenia realnych inte*  
resów naszego pajstwa. Wciąż trzeba pa*  
miętać o tym, że prawa Polski do Ziem 
Odzyskanych zostały w pełni uznane i po*  
parte przez ZSRR. Im ściślejszy będzie so­
jusz polsko - radziecki, tym bardziej zawo*  
dne okażą się nadzieje Niemców na rewin*  
dykację tych ziem.

Nie znaczy to, żeby polski obóz demo*  
kratyczny rezygnował ze współpracy z Za­
chodem. Wręcz przeciwnie — współpraca 
ta jest naturalnym uzupełnieniem sojuszu 
polsko - radzieckiego, służy bowiem temu 
samemu celowi utrzymania pokoju.

Jak dotychczas pomoc Churchilla dla 
Polski sprowadzała się na linię Curzona, 
A przecież do załatwienia sprawy naszych 
granic wschodnich, do odstąpienia Związ­
kowi Radzieckiemu ziem zabużańskich po­
moc ta była najzupełniej zbędna. Odstępo­
wać można w każdym razie bez pomocy, 
Kiedy jednak na porządku dziennym stanę­
ła kwestia ziem nadodrzańskich, pomocy 
Churchilla i jego zwolenników zabrakło. Wi 
te jsprawie poparcie przyszo ze strony 
ZSRR. Sprawdzianem polskiej polityki za­
granicznej musi być stosunek danego mo­
carstwa do sprawy naszych Ziem Odzyska­
nych. Fakt, że po ustąpieniu Churchilla 
sternicy polityki brytyjskiej zgodzili się w 
Poczdamie na oddanie Polsce tych ziem, 
niewątpliwie wpłynął wtedy dodatnio na 
stosunki polsko - angielskie".

panów oficerów, kto pojedzie do Polski drew 
gą płk. Morawskiego?

W ohydny sposób rozprawiono się z Li­
gią Żołądkowską dr. filozofii która praco­
wała niezmordowanie w świetlicach żoł­
nierskich, ucząc żołnierzy. Została za swe 
demokratyczne przekonania jako komunist- 
ka aresztowana i tygodniami trzymana W 
podziemnym 'karcerze jerozolimskiego wię­
zienia. Zwolniono ją z braku jakiegokolwiek 
materiału dla skontruowania procesu i na 
skutek oburzenia opinii publicznej. Żołąd- 
kowska nie cieszyła się długo wolnością. 
Oplątal ją swą siecią 2 oddział. Miała sta­
le przy sobie agentkę „anioła stróża". Zo, 
staje wysłana do Włoch i tam wykończona. 
Znaleziono ją na szosie z głową zmiażdżoną 
przez koła samochodu. Pobieżne badania wy 

■kazały kule w czaszce.
A oto los jaki spotkał ppor. TokuszewŁ. 

cza. Aresztowano go w Bari za to, że oświad 
czył głośno, iż ma zamiar wrócić do kraju. 
Jakkolwiek był w oficerskim mundurze za­
kuto go w kajdanki i odstawiono do 2-go 
oddziału. Po paru tygodniowym zamknięciu 
w więzieniu, przewieziono ppor. Tokusze- 
wicza do Ankary. Sąd wojskowy pod prze­
wodnictwem mjr. Przelakowskiego skazał go 
na 5 lat więzienia za „dezercję".

„Dopełnia się miara — piszę „Biuletyn 
Wolnej Polski". Rejestr zbrodni Andersa 
rośnie. Każda ofiara piszę dalsze słowo w 
akcie oskarżenia. Każda ofiara pada swym 
ciężarem w akcie sprawiedliwości. Wierzy, 
my, że bliski jest dzień gdy sprawiedliwość 
wypowie surowy wyrok"
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Na punktach repatriacyjnych
PO 50LETNIEJ ROZŁĄCE

Polacy z Bośni wrócili do kraju

Na stację w Międzylesiu pod Kladzkiem 
przybył 8 bm. pierwszy transport repatrian 
tów polskich z Jugosławii. Przybyło 5.500, 
osób, przywożąc ze sobą inwentarz żywy, 
znaczne zapasy żywności, dużą ilość zbóż i 
paszy, wozy, maszyny i sprzęt rolniczy.

Szef misji repatriacyjnej Witold Mączka, 
który przyprowadził transport, opowiada o 
szczegółach załadowania przesiedleńców. Nad 
zorganizowaniem repatriacji w Jugosławii 
pracuje od kilku tygodni mieszana komisja 
jugosłowiańsko-polska. Repatrianci zabierają 
ze sobą cały dobytek ruchomy i inwentarz 
żywy. Opiekę nad przesiedleńcami sprawuje 
Służba Zdrowia, kierowana przez Polaka, 
lekarza z Zagrzebia, dr. Łobzowskiego. Wy­
konano 5.500, szczepień ochronnych i prze­
prowadzono badanie osób kierowanych do 
transportu. Misja roztoczy.a opiekę nad oso 
bami potrzebującymi pomocy udzielając za­
pomóg doraźnych dla przeszło 2.000 osób. 
Zorganizowano akcję dożywiania dzieci pol­
skich : w ciągu ostatnich 4-ch tygodni wy­
dano 27 tys. posiłków.

Repatrianci pochodzą z miejscowości 
Prnjawor (Bośnia}. Zorganizowanie wyjaz­
du repatriantów na stacji Bród Bośniański 
trwało niespełna 12 godzin. Wszyscy repa­
trianci zostali poddani dezynfekcji i kąpieli. 
Również wagony zostały zdezynfekowane. 
Transport został zaopatrzony obficie w żyw­
ność.

Wójt z Prnjawor Marcin Szaja opowia­
da jak wyjechał przed 50-ciu laty z Lubelsz­
czyzny jako 18-letni chłopiec. Obecnie jest 
do głębi wzruszony tym wielkim szczęściem, 
że może powrócić do Ojczyzny. Gdy zago­
spodaruje się na nowym gospodarstwie w 
powiecie Bolesławiec,, zamierza odwiedzić 
swoje rodzinne strony.

REPATRIANCI W DZIEDZICACH

— Nie wszyscy z nas znają Polskę — 
powiedział Marcin Szaja. — Wielu młodych 
urodziło się na gościnnej ziemi jugosłowiań­
skiej, jednak wszyscy czuję się w pełni Po­
lakami i przed wyjazdem ślubowali uroczy­
ście, że ze wszystkich sil będą służyć swo­
jej kochanej i wytęsknionej Ojczyźnie. Do­
wodem naszego stosunku do kraju ojczy­
stego może być to, że nie ma wśr:d nas 
żadnego, który by nie mówił płynnie po pol­
sku. Tak jak wy w kraju, tak i my wraz 
z braćmi Jugosłowianami przeszliśmy całą 
gehennę okupacji niemieckiej.

V
POLACY Z ZSRR WRACAJĄ DO 

KRAJU

Dwa transporty z Polakami w liczbie 
2600 osób, przeważnie rodziny wojsko­
wych, przeszły przez Moskwę. Przedstawi­
ciele ZPP przekazali im zasiłki i jedzenie 
na drogę. Transport z Krasnojarska otrzy­
mał na drogę 15 tysięcy rubli i 6.500 pu- 
szekz konserwami. Dzieci dostały 900 mtr. 
płótna i większą ilość skondensowanego 
mleka. Transporty ruszyły w kierunku na 
Brześć.

l*/s  MILIONA NIEMCÓW OPUŚCI 
POLSKĘ DO KOŃCA SIERPNIA

W Ministerstwie Ziem Odzyskanych od­
była się konferencja poświęcona sprawie 
repatriacji ludności niemieckiej z Polski do 
angielskiej strefy okupacyjnej.

Do dnia dzisiejszego wyjechało z Polski 
188 tys. Niemców. Techniczną stronę akcji 
repatriacyjnej przeprowadza PUR. Wyjeż­
dżający Niemcy są poddawani badaniom 
lekarskim, a odzież ich dezynfekcji. Mogą 
oni zabrać ze sobą taką ilość bagażu, jaką 
potrafią unieść, poza tym wolno wywieźć 
kosztowności osobiste oraz po 500 marek 
niemieckich na osobę.

Wyjeżdżający, poza wyżywieniem stołów­
kowym otrzymują 200 gram chicha, 25 
gram tłuszczu, 10 gram cukru, jako dodat­
kową rację dzienną. Dzieci otrzymują 25 
gram mleka w proszku na każdy dzień.

Na punktach granicznych Polski ze strefą 
okupacyjną radziecką transporty są odbie­
rane przez władze brytyjskie, które spraw­
dzają czy wszystkie warunki przepisane

MARIA KONOPNICKA -

Pieśń o domu
Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, wśród srebrnej mgły 
Szumem swych lip wtórzy, twym snom, 
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych, wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż,
Wilgotnych olch i dzikich róż,
Co głogom kwiat wplatają w skroń? 

wzajemną umową zostały ściśle wypełnfoi 
ne. poczym dopiero przejmują transport.

Sierocińce niemieckie oraz schroniska dla 
starców i kalek do tej chwili nie podlegają 
akcji repatriacyjnej. W obecnej chwili wy. 
siedla się Niemców okręgami z terenów 
specjalnie do tego celu przeznaczonych.

Zgodnie z nakreślonym palnem, do końca 
sierpnia powinno opuścić Polskę półtora 

miliona Niemców.

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
I duchów jęk, i wichrów chór 
Przelewa w tw^ kipiącą krew?

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co wpośród burz, w zwątpienia dnie. 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swcm ocala cie?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
żyć pod tym dachem, chleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż!

Detegicja obozów polskich w lodzi
26 osobowa delegacja z obozów pol­

sk ch amerykańskiej strefy okupacyj­
nej, o której p sal śmy w poprzednm 
numerze, bawiła w Lodzi.

Po przybyciu do Łodzi delegaci zestal' 
rozmieszczeń: na nocleg przy ul. P otr- 
kowsk ej 29, P otrkowsk'ej 36 i Al. Ko- 
Sciuszk*  24. Przybyłym poza noclegiem 
zapewn!ono wyżywenie w stołówce pra. 
cowników ZC PUR w postać*  śnadan-a, 
ob*adu  * 2 kolacji.

W dniu 8 kw-etnla w godz’nach ran-

Repatriacja Niemców
Według doniesień placówek Ministerstwa 

Z. O. liczba repatriowanej ludności nie­
mieckiej wynosi na dz. 2 kwietnia r. b. 
149.262 osoby.

Z Dolnego śląska w ciągu 2 dni kwiet-^ 
nia wysiedlono 5.169 osób, ze Szczecina

, nych delegaci zw’cdzili; 2 fabryk1 wló- 
' Idenncze w Łodz*  (b. Poznańsk ego oraz 
Sche bler i Grohman), Szkolę Of cerów

I Milicj1 i Rad o,stację, poza tym wszyscy 
Idełegac*  byl*  na podweczorku w Zarzą­
dzie Miejskim, podczas którego m'ała 
m a jsce wym*ana  zdań z Wiceprezy­
dentami M asta Duniak’em ł E-nen- 
klem.

O godz. 19.15 delegaci byli obecn*  na 
przedstaw en u w teatrze „Wojska Pol­
sk ego’*,  po czym w godzinach nocnych 
nastąpił odjazd do Katowic.

(drogą lądową) wyjechało do dnia 30 mar­
ca r. b. 38.994 osoby.

Ponieważ ilość pociągów wahadłowych 
ma być obecnie zwiększona, ponadto ma 
być wyzyskany transport morski, należy się 
spodziewać, że niemiecki ruch repatriacyj­
ny ulegnie w najbliższej przyszłości znacz­
nemu zwiększeni)?-

POŻEGNANIE NA STACJI W DZIEDZICACH

Ziemie zachodnie
czekają na Polaków
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Na Z em'ach Odzyskanych brak rąk 
do pracy.

N emcy są systematycznie wysiedlan1, 
a na ch m;ejsce w nni stanąć natych­
miast Polacy, by objąć wolne warszta­
ty. Brak jest przede wszyslk m fachow­
ców.

M nisterstwo Przemysłu — Departa­
ment Przemysłu Miejscowego podaję 
sp s szeregu przeds'-ęb orstw należących 
do Departamentu Przemysłu Miejsco­
wego Dolny Śląsk, które natychmast 
zatrudn'ą fachowców.

*
fj statftraiT Oława, pi- Zamkowy 24, 
Przedsiębiorstwo budowl.: 1 teolin., 4 
stolarzy, 4 malarzy, 5 murarzy, 3 cie­
śli, 1 . robota., 1 stelmach. Jawor, ul. 
Ustronie 1 — 3, Fabryka Wyrobów 
Drzewnych: 2 stolarzy, 2 pom- stola r- 
skeh, pracownicy maszymowk elektro­
monterzy. Państw. Fabryka Przem. 
Drzewn. Nr. 25 w Bystrzycy, ul. Woj­
ska Polska 1 mech- specj. maszyn., 
1 starszy ślusarz, 1 majster j| ślusarz, 
13 robota, tartacz., 2 majstrów tartacz., 
1 maszynista, 2 kotlarzy, 1 szlifierz,
1 garbarz, 1 buchalter. Wojtanowiice, 

. pow. Bystrzyca, Fabryka Wyrobów
Drzewnych: 1 rzeźbiarz (specj. wyrób- 
drzewn-), 1 szlifierz. Państw. Tartak w 
Zwirowie pow. Bystrzyca: 1 palacz, 3 
furmanów, 1 cieśla. Wrocław, ul. Ustro­
nie 1 — 3, F-ka Wyrobów Drzewnych:
2 stolarzy, 2 pom- stolarzy, 1 pracow­
nik maszyn., 1 robota., 1 elektromonter. 
pow. Ryclibach, Zakład Kołodziejski 
F-ka Lebeck i Ska Wygonów: 1 koło­
dziej. pow. Rychbach Piskorzowska 
Wytwórnia mebli w Piskorzawie: 3 cae- 
ladn. stoi, modelarzy, 1 polerowniik, 6 
czelądn. stoi., 1 lak: ero wini czka, 1 spe­
cjalista stolarsko - budowl., 1 majster 
feibrycz. Państw. Tartak w Bielawie: 
1 kowal, — szofer, 1 maszynista, 1 .he- 
biarz, 10 robota, tartaczm-, 1 maszyn sita 
elektryki, 1 technik tartaczny, 1 spec, 
do maszyn, obrąb., 1 man ipulant, 1 szl L 
fierz, 2 trakowych, 1 heblarz, 1 wyrzy- 
nacz. elektr, p.lą. Świdnica, Walbrzyc-

ka 31, Fabryka Mydlą: 4 robota- kwalif.
1 stolarz, 3 robota., 2 majstrów myd­
larski eh, 1 robota' lk mech., 3 praso­
waczki. Świdnica, Garbarska 36, Far- 
b.arn.u, Pralna Chem-: 1 majster farb., 
1 pom, farb., 1 apretunz-, 1 chem. 
czyszcz-, 1 palacz. Kladzko, ul. Czeska 
34, F-ka Chemiczna: 1 destylatar, 1 sto­
larz, 1 mydilarz, 3 toreblkarfci, 5 tiapei- 
naczelk, 1 'urzędniczka'. Dolna Bystrzy- i Czerw. Arm. 27: 1 fryzjer. Rychbach

I ca, F-ka Kleju i Nawozów sztucznych 
Nr. 2: 1 ślusarz, 1 robota, kwilił., 1 
teotok ćhem. 1 rbota lk przyucz., 1 ma­
szynista, 1 młynarz do mielenia kości. 
Ryclibach, Farbjarna i Pralnia Chem. 
Daszyńskiego 33: 1 . dyplom.
farb., 1 dypl- czeladnik farb., 
farbiarki, 3 prasowaczki 1 
3 robota. Rychbach, Miejska 
i Farbiarnia: 1 farbiarz.

majster 
2 robota, 

praczka, 
Pralifia 

_ ... ___ . _ ____ Jawornik
Świdnicki, ul. Świdnicka 3, Żwirownia 
i piaskownia: 1 k.erowca bagrowy, 1 
robota lk- Świdnica, ul. Garbarska 22: 
tecJmilk, irmirarz, 4 garbarzy. Kochanów o 
pow.. Kłodzko „Gerba” F-ka wyrobów 
galalitcwych i przyborów do pisana: 
1 majster, 1 tokarz — meah., 5 tokarzy 
gałaibt., 2 paletki, 2 montażysitkii*  1 
szKIf-ienz. Międzylesie pow. Bystrzyca, 
Zakład malarski: 1 maCarz. Żybocwi 
pow. Bystrzyca, Państw. Huta kryszta­
łu Zybocin: 30 kuglerów, 1 rzeczoznaw­
ca. pow. Bystrzyca, Źródło Grzanów, 
F-ka Wody Mineralnej: 1 stoflarż, 1 ipem- 
stoi., 1 maszynista. Wrocław, ul. Molt- 
kego 4, Budowa. Ulic, Dróg i kanaliza­
cji: 1 budowniczy bud. ziemn-, 1 szacłit- 
imiiistrz,. 1 pom. szachitm., 3 brukarzy, 
1 .układasz rur, 2 ramarzy, 1 murarz 
■kanałowy, 1 przodownik, 3 stemiplarzy 
kamał., 2 ślusarzy, 1 kowal, 1 cieśla, 
34 robota kanał., 1 steniotypóstka, 1 
ksś^gowa, 1 sprzątaczka. Rychbach, Fa­
bryka Torebek w Zagórzu: 1 specjalista 
przy przeróbce papieru, 4 specj. przy 
wyrobie torebek, 1 maszynista. Rych­
bach, Fabryka koców Premier et Sohne 
Potrołeśie: 1 majster tkckih 1 maszyn, 
mech., 1 majster pralmii, 1 .majster wy- 
kończalnń, 1 majster włókien., 1 maj-

REWINDYKACJA MIENIA

Zgodnie z postanowieniami ustawy o 
jętkach opuszczonych, wszelki, majątek 
chomy i nieruchomy, który w związku z woj­
ną rozpoczętą 1.9.39 nie znajduje się w po­
siadaniu właściciela i jego prawnych na­
stępców, lub osób prawa ich reprezentują­
cych, jest majątkiem opuszczonym. Mająt­
kiem zaś porzuconym jest wszelki majątek 
ruchomy lub nieruchomy, który był własno­
ścią lub w posiadaniu państwa niemieckiego 
i nie został jeszcze objęty przez organy pań­
stwowe lub samorządowe, majątek obywateli 
niemieckich, lub osób, które zbiegły do nie-l 
przyjaciela.

Do sprawowania zarządu majątków opu­
szczonych i porzuconych utworzony został 
Główny Urząd Tymczasowego Zarządu Pań­
stwowego.

Właścicielowi majątku opuszczonego należy 
na jego wniosek przywrócić posiadanie ma­
jątku, niezalożnie od tego, w czyim posiada­
niu majątek ten znajdujo się. Gdy właściciel 
jest nieobecny, przywrócenia posiadania mo­
gą żądać krewni w linii prostej (zstęp­
ni i wstępni, również dzieci nieślubne), bra­
cia i siostry, oraz małżonek. Osobom, które 
były uprawnione do łącznego posiadania bę­
dzie przywrócone ■ łączne posiadanie ma­
jątku. , .

Wniosek o wprowadzenie w posiadanie 
■rozpatruje sąd grodzki miejsca, gdzie opu­
szczony majątek znajduje się. Wniosek roz­
patruje i załatwia sąd najpóźniej do 6 ty-
godni od daty złożenia.

AUDYCJE RADIOWE

za-

— 17 kronika kultury. 17.00—18.15 pod- 
w eczorek przy m‘krofon e. 18.20—13.30 
przegląd tygodnia i tygodnik dźwięko­
wy. 19.30—20.00 dziennik wieczorny. 
21.00—22.00 audycja dla Polaków zagra- 
n cą. Skrzynka poszuk wań rodź n zagi­
nionych. 23.00—23.25 ostatn e w adomo­
ści dziennika. 23.35—23.55 skrzynka 
szukiwiań rodzn zagiń onych.

po—

W DNI POWSZEDNIE:
Program rozpoczyna sę również 

o 5.57 sygnałem czasu i pieśn*ą  „Kiedy 
ranne wstają zorze”.

6.45—7.05 dzennk poranny. 7.45—7.50 
powtórzone najważniejszych w ad; moś­
ci dziennika porannego. 8.30—8.45 w 
każdy p-. r.iedzialek, środę, czwartez. i so­
botę — w adomości gospodarcze 8.45— 

skrzynka poszukiwania rodzin i 
z

sę

Dla zorientowania rad‘osłuchaczy 
gran cą podajemy program audycj' sta­
łych nadawanych przez Polskie Radio r»a 
falach średnich długości.

W KAŻDĄ NIEDZIELĘ:

Program rozpoczyna s’ę o godz. 6.57 
,-gn.ałem czasu i p eśnią „Kędy ranne 

wstają zorze...".
8.20 — dz'ennk poranny; ’ program 

ta dz'eń bieżący. 12 —■ 12.05 hej.na
7 w’eży Marackiej w Kraków e i na­
stępne poranek symfon czny 13.30
13 40 audvcje wojskowe. 16.00—Ib.zu 
Juchow^o dla dzieęi i młodzieży. 16.54

8 55
skrzynka PCK. 12.00—12.05 Hejnał 
węży Mariackiej w Krakowie. 12.05- 
12.20 dwa razy tygodn owo odczyny nau­
kowe ,,Na Z emiach Odzyskanych". 
13.00—14.00 każdego czwartku audycja 
szkolna 1 koncerty dla szkół. 14 00—14.30 ■ 
dziennik popołudniowy. Audycje od 16.00 
—16.55 poświęcone są dla dz eci i mło­
dzieży. 17.55—18.10 każdego tygodn a z 
wyjątk’cm czwartku audycje wojskowe. 
Wtorek 18.10—18.30 Ludowa audycja 
słowno - muzyczna. W czwartki L8.00— 
18.10 kącik śwetlcowy. Środa, p ątek, 
sobota -- 18.10—18.2 5 reportaż dźwię­
kowy 18.25—18.30 w środy i pątki po­
gadanki ’ w adomości sportowe. 19 30— 
20.00 dzennik w’eczorny. 21.30—20.00 
poniedz alk1. wtork', środy i czwartki— 
skrzynka poszuk'wan'a rodzin zagrań cą. 
W soboty skrzynka poszukiwań od 21.30 
—21.50. 23.OC—23.25 ostatn e w adomości 
dz enn!ka. 23 35—23.55 skrzynka poszu- 
k wań rodzin zagran-cą. 23.55 --24.00 
Hymn (zakończente programu).

ster maszynowy, 1 majster przędzalni:. 
Rychbach — Zakł. Kuśn.
2 specjał stów. Ryclibach, 
Kassner, ul. Sztalna 14: 
autowych., 2 maszynistów, 
maszyn., 2 robota- teolun.
1 rękawiczka rz. Syców, F-ma Maczula 

■ Ludwik: 2 pom, kowalskich. Syców, 
l MiarawsliJ Czesław, Twarda Góra,

Zarząd Miejski w Bielawie: 4 sekretarzy
2 ciesynfekterów 2 specj. chem. czysizcz. 
w specj- chem. fa>rb. 2 straży 1 farbiarz, 
6 prasowaczek ręcz.n. 1 prasowacz paro­
wy. 4 maglarki,. 3 praczki, 2 kotlarzy. 
Milcz Zarząd Miejski: 2 stolarzy, 4 ro­
bota budowl. 1 ślusarz—-kowal, instala­
tor woidoc. Zarząd Miejski i Wodobą- 
gów w Belawie p. Ryclibach: 2 stolarzy, 
1 desynfektor, 5 palaczy, 3 murarzy, 2 
■ogrodników, 6 ślusarzy- Zakład Rytów 
riiczy „Hintsches” w Bielawie p. Rych 
bach: 6 rytowników, 1 tokarz, 4 mołeter, 
4 pamtegraifistki, 1 rel3v'er 1 rysownik, 
1 ibuchalterka. Ryclibach — Zarząd 
Państw. Fabryki Serów iv Bielawie 1 
ispieciail'sita faibrykacjii' serków Ihtirc-eń- 
sk tah. Ryclibach — Fabryka serów w 
Bielawie, Wolności 38: 1 specMsa faibr. 
serów parneńskich. Rychbach — Fabr. 
Soków MZ,in owoc. Bielawa Wolności 
101: 1 wimairz specjafeta. Pow. Świdnica 
Pracownia krawiecka, Środkowa 11 2 
krawczynie. Pow. Kłodzko, Tkaln a ręcz­
na Czerwone: 2 majstrów tkackich, 19 
tkaczy, 2 snowaczfci, 3 szipnilarfa?, 9 obra- 
blareik, 1 krawcowa, 1 ksęgowa. Pow. 
Zlotoria — Przędzalnia wełny Słone 
k- Kodowej: 1 ślusarz, 10 robota- kwalif. 
Białwa ul. Noworudzka 15a F—ka waty 
i kołder: 2 techników, 2 ślusarzy, specj- 
do maszyn. 8 szwaczek Bystrzyca Młyn 
M. 5-9 w Bystrzycy 1 młynarz pow. 
Bystrzyca Młyn Gospodarczy w Starej 
Łomnicy: 1 młynarz, 1 pom. młynarza,
1 buchalter. Pow. Bystrzyca Młyn Nil- 
zny Gorzanów: 1 specj. młynarz- Pow. By 
strzyca Młyn w Ebersdorf 1 młynarz 
Pow. Bystrzyca Młyn w Oberlangenau
2 młynarzy. Pow. Bystrzyca w Oberlan- 
genau S»se Franz: 2 młynarzy. Pow. 
Rychbach Górny Młyn _ Wygo­
nów: 2 . młynarzy, 1 robotrtlk- Zło- 
terla Miejskie Zakłady Elektrowni i 
wodociągów i gazowni specjał sta do bu 
dówy rozdzielni! wys. j, nćsk. . nap’ec'a 
Rychbach Zakład Kapeluszy damskich i 
robót _ ręcznych, B 'elawa: msitrulktorka 
modiniiarstwa i ręcznych robót.*

Reflektanc1 ma wyżej wymierzone 
placówki winni zgłaszać s ę w Izbach Rze 
m eślniczych we Wrocław u PI. Muze­
alny 18, w Warszawte, ul. Zgoda 1 w 
Poznantó ul. Seweryna Mielżyńskego 
12, w Gdańsku — Sobótki 10, w Bydgo­
szczy ul. Jag ellońska 32, w Katowicach 
PI. Wolności 12, w Olsztynie ul. Prze­
mysłowa 1 i w Szczećnie — Bolesława 

i Śmiałego 4. Poza tym Izby te dysponu- 
' ją całym szereg'em innych wolnych 
; placówek.

BRAK NAUCZYCIELI 
W POWIECIE KAMIEŃ

Na terenie powiatu Kamień znajduje 
jedna szkoła średnia, która ma I i II klasę 
gimnazjalną z 72 uczniami i 7 profesorami. 
Na wieczorowe kursy gimnazjalne i licealne 
uczęszcza 29 uczniów.

Szkół powszechnych jest w powiecie 15 
z przeszło 1000 dzieci i 24 nauczycielami (w 
tym sił wykwalifikowanych tylko 7). W sze­
regu miejscowości szkół dotychczas nie uru­
chomiono z powodu braku sił nauczycielskich, 
pomimo że na miejscu jest wystarczająca 
ilość dzieci. Projektuje się otwarcie 20 szkól, 
do których potrzeba 22 nauczycieli. Na o- 
twarcie szkół czeka około 400 dzieci.

Kursów wieczorowych w zakresie szkoły 
powszechnej jest w powiecie 6, a uczęszcza 
na nie 137 uczniów. Kół oświatowo - teatral­
nych działa 5, a liczą one 89 członków'. Czyn­
ne są też 3 kursy tańców narodowych 
członków). Wieczorowa szkoła muzyczna 
43 słuchaczy i 4 nauczycieli.

NAUCZYCIELI POTRZEBUJE 
POWIAT BI-AŁOGRÓD

terenie , powiatu Białogrodzkiego czyn- 
jest 45 szkół, do których uczęszcza 
dzieci, a naucza 80 nauczycieli, w tym

Czapn czy: 
F-ma Ruu oh 
3 tap cerów

1 teclim k
1 ser to wrak,

I Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Irena ZydłoW-cz, Kielce. Kartę PCK 
wypełń oną przez Panią, wysiał śmy do

ura Poszuk wań Rodź n P.CK w N em- 
jczech, Ponzdto dobrze by było, gdyby 
iPan napisała 1 st do Delegatury M sji 
Repatr acyjnej w Unzu.

Por. Paweł Adam ec. Gimnazjum Pol- 
sk e w Lubece. Na podstawie poszuk wań 
■przeprowadzonych za pośrecln ctwem 
i,,Repatrianta” ustal 1 śmy adres żony Pań- 
skej. Meszka obecne: Mńsk Mazow-e- 
cki, ul. Sob esk ego 3.

Koścński Stanisław, Kam’onka. Jeślł 
rodź na Pańska wyjechała już z W lna? 
w n en Pan znaleźć adres jej w centrali 
PURu-, Łódź, piotrkowska 32.

N- Różaukewska, Jarosław. Byl1 jeńcy 
obozu Murnau pozostał1 w tym obozie 
równ eż po wkroczeń u wojsk al anc- 
kich. P erwsza grupa repatr antów z te­
go obozu przybyła do Polsk> jeszcze w 
Fpcu ub. r. Gdyby w ęc mąż Pan1 chc al 
powrócić, to mógł wróć ć już wówczas 
lub też w czas e późn ejszym, gdyż z o- 
kupacji amerykańskiej transporty do 
Polsk1 stale odchodzą. Psze Pani, bym 

|!s‘ę zwróć ł „do naszych sprzym erzeń- 
ców, by tak jak w czas e wojny wysy­
łał setk’ samolotów na bombardowan e, 
n echby wysłali teraz 10 samolotów ze 
sp1sami jeńców". Sprawa byłaby pro­
sta, gdyby c1 sprzym erzeńcy chc'el: zro­
bić to wszystko, co Polsce potrzeba i co 
leży w nteresie Polski, ją estety, jednak 
dotychczas tego zrob'ć n'e chc’el'. Ze 
swej strony zrób 1 śmy wszystko, aby 
umożliw ć kontakt Polaków deportowa­
nych z ich rodzinam w kraju. Przynaj- 
mn ej raz w tygodniu jest nasz łącza k 
w oboz’;e Murnau. zawoz tam pocztę z 
kraju > zab’era listy do kraju. N ezrozu- 
miałym jest węc dla nas, dlaczego mąż 
dotychczas do Pans n>e nrap sał. W docz- 
n’:e uw erzył bajkom w Murnau kolpor­
towanym, iż jeśl*  nap sze 1 st do Pani 
skażę Pan ą tym samym na wyjazd na 
jSyb r, Rozum’emy zupełn e dobrze Pan' 
rozgoryczenie, radzimy jednak w dal­
szym c ągu do męża p'sać, może wkoń- 
cu żon’e własnej uwierzy 1 zdobędze 
s ę na odwagę, by zdekonspirować swe 
m ejsce pobytu-

Por. Marian Hajkowtez, obóz polski 
w Doesel. Ś’ostra Pańska Stan sława 
m eszka obecnie w Szczec’n’e. Adres U- 
rząd Wojewódzk', Wydzał Os edleńczy,

się
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CZAS LETNI OD PÓŁNOCY 14-go bm.
Ministerstwo Administracji Publicznej na 

podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 
28 marca br. zarządziło wprowadzenie cza­
su letniego od godz. 24 w nocy z dnia 13 
na 14 kwietnia 1946 roku. Od godz. 24 
dnia 13 kwietnia posunięto wskazówki ze- 
gaja o jedną godzinę naprzód.

Na 
nych 
2.735 
5.5 sił wykwalifikowanych. Poza szkołą znaj­
duje się około 300 dzieci, dla których pro­
jektuje się otwarcie 14 szkół. Brakuje jed­
nakże kilkunastu sił nauczycielskich, by 
szkoły te można uruchomić.

Na terenie tego samego powiatu czyn­
nych jest również 6 przedszkoli, w których 
9 przedszkolanek wychowuje 232 dzieci. W 
najbliższym czasie projektuje się otwarcie 
siódmego przedszkola.

Z. W. Chrzanów. Trudno ustal'ć loa 
więżą ów poszczególnych obozów kon­
centracyjnych. Różne były praktyki w 
różnych obozach. Jeśl*  mąż jednak Pan*  
jeszcze w stycznu 1945 r, żył 1 znajdo- 
'wał s ę w szp talu, należy przypuszczaći 
>ż dostał s ę w ręce wojsk alianck;ch ’ 
został na pewno przewieziony do które­
goś z® szp tal: w Bawar’-". Zgodnie z Fa­

jni życzeniem zam eśc my ogłoszenie w 
22 4 23 Nr „Repatr’anta”. Należności11 
proś my n e przysyłać, ze względu bo- 
w em na Pani ciężk e warunki materal- 
ne, ogłoszeń a zamieścimy bezpłatne.

Swejboda Jan, Fulda. W spraw’e po­
szuk wania rodź ny zam’eścimy w dz1- 
s ejszym nr ogłoszen’e, a ponadto zwró- 
c liśmy s ę do central adresowych o a- 
dres poszukiwanych.

Zwomska. Kraków, Paulińska 3. Spi­
sy zmarłych w oboz e w Stutthofie znaj­
dują s ę w B'urze Poszuk wań PCK> 
P usa 24.

M. Muszelska, Opole- Wobec tego, łż 
miała Pan’ w adomość od syna 15 wrze­
śnia 1945 r. nie ulega wątpi wośc’, 4Ż 
syn dotychczas przebywa w BawarĄ 
Proś my wypełn’ć kartę PCK, która by­
ła um'eszczona w Nr 11 (18> ..Repatr an­
ta", W numerze 22 zameścróy jeszcze 
raz ogłoszenie.

Janina Gruzel, Warszawa. Wszystkie 
l'sty, które Pan" nadesłała do nas wy­
sialiśmy natychmast do Nem’ec- Obóz 
wojskowy w Langwasser należy do tych 
obozów, w których t.zw. ,,Komendanci" 
rob ą wszystko, by nie dopuścić kore­
spondencji z kraju. Ne należy się zra­
żać * p sać. wkońcu któryś z l’stów do­
trze. Nas" łącznicy doc erają do obozu W 
Langwasser i ostatno nadchodź’ stam­
tąd bardzo dużo 1 stów. Mamy nadz’eję, 
że 1 syn Pan też s'ę odezw'e, a słowom 
matki chyba uw!erzy.
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Ą
Z terenów Stanów Zjednoczonych

Babiarz Wojciech, Wysok’e, pow. Konin, jest 'poszukiwany przez Wan ek I 
M eczyslawa Jackson He ghts, N. Y.

Bali Marię, Czeremoszina pow. Złoczów poszukuje w spraw'e
Konsulat w P;ttsburghu. ,

Bandura Maze n Oryszkowce poczta Strzel'ska Nowe pow- Bubrka, Górny Śl. 
poszukuje stryjeczny brat Bandura Potr Kanada.

Belzarską Mar-ę lat około 48 zam. Rehberk pow. Jaworów k/Lwowa, poszukuje 
Rydz k Józef Kanada.

Bielską Pelag ę, Rakszyce pow. W leńsk1, poszukuje Konsulat w Pittsburghu w 
spraw-e spadkowej-
' Bluma Izraela Mcsesa, kupca z Jasła i Bluma Lejzera sklepikarza z Jasła, po­
szukuje Bloom C New York.

Bcmbacha Adama z Sądowej W śn1 pow. Mość’ska poszukuje w sprawę 
spadkowej Konsulat w P ttsburghu.

Bondaruk Annę, pow. Wjleńsk' poszukuje w sprawce spadkowej Konsulat 
W P ttsburghu.

Bruderę S>sha malarza z Jasła poszukuje Bloom C. New York.
Buchtę Jana, Zastaw poczta Uhnów poszukuje w spraw-’e spadkowej Konsu­

lat w P-ttsburghu.
Butrę Tomasza i 

poszukuje Zytylny,
Cepl na (Zepl‘na)

kuje w sprawę spadkowej Konsulat w Detro t.
Cukier Szmula i Urena z K el e poszukuje rab‘n Gl-iksman Shlomo Detroit.
Czajkowsk:ego Jana i Józefa, Chmeliska pow. Skała Małopolska Wschodnia 

poszukuje Szady N ck Kanada.
Dorozańskich Ludw ka, Bron', Mańka, Stefka 1 Zos'ę z Białego Potoku pow 

Czortków, poszukuje Zatylny, W. Kanada.
Dz ewaltowską . Gntowt Zofię, Chlebowce pow. Przemyślany poszukuje 

Konsulat w P ttsburghu.
Edena Blok Izaasza lekarza ur- P aseczno k/Stryja lat ok. 30, który 1942 r. dał 

znać o sobie z Kurow'c pow. Przemyślany, poszukuje Parnęs Willan New York- 
Folta Annę Władysławę, Mar'annę, Franc szka, M kołaja * Bron ss awa 

z Prucha ka pow. Horochów poszukuje w spraw e spadkowej Konsulat w P-tt­
sburghu.

GawrońslTch Marię, Rudolfa ’ M'chala, Karolówka pow. Borszczów woj. Tar- 
nopolsk e poszukuje Gawroński Peter, Kanada.

Goldfna Jakuba Różę, Harolda i Sylwię, Lubin, Lemańskiego 13, poszukuje 
Goldino Mor ss, Brookln,

Goldstrom Esterę, Janów pow. Droh‘czyn ul. 11-go Listopada 17, 
je w spraw e spadkowej Konsulat w P‘ttsburghu.

Gcrewicza Borysa, który miał powróc'-ć do Poisk' jako repatr aint 
aleksandrówk', poszukuje Górew cz Józef, Eli jay Ga.

Gudza Pelagię, skole pow. Stryj, poszukuje w sprawce spadkowej 
w Pittsburghu.

Gutecką Albinę, Sądowa W śńa pow- Mość ska poszukuje w sprawie 
wej Konsulat w P ttsburghu.

Hochausera Efraima Milik, Post Muszyna, Nowy Sącz i Hochausera Leo- 
pc'da Tarów, poszukuje brat Hachauser Sarah New York.

Hofferta Naftalego właścićela fabryki wód gazowych w Jaśle, poszukuje Bloom 
C. New York.

Horowicza Symchę, Herszla Urena ' G'tlę, K elce, poszukuje rab’n Glksman 
Shlomo, Detro t.

Hryckowan Mar;ę Jerzego i M'rosława, zam- w Gdyni ul. W ejska 61. Ma­
ria Hryckowan ba' Kathe Lecek Toutoburgerstr. 53, Sterkrade Oberchaudcin. 
He land Germany, poszukuje Hryckowan Michael, New York.

Iwancjko Anastazję, Siwca pow. Dobrom 1, poszukuje w sprawie spadkowej 
Konsulat w P ttsburghu.

Jan ec Julję lat 50 poszukuje Rydz'k Józef, Kanada.
Kasper Adelę * Em'1'ę zam. Motule p- F'l pów pow. Suwałki wyw'ez'one do Ro­

sj , poszukuje Kasper Albert Mlwaukee W s.
Kłeczek Jana syna Pawła i Heleny, Złojec gm- Wysokie pow- Zamość, który 

został zmobilizowany 1944 r- przez RKU w Zamościu, poszukuje Konsulat w De­
troit.

Klonowskich Fel'ksa, Wacława, Waldemara Henrego, Andrewa, Aleksandra 
i Mar'ana, Warszawa ul. Monuszki 4 lub Konstanc n k/Warszawy ul. K1 ń- 
skiego 3 — Felks Klonowsk- był profesorem w Szpitalu Czerwonego Krzyża, 
poszukuje Estey Howard L. Ft. Lapderdale, Fla,

Kluszewsk ego Łukasza, Korzec pow- Równe, poszukuje w spraw'e spadkowej 
Konsulat w P ttsburghu.

Koladz‘n Marię, Sądowa W śn'a pow. Mościska, poszukuje w spraw’e spadko­
wej Konsulat w P ttsburghu.

Korenbl ta Bai lę, Lublin ul. Zamoyska 10, poszukuje Dajan, E. Long Beach 
N York-

Korkirec Paul’nę, Em'Iię, Franciszka ’ Bron'sławę, Tokarzyczk1, pow- Wołornn 
poszukuje w sprawce spadkowej Konsulat w Pittsburghu.

Kowal Katarzynę, Koczewy pow. Droh czyn, poszukuje w spraw'e spadkowej 
Konsulat w P ttsburghu.

Kozak’ew’cz Marię, Lwów ul. Pałaszyńska 15, poszukuje w spraw'e spadkowej 
Konsulat w Pittsburghu-

Kuszmżer Chaję, Bun ę, Janów ul. 11-go Lstopada 17, pow. Drohiczyn, po­
szukuje Konsulat w P ttsburghu.

Lenartowicz M chaiinę, córkę Józefa i An‘el‘, Dunajów pow. Przemyślany woj. 
Tarnopolsk'e, poszukuje sostra Tadler Rozala Lnden N- Y.

L nn!ka Lawrentego, Sutki pow. Droh czyn poszukuje w spraw ę spadkowej 
Konsulat w Pittsburghu.

Marusfelda Anton'ego Inż. Częstochowa, -poszukuje Gore w'cz Józef Elljay, Ga. 
Marycz Jana, Boron:a k/Turld nad Stryjem poszukuje Robenko Katarzyna. 
Myślcką Dcmlcelę z P aseczna, pochodź z Delejowa pow. Stan sławów, po­

szukuje Myślick' Potr, Angla.
Niem'ec Eli' żo-.rę Józefa N emca z St. Zj; ' ich córkę Reg nę, Gdyn'a ul- 

W ejska 67, poszukuje Leach Paul J, ad yokat M neola N Y.
Nowak Annę. B ałkowce pow. Zborów poszukuje w sprawie spadkowej Kon­

sulat w Pittsubrghu.
P chura Michała ‘ Dar ę, Skole

Konsulat w P.ttsburghu.
P etrajtys .Ksz m'erę, K emiele 

kowej Konsulat w P ttsburghu.
Rutkowskiego Jana brata, syna 

Kolmaczowic pow. Horochuwsk 
zaret 2 Nr- 81981. poszukuje Wułoszyn Janina, Kaiaada

spraw’e spad-

PauPnę z domu Zatylną z B ałego Potoku pow. Czortków 
W- Kanada.
Józefa, Kościerzyna ul. Kośc'uszk' 4, woj. Pomorsk'e poszu-

Rydzk Agatę lat około 46, zakonnicę Zgromadzenia S’óstr Najśw’ętszej Rodz1- 
ny z Nazaretu Lwów, Rydzka Jakuba • Jana braci, Majdanek P. Krówce woj. 

spadkowej. Lwowskie pow. Jaworów oraz Rydz ka Walentego ‘ Franciszka, Rehberg p. Kra­
ków ec pow. Jaworów k/Lwowa, poszukuje Rydzik Józef, Kanada.

Sawosla Kazimerza 1 Szymona Lelance pow. L’da, poszukuje w 
kowej Konsulat w P ttsburghu.

i Seinyel G tlę, kupca z Jasła poszukuje Bloom C, New York.
I Sułkowskich Anton'ego, Fel cjana, Władysława 1 Stanisława 
ka Stara, poczta Huta Stepańska pow. Kostopol woj. Wołyńsk e

.wywiezieni do Prus, Stadtgut Waldan Ostr- Germany, -poszukuje Solkowsk1, 
Adolf, Kanada.

Szyksznel Wtolda i Władysława księża, Wino ul. Kościuszk1, poszukuje w 
spraw’e spadkowej Konsulat w P ttsburghu-

Wolasa Broński wa syna Anton’ego i Zofii Ozga, Malnowska Wola pow. Kra­
ków ec pow. Mościska woj. Lwowsk e, poszukuje Rydzk Józef, Kanada.

Zytylnych Tomasza, Alojzego > Marena, Bały Potok pow. Czortków, poszu­
kuje Zatylny W-, Kanada.

Zawadjak Pawła, PauPnę, Em:lię i Marię, Rybotycze pow. Dobrorńl, poszukuje 
w spraw ę spadkowej Konsulat w P ttsburghu.

Z el ńskiego Jana ‘ Władysława brać' synów Józefa 1 Aniel! Dunajów pow. 
Przemyślanów woj. Tarpopolsk'e, poszukuje Tadler Rozalia, Lnden N. Y-

zam. Kam!on« 
którzy zostali

poszuku-

z Nowo-

Konsulat

spadko-

pow. Stryj, poszukuje w sprawce spadkowej

pow. W Ino, Trok’, poszukuje w spraw’e spad-

Józefa' Mar’’ z Trochamow czów pochodź' z 
woj. Wołyńsk e ost-.tn adres Stalag X A La-

iI

Z terenów Niemieckich
Asner Jóref, Wesibaden, Obóz Polis,Id, 

poszukuje syna Jul ana Jana i córki — 
Stanisławy Antoniny Asner, ostatnio 

! przebywających koło W edia w Loofalls- 
dorf i koło Linzu w Steyr, S ermlngho- 
fen 9.

Janina Brodowska, obóz polski w Ben- 
sheitm. blok A pokój 156 — poszukuje 
męża Brodowskiego Bronisława, ur. 14.9 
1919 r-, zam- w Kowlu, oraz Jana Bro- 
doweikiego zam- w Kowlu-

Belna Helena i Jerzy, Rottwel, Kolo­
nia Polska Kr. Wurttenberg za Stuttgar­
tem-. okupacja francuska — poszukują 
(matki Bel ny Marii, 1. 55, która do 1943 
r- zamieszkiwała w Słonime, woj- No­
wogródzkie-

Bieniasz Jan. ur- 3.10.1914, zawiada­
mia. że znajduje sę w Niemczech Za- 
ch-odin ch', w Biberach — Wurttemberg-

Brojamowski Michał — Obóz Polski 
Akendorf, kreis Marburg/Loh-n — po­
szukuje ojca Brojanowskiego M chała- za 
m’es.zkałego przed wojną w Horyńcu 

' Zdroju, pow- Lubaczów, o-raiz szwagra 
I Marys nika Mariana, zamieszkałego przed 
.wojną w Rawę Ruskiej i matki Broja- 
I nowskiej Mari wraz z siostrami: Stefa­
nią i-Broń'ławą, przebywających razem 

I 1940 r. w Kazakstanie. Wiadomości pro- 
j B?ę kierować do redakcji »,Repatrianta".
Warszawa, ul- Mokotowska 48-

Dolecka Elżbeta 24187 Ciw- Cen. Div- 
Group ,,B‘‘ Usfet (Ma n) Apo 757 c/b Ar- 
my — poszukuje Dzierżaw cz Wandę, ur. 
1923 r-, z oijca Stanisława, matki Stefa­
nii-. zam- w Warszawie, ul- Korabska.

Dyksa Sylwester, P-W.X. Ca-mp A.R- 
| 406—34/115 Assembly Centre 800 Control 
1 Unit (B.A-OR- Via Gt. Br ta n) — poszu­
kuje żonę Helenę Dyiksa, ur. 27.8-1910 r- 

' zam- ostatn o w Białymstoku, Warszaw- 
, ska- 102 i córki: Alinę, 1- 15 i Krystynę, 
lat 10-

i Giecew’cz Aleksa,nder> D.P. Hosp’tał, 
Hcppenheim- Ludwigs.str. 50 — poszuku­

je Giecew-cza Antoniego-, zam. dotych- 
I czas w woj- Wileńskim, ok- Nowinka, 
' ip-t-a Krewo, pow- Osizmiana.
I Haber Mar "'a, Po"sk Obóz Durzyn, post 
. Wiłdflecken- krs. Brijckenau B.P11 p. 23 
' Bawaria- - Germany — poszukuje Haibe- 
rę Kazimierza, ur- 9 2.1915 r- i prosi o 
podanie adresu. Mężu, napisz gdzie jes­
teś, b-o n e w em dokąd wracać-

Hofman Mieczysław, Niemcy, Hagen- 
Kabel, Schwerte Nr. 260, polski obóz cy- 
w:lny — poszukuje Jana. Stan-.-.ławę, 
M-rię- Tadeusza i Antoniego . Hofman, 
którzy do r. 1914 przebywali w Goszcza­
nów e. pow- Turek, woj. Poznańsk e- — 
Wiadomości korować za pośr- ,,Repa­
tr anta" do PCsidei Misji Repatr. Niem­
cy, Iserlobn Fredr':chstr. 102.

Halpern A. u Paul Schauder, Mann­
heim T. 6/30 Deutlachłand — poszukuje 
■syna Hałpern Mundka, ur- 19 9-21 we 
Lwów e, przebywającego w r- 1941 w 
Rosj'.

Ignaczewski Wł, Niemcy — po-zukuije 
swojej rodziny: Ignaczew.?,kiego Jana, 
matki Józefy, żony Janiny córki Ireny, 
syna Bogusława, zam. ostatn o Ko’onia 
Pap na pow. Drck czy Poleski, woj- Po- 
ie-k'e. Wiadomości k''erować: Polski- 
Biuro Repatriacyjne, Frankfurt n/Mc 
nem, ppor- Enbog Tadeusz, Eschers-he 
mer, Ludistr- 163/5

i

Jaworski Anitonk Polsh DP. Center, 
Ośrodek Polski He'lbornn-, Wurtember- 
gla eGrmany (UNRRA — 47) Blok szko­
ła — poszukuje swoją teściową Kuleszę 
Cecylię, zam- przed wojną: W-wa, Bu­
gaj 21—28.

Jakubowska Olga, Polish Camp Coburg 
B L- 12 — poszukuje córkę Sawerin aik 
Rozal ę, ur. w 1912 r-, wyw ezioną do 
Rawensbrijck, skąd wróciła już do Pol­
ski.

Kopytyńslri Wacław, sierżant podch-, 
Pol sh Inspec on Team 182 L.S. Center, Zo 
ph estr- Mannhe-im-Germany — poszuku 
je swoją rodzinę.

Kawecki) W told, DP Krankenhaus (20) 
Drutte iiber Braunschweig — poszukuje 
Kulczyckiego Władysława, zam-' ostatnio 
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy.

Komornicki Andrzej, . obecnie przebyć 
w-ająjey w PoMrm Ośrodku Hohenfils 
w Bawar i — pozdraw a ro-dznę.

Kuroczycki Jan, z Dalmatowszczyzny, 
woj- Nowogródzkie, były więzień poli­
tyczny S.D- niemieckiego w Baranowi­
czach, przebywający ostatnio w DP. 
Camp 563, obóz polski w Wiesbaden — 
Hes.sen - Nassau — poszukuje krewnych 
i znajomych, oraz zawiadamia Putkow- 
ską zam- w r. 1942 w W-iwie, że mąż jej-, 
dr msd. Putkowsk W ktor, który był z 
nim razem w więzieniu, izakończył życ e 
17-3-1943 r.

Kurpiewski Feliks, syn Mikołaja i Ju- 
Fanny, przebywający obecne w Anglii, 
w Soughtcnhall Terace, Edinburgh 12— 
poszukuje żony Marianny Kurp ewsfkiej, 
zam- ostatnio Nowogród Łomżyński, ul- 
Zdrojowa i matki Kurpiewsk ej, zam. 
w eś Zbójna, gm- Gawrychy, pow. Ostro­
łęka,

Kunc J-, Polski Ośrodek Heilbronn . 
(Wurtemberga - Germany) okupacja a- 
msrykańska — poszukuje synów: Jerze- 
godStanisława Kunca, ur- 7-3.21 i Zbi- 
gn ewa-Zygimunta ur. 12.1-1919.

Olga Alex- Kopteva, Prah-a XII, Chru- 
d-imska 3/III p. Ceskasłowensko — po­
szukuje Kotowicza Adama, zamieszkałe­
go dawn ej w Warszawie, Królewska 
29—28, pracującego jako st- asystent 
Chemicznego Instytutu Badawczego na 
Żo'I berzu-

Lipski Kazinrerz, Polski Ośrodek Woj 
skewy A.R. 406. Lippstadt (Westfalia), 
BAOR — poszukuje Lipsk ego Gustawa, 
ur. 1 maja 1886, ostatnio zam. Jas onka, 
p-ta Bała, Lpskiej Kazimiery, zam- w 
czasie okunanii w Krakow e. Db^a 
32—7, Słomsk ej Ewy, ur. 3.6-1920 we 
Lwowe, przebywającej ost tn.o w Kra­
kowie- Sob’eSkiego 16a m. 4.

Łoteczka Dom’cela, Bawaria — Koburg, 
Ob óz Poisk , Blok 11/99 — poszukuje sy­
na Loteczkę Alfreda, ur. 19-12 1923 r-

Marcinkowska - Sk’-zosówna Maria O- 
bćz Polski ,Frltzlar“ koł-o Kassel — 
szukuje rodź ny, zamieszkałej w 
P-asiekowsk'ej, pcw- Sochaczew-

Orłowsk’ Jerzy, Obóz Poisk Nr 
FuHdzie. Redakcja „Gazety Pol

po-
Woli

2 w
_ -- » 

Kocota-t-n-Kasem- — poszukuje Wcło- 
, zamie- 

Kto wie, 
mieniony znajduje s ę 

i podanie wiadomości do 
lub do Fałdy

sew'cza M’kołaja- ur. 6 12 1901 r-, 
szkałego ostano w Lodź’. F"-’- 
gdz'e wyżej 
proszony je?'
.Repatrianta
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Otrębski Tadeusz, Mannhe m-Kafer- 
{31. Centrum .Wyszkoleń a Straży Cywil- 
nej Komp. Oficerska — poszukuje Otręb- 
51;ą Janinę, ostatn o zam. w Jelonkach 
yW’wy> Moniulsakj 32 i Ksawerego i 
Henrykę Otrębskch- — W-wa-, Wolska 
53—32.

pęczek Maria, Polska Misja Repatr- 
przy I Korpus e Armi Brytyjskiej Ise- 
lohin, Ośrodek Polski Grewen k/Miin- 
jter — poszukuije córki Mirosławy Dy- 
jak, ur. 2.3 1933 przebywającej pod op’ e- 
ją Śiusarczyńsik ej w Kolonii Dąbrowa, 
sow Tomaszów Lubelski.
ponczko Mkołaj, Bawaria, Amberg, 

(rfuator .um Oberrealschule pokój 49 — 
poszukuje Reya Tadeusza, zam- dawniej 
ff-wa, Długa 1, Poniatowskiego Ryszar­
da, W-wa, Żulińskiego 8—6, Albert An­
nę ze Lwowa, zam. przed powstaniem 
ff-wa, Targówek, Grudz eń Annę Ma­
rię sklep na ul- Żul ńskiego 12, Jatniel- 
niaka Stanisława, W-wa, Hołówk; 3—63- 
Drozd Mar ę, W-wa, Okęcie- Wszystk e te 
osoby .wywiezione zostały podczas pow­
stań a i prawdopodobnie są w Niemczech.

podołak Franciszek, Niemcy, Bawaria 
Hohenfels obok Regensburga — poszu­
kuje Jaworską Stanisławę, Przemyśl, ul. 
Barska 6-a; Starczewskiej Juli -, Prze­
myśl — Wybrzeże. Kościuszki; Koterbę 
Jana — Przemyśl, W nna Góra; Polka 
Tadeusza, Lwów, ul. M ckiewicza 11.

St- str. Ruszeł Władysław, Poliski Plu­
ton Wartowniczy Zeppel nheirn k/Frank- 
furtu. Niemcy — poszukuje żotny Heleny 
Ruszel, ur. 26-5-19, przebywającej na ro­
botach w Westfalii oraz rodz ców i syn- 
fca. Rodzice przebywali we wsi Szupar- 
ka, p-ta Karolówka, woj. Tarnopol.

Romanowioz Irena, Dusseldorf, Weste- 
nerfeld Nr- 100, zona Brytyjska 53 dyw- 
iji w Hil-den — poszukuje Romanowicza 
Henryka, zam- przed powstań em W-wa, 
Glogiera 6—13-

Sobińska Kazimiera, Polish Miftary 
Centre Nr- 138, Gottingen - Zietenkaser- 
ne Bl. III — poszukuje matkę Sobińską

Jannę, 1. 51, ostatnio zam. Radom, Wa­
łowa 45 i- siostrę Jakubaszek Wlel sławę 
Irena Dęblin, Rynek 13.

Swejboda Jan, Fulda, Obóz Polski Nr 
1, okupacja amerykańska — poszukuje 
rodz.ny i znajomych- Rodzina zamieszk - 
wała- w Skal szkach, gm- Nieminezyń- 
ska, pow. W leńsko-Trocki-

Terlecka Michalina,, Polski Obóz Du- 
rzyn, Post Wildflecken, Kreis Brucke- 
nau B.P.ll p-23- Bawaria, Germany — 
poszukuje Terleckiego Józefa, ur. w 1921 
r. uwięź onego we Wrocławiu 1 Terlec­
kiego Kaz-mierzą, ur. w 1924 r-, wywie­
zionego na roboty do Niemiec-

We cz orek Stanisław, Bobl ngen, Ośno 
dek Polski (Wurttemberg) — poszukuje 
Czapiela Stanisława wraiz z rodź ną po­
przednio zamieszkałego w Wielkich O- 
czach, p-ta Jaworów, Lwowsk e.

Węgliński Wiktor, Nemcy, wieś Neu- 
ses Kirchstr. 156. Kreis Gelnhausen, 
Gross Hesaen strefa amerykańska — po­
szukuje Węglińską Felicję i Annę, osta­
tn o zamieszkałe w W lnie, Krzywe Ko­
ło 22-b.

Wereszczyński Jan, Ośrodek Polski Co- 
burg-Bawaria, blok 34. p. 109-a — poszu­
kuje żony Rozalii Wereszczyńs-kiej i dzie­
ci : Zygmunta. 1- 10 i Józefa, 1- 6, oraz 
Stan sławy Kozar z dziećm1, Bronisławą 
i Teresą-

Nowaka Tadeuszą P‘otra, ur. 24-2 1909 r. w Swięc’eńcu, syn* Stanisława ’ M*g- 
| daleny, wywiezionego z powstan ą warszawsk ego 1044 r., który był w K. Z.

dzą o jego losie, Nowak Czesław, Warszawą Praga, ul- Targowa 40 m- 1Ó-
| PREMIER WACŁAW, UR^ 1884 R. W WARSZAWIE, SYN EDWARDA I KON- 

gorąco" pros" wszystk"elf którzy’’w edzą LUB WRZEŚNIA 1944 R DO POCZĄTKU MARCA 1945 R. W SACHSENHAUSEN
Warszawa ul Szu talna 4 , NR 90156 POSZUKIWAŃ JEST PRZEZ DR- MARIĘ KUN l KĄ PREMIER, KA- 

‘TOWICE, UL- MIELECKIEGO 1- BIURO OKR. INSP- PRACY,

Woźniak Jan., z Młynisk, obecnie prze­
bywający w obozie cywilnym w Schwa­
ta isch Hall, Ośrodek Polski ,Lwów“ 
(Wurttemberg) — poszukuje żony El- 
żb -ety, ostatnio zam. Połupanówka, p-ta 
Skałat, pow. Kopyczyńce, oraz rodiz ny, 
zam. w Młyniskach, pow. Trembowla, 
woj- Tarnopol- Jestem zdrów, czekam na 
wiadomość-

Walter Józef, Niemcy, Bawaria. Hohen­
fels obok Regensburga — poszukuje E- 
dwarda Kurczaka urzędnika Magistratu- 
Jarosław, Adolfa Kruszyńskiego, Lwów, 
ul. Domska 14, Mieczysława Waltera, 
urzędn ka Magistratu, Lwóiw.

i

iW KRAJU

Zbig-

K>c'a

POZ- 
GRO-

Grap'erta Eugen:usza ur. 19.5-1917 r. syna Bolesława i Pelag' z Lenków, któ­
ry był w n ewo-P n em eck ej od 1939 r. Stalag X12 A, V D, V C, ostatn adres 
z s erpn a 1944 r. Truchtershe'm U —Elsap Be m Ludwig Gotz Nr. 10 Landw rt, 
poszukują i proszą o wiadomość1 wszystk ch, którzy w edzą o jego dalszym losie 
rodź ce 1 * s ostry. Warszawa ul- Targowa 22 m. 31..

Gretschel Zdzisław ze Lwowa poszukuje rodź ców Herm'ny i Felksa 1 żony 
Jadw g z domu Macys-zyn ur. 1920 r. z synk em Edwardem lat 6, oraz brata Zyg­
munta i Kazmerza , wszyscy on mieszkał1 przed wojną we Lwowe ul. Kosza­
rowa 15- Proszę o podań e w adomość pod adres: Camp. Imbshausen School
D. P. Assembly Centre 281, 800 Central Uńt B.A.O.R- (va Gr. Betain)

Harmacj Mar’a, ur. w 1921 r. ' Harmacj Eugen’a, ur. w 1923 r- zam. w Tarno- 
polskm, wywezione na roboty do N'em ec, Mara do Stadgut, Eugenia do Man- 
derfełd — są poszukwane przez ojca Harmacj Włodzm’:erza, zam, w'eś Sko- 
rolec 51, pow. Ząbkowice, Frankenstajn.

Homówny Son1', ur. 30,11-1923, ostatnie m’ejsce pobytu obóz koncentracyjny 
Rawensbruck pod Nr. 25551 blok „S emens" — poszukuje zrozpaczona matka. 
Ktokolw ek spotkał ją w Niemczech, proszony jest gorąco o zaw adom*en  e za 
zwrotem kosztów. Berta Horn, Mysłow'ce, Strum eńsk ego 12.

Żona Hałabura Paraska, ur- w 1905, syn Józef, ur. 1925, córka M'chal'tna, ur. 
w 1934, wywezeni z Nowosiółki Jazłow’eckej pow. Buczacz na roboty do Ulm 
nad Dunajem — są poszuk wan przez ojca Hałaburę Karola. Adres obecny: 
weś Góry, pow. MTcz, woj. Wrocław-

Jankowskego Kazimierza ur. 10.8.1914 r. w Warszaw’e, który od 1939 r. był w 
Stalzgu IV G, poszukuje i pros’- wszystk ch którzy w’edzą coś o nim o podane 
Wiadomość brat, Jankowski Kaz m erz, Warszawa ul. N eśw eska 5 m. 2.

Jastrzębską Sab’nę ur. 16.9-1921 r. w Starej Hucie gm. Szumsk k'Krzem’eńca 
na Wołyń u, 17.8.43 r. ewakuowaną z rodziną z masła Dubna do N emiec na ro­
boty gdz'e była do kapitulacji N emiec (He inrych Landes in Andórf post Nandtl- 
stadt be Fres ng w Bawar i) poszukuje i pros-' o podan e wiadomości Jas'ńsk' Jó­
zef, Lsnówka p-ta L snowo Wlkp, pow- Grudz ądz.

Kaszubę Antoniego lat 19, który został wyw’ezony wl942 r. do Niemiec, praco­
wał u vcin Ernest Gragenhausen, Neustadt Schwarzwald, poszukuje i prcsi 
wszystk ch którzy w edz el by coś o lośe poszukiwanego o podań e wiadomość*  
ojc'ec. Walenty Kaszuba woj. Rzeszów ul. Kołłątaja 3. a

Kiwilsze Czesław syin Edwarda i Zofh z Chodasew'czów poszukuje rodziny o- 
statn o zamieszkałej we ws' Azurprowale, pow. Św ęc any i zaw'adam'’a, że zamie­
szkuje we ws1 B.run, -pow. Weleck1, Pomorze Zachodnie.

KARASIŃSKIEGO JERZEGO WŁODZIMIERZA, UR. W ŁODZI 21.1.1930, O- 
STATNIO ZAMIESZKAŁEGO WE LWOWIE, UL- KRAKOWSKA 2, A ZABRA­
NEGO PRZEZ NIEMCÓW W CZASIE POWSTANIA Z WARSZAWY, UL. ELEK 
TORALNA 45 DN 7.8.44 — POSZUKUJE MATKA E. KARASIŃSKA, KRA­
KÓW, STAROWISLANA 50—11.

Ktokolwiek wiedziałby o los"e inż. Witolda Krassowskiego, 1- 561 współwłaśc®4 
cela f-my bud- Wojciechowski i S-ka- aresztowanego 26-1-1944 w .Warszawie, 
przebywającego na Pawiaku do 28.1.1944 r. (poczym ślad o ©im zaginął), proszony; 
jest gorąco o zawiadomienie Chmielewskiej, Kraków, Pędzidhów 13 m- 12-

Ktokolwek wiedziałby coś o ostatn ch chwilach życia Władysława Krassow^ 
skiego, 1- 60, b- sekretarza dyrekcji monopolu solnego, aresztowanego 24.1.44 r., w 
Warszawie j tamże rozstrzelanego 28-1-1944 r-, proszony jest o izaw adomienie 
Chimi elewskej, Kraków, Pędzichów 13—12-

Kudlińskiego Wacława, ur. 1900 r., syna Aleksandra i Zofii! wywiezionego 2.9 
1944 z Pruszkowa do Niem ec, poszukuje żona- Zofia z synami Janem 1 Romual­
dem, Warszawa, ul- Nowogrodzka 48 m- 9-

Kuligowskiego Zbigmewa, przebywającego do września 1945 r. w 0-boz'e w Lang 
wasser Norymberg a, poszukuje i prosi o wiadomość lub powrót do domu zane- 
pokoijona matka. Zofia Lewandowska. Warszawą, Żul ńskiego 7 m- 3- Cała rcr 
dżina przesyła pozdrowień a z życzenianiami z okazji Świąt Wielkanocnych-

LOTNIK KURZEMSKI, SYN FRANCISZKA I MARII, POSZUKUJE ŻONY, 
ZOFII Z CÓRECZKAMI BOŻENKĄ I ANTONINĄ, KTÓRE DO 1939 R. ZA­
MIESZKIWAŁY W TARNOPOLU UL. ŻWIRKI 9. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁ­
BY O LOSIE POSZUKIWANYCH PROSZONY JEST O SKOMUNIKOWANIE 
SIĘ Z UCZNIAMI SZKŁY POWSZECHNEJ Nr 1 W BĘDZINIE, KLASA VI A. 
KTÓRZY KORESPONDUJĄ Z LOTNIKIEM KURZEMSKIM, PRZEBYWAJĄ- 
CYM W TEJ CHWILI ZA GRANICĄ.

Kawę Euzebiusza, ur- 3-10.1924 r., poszukują i proszą wszystkich, którzy wie- • 
dzą o jego los' e o podanie wiadomości za dobrym wynagrodzeniem- Pozdrawiamy 
Cię, prosimy daj znać o solbie- Rodzice, Warszawa, ul- Złota 54 m. 95.

Dr. K’ryczańskiego Michała, który od 1942 r- przebywał w Kirgiskiej S- S- R. 
Fr. ob- Kaniowska rejent, weś Krasna Reczka, poszukuje żona. Ktokolwiek wie­
działby o jego miejscu pobytu i o nim proszony jest kierować w'adomości pod 
adres: Łódź, ul. Bolesława Limanowskiego 101- N- Rub Inowicz.

Łaskiego Igora Jerzego, aresztowanego i wywiezionego do obozu Konc- w O 
św ęc’m u we wrześniu 1942 r., ostatn o rzekomo przebywającego w Buchenwal- 
dzie, poszukują i proszą wszystkich, którzy wiedzą o jego dalszym lose o poda"1 
cie wiadomość', rodzice, Łuków, ul. Chęcińskiego 37- Łaski Bolesław i Mar a.

MARCINIAK BOŻENNA, PSEUD. -,BUSSY“, UR- 14-1-1926 R-, W POZNANIU. 
ZAM. W WARSZAWIó, UL. RADNA 6 M- 2 ZAGINIONA W CZASIE POWSTA 
NIA, POSZUKIWANA JEST PRZEZ MATKĘ. OBECNY ADRES: LEOKADIA 
MARCINIAK. POZNAŃ, CZERW- ARMII 4 M- 9- KTOKOLWIEK WIEDZIAŁ 
BY COS O JEJ LOSIE, PROSZONY JEST O UDZIELENIE WIADOMOŚCI ZROZ 
PACZONEJ MATCE.

Mazur Bolesław, ur. 10-10.1927 r-> przebywający w oboz;e polskim w Kassel- 
Belku! znaleźliśmy twoje nazwisko w sp s-ie osób przebywających w obozie w 
Kassel- Wracaj do nas tęsknimy za tobą! Nasz adres: Dąbrowa Górńcza. Ó“ 
krzei 4—6, Mazur Andrzej.

Myślińskiego Mieczysława, ur- w 1921 r., wywezionego na roboty przymusowe 
do Niem’eą Sul kowskiego Władysława, ur- w 1888 r., wyw ezionego do N emiec 
i Bagińsk ej Teofil" z dziećmi wywieź onej z Równego, przebywającej ostatnio 
w Kraków e — poszukuje Myśl ński Michał, Ziembice, Gliwicka 9, Dolny Śląsk.

Moczydłowskiego Jana, ur- 3.7-1913 r. w Kaliszu) syna Mieczysława i Mari1, 
który został wźętv do n'ewo1: iako podchorąży nod Mława 1939 r. przebywał w 
stycznu 1945 r- w Hachlman,n II w Eckholl przez Elmshorn S. Holste n — poszu= 
kuje i pros’o wiadomość tych, co wiedzą o jego losie matka. Sopot p/Gdań- 
skiem, ul. Szopena 16. Bracia żyją i uczą S ę-

Aksam'towską Mar!ę, ur. w 1943. brata Antoniego Aksamitowsktogo, s’ostrę Ka­
tarzynę Demkow cz, s ostrę Mar'ę Kuszyńską, Katarzynę Wrzeszcz, Fra-nc’szka 
Wrzeszcza, Stan -sława Szczepańsk ego, Mar ę Głow'cką, Zof ę Kołosowską — po­
szukuje Józef Aksamitowsk-i z woj. Tarnopolskiego zam eszkały obecn'e Brzeźn'- 
ca 105, p-ta Warta, pow. Ząbków ce, woj. Wrocław.

Bogdańskego W ktora, Bogdańską Janinę ' Pure Stan'sławę z domu W‘elicho. 
wską, ewakuowanych przez Nemców z Ma-new'cz na Wołyń u w stycznu 44 r- 
z transportem kolejarzy w k erunku Tarnowa poszukuje rodzina. Wszystk ch, któ­
rzy wędzą o lose poszukiwanych prośmy o składane wiadomość' do Red. ,,Re­
patr anta”, Warszawa ul. Mokotowska 48.

Bednarz Józef, ur. 12.3.1914 r- przebywający ostatn'© w Strassburgu, Haupt- 
str. 20 jako jen, ec z r. 1939 — jest poszuk wany przez matkę Bednarz Franciszkę, : 
Drawsko, pow. Czarnków, Poznańsk e-

Balmas Halinę, ur. 1.7.1925 r„ która zaginęła bez w'eśc‘ w kw!etn'u 1945 r. | 
w powece Bautzen nad Nissą — poszukują rodzce i błagają wszystk ch, którzy, 
byl z n'ą w chwl' okrążen*a,  aby zechciel pow adom ć zrozpaczonych rodź ców; 
adres: Balmas Józef — Bydgoszcz, Aleja 1-go Maja 188—6-

Bednarczuka Ryszarda, ur. 23.9.1923 r. zamieszkałego ostatn'o w Warszawę, 
w dz anego w s erpn u w czas e powstan’a na Woh — poszukuje matka Maria 
Bednarczuk, zam. Gliwice, Koścuszki 26—5. Kto by wedzał coś o n-m proszony 
jest o skomunkowanie sę z matką.

Borman Andrzej, ur. 30.11,1921 r. wyw:ezony podczas powstarfa z Warszawy 
przez Pruszków do Dachau we wrześn’u 1944 r., poszukiwany jest przez Z. Bor­
man, Gdyn'a, 10-go Lutego 37, Kto mógłby udz el ć jak chkolwiek wadomośc1 
pod powyższym adreesem lub. A- Bormanowa, Warszawa, S enna 57 m. 11, będz’e 
sow*c !’e wynagrodzony.

Czerw'ńsk'ej Mar'i — matk':, Przybysz Halny — sostry, Przybysz Andrzeja 
lat 6, Przybysz Zos' lat 4 — s ostrzeńców, wyw:ez’onych z Warszawy z ul._Ra- 
szyńsk ej 15 (Dantyszka 22) do obozu w Buchenwal-d 13.8.44 r- poszukuje 
ńew Czerw ósk'. Warszawa ul. Konopni ck ej 6 Polska YMCA.

Choczewsk''ego Bohdana lat 32, syna Stefana i Paul', poszukuje żona 
z synem Markiem, Pruszcz Gdański Cukrowna.

DACKO RYSZARDA UR. 3.1.1918 R. BYŁEGO WIĘŹNIA OŚWIĘCIMIA, 
DRAWIA RODZINA. M. Z. A. DACKO ZAM. OBECNIE WARSZAWA — 
CHÓW, LUBARTOWSKA 1 M. 1.

Domorack’ego M -kołaja który był na Paw aku do da'a 20.7-44 r. (Oddz'ał I Nr. 
263), poszukuje żona i wszystk ch, którzy posiadają jak ekolw ek w adomośc1 o je­
go los e pros o podan’e ich. Domaracka Ludm ła, M'lanówek ul. Grudowska 9 
m. 2, lub Warszawa, Wola ul. Tyszkew cza 11.

Dadana Tadeusza ur- 1913 r. zam'eszkałego w Warszaw’e ul. Barska 6, z syn­
kiem Jerzyk em ur. 1942 r. wyw ez cnych po powstań u do Oran'enburga, gdz e 
dz ecko oddał ojc’ec nieznanej kobiec e z Warszawy (dz ecko ubrane było w b a- 
lą bluzeczkę, czume majteczki i czerwone buc”k!, włosy blord kędz’--rzawe) po­
szukuje żona i matka. Dadan Bron sława, Warszawa ul. Czerniakowska 126a.

I

Fuksówny Apclon” (Pola) ur. 1921 r. ktor” w 1943 r. była w w’ęzien'u-na Mon-' w Natzweilen poszukuje • P™s o podane wiadomości wszystkich którzy w e- 
telup ch, następn e w oboz e w Płaszow e pod Krakowem poszukuje zrozpaczony 0 JeS° losie, Nowak Czesław, Warszawa Praga- ul- Targowa 40 m- 10- 
ojc"ec. ' ]-------------------------- ; — — - ------ ilu: z_..______________ 1„,

Fuks Lol! i Landau Korzeniowskiego Ludwika lat 17, aresztowanych przez ge- ST ^NCTT^■ JNŻYNTFR ^L)YPt 
stapo warszawsk e 13.1-44 r. poszukuje l , 
» tos'e zag--n ojnych o podan'e w adomości P otrowsk1 
m, 10.
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Rawskiego Józefa, ur. 18 3 1895 r- w Warszawie, syna Józefa i Mar-i, oraz sy­
na jego Jozkai którzy zag inęli w czasie .powstania warszawsk ego, .oszukuje i 
prosi wszystkich, którzy w edzą o dalszych ch losach o podanie wiadomości s ostra 
Kaz:m era Bronowska, Warszawa, ul. Hutnicza 2.

Skw'rzyńsk>ego Stan sława, ur. 31.3.1929 r., zabranego z domu przy ul-Kaz‘mie- 
rzowskiej 85 m. 14 do koszar Stanffera dnia 2-81944 r-, następu e został wyw e- 
ziony z grupą 60 osób dnia 9.8 w niewiadomym k erunku, poszukuje i prcs 
■wszystkich którzy w edzą o jego los e o podanie wiadomości, Skwirzyńska Kry­
styna, Kornik ko-o Poznana, ul. Zamkowa 15-

Skalskiego Jerzego, ur- 25-1.1925 roku, który ostatnio przebywał w L’wom"e 
we Włoszech poszukuje- matka j prosi o jakąkolwiek wiadomość o nim. Zac sze 
koło Warszawy, ul- Piłsudskiego 56. (Restauracja).

| Sowiński Zbgniew, ur- w r. 1922- wywieziony do Niemiec w czasie powstania 
w ęz ony w s erpn u 1945 r, w Northeim koło Hannoveru, poszukiwany jest przez 

rodziną zam- w Kaliszu, Żymiersk ego 22—16, M- Sowińska. Wszyscy żyjemy i 
oczekujemy twojego powrotu-

: Sund ko w cz Karol, >ur- w r- 1923 w Wilnie, syn Karola i Jul’i< wywieziony do 
Nemiec, ostatnio prawdopodobne przebywający w Wesbaden — jest poszuki- 

; j wany przez rodzinę, zam. w Bydgoszczy Leszczyńskiego 25-2- Kto by w edział 
i i coś o jego losie, proszony jest o powadomianie rodź ny-

A Szalla Edwarda, ur- 17-12.1908 r- lub pod przybranym nazwisk" em Kołodziej-
, śk’e-go Jana Edwarda, ur- 1906, zam eszkałego Warszawa, Długa 9, wywieź'one- 

go z Pruszkowa we wrześn u 1944 do obozu Leitmer tz, poszukuje żona z synkem- 
Błagam osoby, które zetknęły się z nim o jakąkolwiek wiadomość. Irena Szalla, 

. . Jelenia Góral ul' ca Kasprowicza 51 m- 1-
Sadkowski! Edward, ur- w 1926 r-, ostatno przebywający w Gross. Rosen, stam­

tąd wyw eziony w głąb Niemiec — jest poszukiwany przez zrozpaczoną matkę- 
która błaga o wiadomość. Sadkowska,Kraków, Łobzowska 25-5-

Stańczaka Andrzeja, ur. 26-6-1925 r„ uczestnika powstaną warszawskiego na 
Molkotow e w oddz- W rskiego. 1-szy pluton, 1-sza kompania, pseudonim ■,Wań­
ka", który był w towarzystw e kolegów Robaczewskiego Wiesława «,Józef" —pod 
chorążego Packa Leszka „Lech" i Janówsk ego, poszukują i proszą kolegów o po­
danie w -adomości ojciec Karol, matka; Romualda i s-ostra Maria, Warszawa 

, Praga, ul. Stalowa 45 m- 3-
Sikorskiego Zdzisława-KazWerzai, ur. 30 fstopada 1925 r- w Warszaw’ei syn

( Jakuba ‘ Janiny z domu Mazur—-zamieszkałego do czasu powstania' w Warszawie 
na Żol borz-u, ul- Krajewskiego 4—19 poszukują rodzice. W czasie powstań'a. d. 
2 paźdz ern ka 1944 r- został zabrany przez Niemców z Żoliborza i wywiez:ony 
do Pruszkowa, był w’dzany przez znajomych. Poza tym o nim nic n e w emy. Kto 
o nim miałby jakieś wiadomości, proszony jest o podanie ' ch rodź com, pod ni­
żej wskazany adres: Jakub Sikorsk-, gmina Wierzchucina powiat Morski, poczta 
Żarnowiec.

Pchor- pluł- Thommee Bolesław, ur. 14.1-1920 r.- przebywający w Po1\dhi Mli 
tary Center, Langwasser - Nurnberg, — jest poszukany przez żonę Thommśe 
Tamarę, Gliw ce, Strzody 2 — Gliwickie Zjednoczenie Pnzemysłu Węglowego Boi

> ku. Bożenka nie żyje, matka twoja w Gdańsku-
f Trzcńskl Fełks, ur. 15-9-1915, w Małym Leszńe, syn Felksa ’ Heleny, zam. 

we wsi Koszelewk’’, pow- Działdowo przebywający ostatnio w więź en u kar­
nym w As.chendorfermoor — N emcy, koło granicy holeinderskiejl Nr obczowy 
1486/43 — poszukiwany jest przez F. Tmc’ńskego, zam- we wsi Koszelewk’, 
p-ta Ldzbarik, pow- Działdowo- Ktokolwiek w edziałlby coś o losach poszukiwa­
nego. proszony jest o przysłanie wadomości pod podany adres.

WIĘCKOWSKIEGO FERDYNANDA — UR-16.8-1890 R. I SYNA JEGO WIĘC­
KOWSKIEGO WŁADYSŁAWA, UR. 31-12-1923 R- POSZUKUJĄ ŻONAt CÓRKA 
SIOSTRY.

Warasim Jadw'gę wraz z synami Rommdaldem i Zenonem z Wilna, oraz Kon- 
darowićz Anastazję. która mieszkała' w Peletewo na Poles u, poszukuje Banas 
Karolina, Warren Mass Box 61 U. S- A-

Zaborowski Stanisław, ur. w 1874 r. syn Adama i Józefy, aresztowany 1 wy­
wieziony na Pawak, a stamtąd n-a t- zw- Gęsiówkę, a potem dalej — jest poszuki­
wany przez córkę Wandę Zaborowską, Lubi in, Państwowy Zakład Higieny, H - 
poteczna 4-

' ALA I LESZEK POSZUKUJĄ TATUSIA ZYGMUNTA ZIELSKOWSKIEGO, 
UR- 2.5.1907 R.. PRZEBYWAJĄCEGO OD 1940 R- W OBOZIE W OŚWIĘCIMIU. 
Nr 4025, WYWIEZIONEGO 1944 R- DO OBOZU W DACHAU- PROSIMY O WIA­
DOMOŚĆ, WARSZAWA, ŻOLIBORZ, UL. MARII KAZIMIERY 3 M- 16.

Augustyniak Józefę D- G- Center- 538 
Wetzlar blok E- zaw nd-am atą rodzice- że 
są na miejscu. Jesteśmy zdrów*,  l'sty 
otrzymał śmy, pros my o powrót do do­
mu z mężem. Wieś Tryce poczta i gim- 
Zabrodz e pow- Radzymin.

Babicz Walerię córkę Michała 1 Alber- 
tyny, wywiezioną z Wina do Mona­
chium — Bawaria pros’ o znak życ a 
siostra Maria- Jaśniew czowa repatr’ant- 
ka- z Wilna obecnie zam eszkała Łcdź 
Zgers-ka 40—31-
' Biruka Jama, przebywającego ostatnio, 
w Lagrze AB 3 Recki nghasen West Ja- 
len — poszukuje żona Biruk Anna wieś 
Laski, p-ta N e-lków Polski, pow. Zielo­
na Góra.

Błaszczuka M'eczysława 1 Ludwika, 
poszukuje matka- M eczysław pracował 
w Niemczech w W belskirches Saar, 
Lag- 66, Ludwik Neunkirchen- Wiado­
mość kierować: M. Błaszczuk- Sopot 
Plac Rybaków 21.

Powstańcy warszawscy ze Stalagu X- 
B. którzy mają jakąś wiadomość o Buk 
kiewiczu Stanisławie (pchor- Antoni Nr- 
220990 ewentualnie 220991) proszeni są 
gorąco o skomunikowanie się z matką 
Warszawa, ul. Puławska 133, sklep But- 
k ew cz.

„Bartczaka Ferdynanda ur. 1.1.1918 r. 
'do 4-4-1915 r- będącego w oboz e w E L 
cłńngen k. Stuttgardu, poszukuje matka. 
Wszyscy żyją, Zielonka k- Warszawy ul. 
Kopernika 9-

Belke Eugeniusza ur- 30-9.1925 r- w 
Warszawie, zabranego na roboty do Nie­
miec, poszukują i proszą o podań e wia­
domości rodzice. Warszawa Saska Kępa 
ul- Lipska 14 m- 9- Domańskiego Zb gn'ewa, Obóz Stut-

Beredę Stefana ur -1914 r. przebywa-', iiv? O-' ■? i
jącego w Es-seni, poszukuje żona- Alijca I mość 28-12.44 r, poszukuje Domańska 
Bereda Warszawa ul- Łucjęa 14 in. I Leokad a- ,Warszawa uh SS-

Czarneckiego Jana, zabranego z W-wy 
15.9.44. a ostatnio przebywającego w Ber­
lin e, Gezungbrune Elebeck Strasse 7—8 
grupa tramwajarzy — kolejarzy poszu­
kuje żona Helena Czarnecka., obecn e za­
mieszkała. ul. Rozbrat 32 m. 35-

Cerna Stanisława, por. rez- z 33 p- 
Łomża. syna Anastazji i W’"dysław3 po­
szukuje i pros1 o wiadomość żona Ja- 
dwia- p-ta Turośl- pow- Ostrołęka.

Czujkowskego Marana ur. 8.12.1925 
r. poszukuje matka-. Warszawa uli- Mo­
kotowska 59—66-

Chęikowskieh Marię. Jana, Zdzisława 
i Krysię, ewakuowanych z Łucka 1939 r. 
poszukuje siostra Teof la Pawłowska i 
prosi o w adomość: Marszałkowska 14 
m. 43.

Chmurzyńsikiego Tadeusza Wiktora 
ur- 20-1-1922 r zabra-neo dn. 6.9-44 r. z 
Fow’śHa do- Pruszkowa, poszukują rodzi­
ce. Warszawa ul- Zoda 4 ,,Salis“.

Decowsk® Augustyn — jest poszuk wa 
ny przez Marię Decowską) Kowalewo — 
Pomorze, Zakłady Ogrodnicze. Proszę 
wszystkich o wiadomości o mieżu-

Dz’ub'ński Leonard ur. 24-11.1917, w’ę- 
z teń z Gross-Rosen Nr- 23777 blok 9 — 
jest poszukiwany przez matkę Martę 
Dziubińską, Rydułtowy, pow. Rybnik, 
woj. Śląsko-Dąbrowskie-

Dytk'ewicza Ludwika ur. 1999 r. za- 
m’eszkałego w Warszaw’e ul. Górczew- 
ska 15, zaginionego w czasie powstania 
poszukuje żona z trzema synami- War- 
sz-u’- K-.-r-Ą/cka 19 ,

Dudka Eugeniusza ur. 20.12.1920 r. ża­
rn eszkałego w Warszawo ul- Szlinkie- 
rów 30, wyw ez'onego na roboty do Gre. 
cj'i w 1943 r-, poszukuje matka. Warsza­
wa ul- Żelazna 95 c.

Dudkiewicz An-onlinę lat 83, która za- 
gnęła w czasie powstania w Warszawie 
poszukuje córka i prosi o jakąkolw eik 
w adomość. Rad’owsika Maria Sosnowiec 
ul- Nowopogańska 1.

Dzewierskiego Romualda, ur. 21.10.1911 
r., poszukuje matka Józefa Dziew erska. 
zam. w W-wie, ul. Szwedzka 37.

Flanca Tadeusza ur. 1907 r. zamiesz­
kałego w Warszawie Marymont ul. Pod­
leśna 41: wywieź onego w czasie powsta­
nia do Niemiec, poszukuje żona z dz eć- 
mi- Warszawa ul- Zaigórna 12 a m. 3-

Frydrycha Stanisława ur- 1909 r- lub 
1910 r. we Lwow'e syna Kaz'mierza 1 
Mar i, który był w. Stammlager 9-C Ge- 
fan. 11162 Lagerbeze chnung Arbe s- 
kommando Nr. 1767, poszukuje i prosi o 
wiadomość mag- Frydrych Mar an, Kro­
sno Ubezpieczalnia Społeczna-

Florczaka Józefa ur- 1901 r. zamiesz­
kałego _w Warszawie ul- Senatorska 38, 
wywiezionego w czas e powstania- do 
Oświęcimia, następnie do Monachium! 
poszukuje matka i żona. Warszawa ul- 
Hoża 52, m. 21.

Fontana Tadeusza ur- 3.5.1921 r. wy- 
wezonego z Wa-rszawy 2.9-44 r- do 
Oświęcimia, następńe do Leitmeritz- po 
szukują rodzice i sostry. Milanówek k- 
Warszawy-, ul. Żur-aw a i la.

Frantel Elenę ze Lwowa-, Zwierzchow- 
skiego Augusta i Szczerbę Mieczysława 
— poszukuje Frantel Ludwik, zam- Fry- 
b-ork, Stalina 14 Dolny Śląsk-

Focht Maa-iŁ przebywającej w Artois 
1 Fooht Adama, przebywającego osta-tńo 
w Sniatynip, Szpitalna 17 — poszukuje 
matka zam- we wsi Borżenów, gm. ’■ p-ta 
Gonkowice, woj. Wrocław, u Michała 
Szczerby.

Gąsowskiego Antorfego ur. 1906 r- za­
mieszkałego w Jelonkach k- Warszawy, 
wywiezionego w czasie powstań1 a do 
Dachau, po-zukuje żona. Jelonki k- War­
szawy ul, W. Pola 222 m. 2.

Gołębiowską Halinę, ur- 17 5.22, pod­
czas wojny zamieszkała w Sonderhau- 
sen. Ttaringen, poszukuje Wł. Go-ę- 
b ews.k1, Sępolno, Pomorze Nr- 21.

Gawlik Klemensa ur. 19.3 1906 wywie­
zionego na roboty przymusowe i przeby­
wającego osta-tnio u Meslera w Mane- 
Uenc.kein, Bochergosse iiber Kifhem- 
b-ołenden — poszukuje żona, Gawlik He­
lena, zam- Ko-ssocicą, Piaski Wielkie- 
woj. Krakowskie.

Gajek Stefa.n, ur- w 1912 r- wywe- 
zl'ony na roboty do- Niemiec do Reinische 
Zellrolle, Siegburg — jest poszukiwany 
przez żonę J. Gajek, zam- Nysa, Aleja- 
WofjSka Polskiego Nr- 45.

Gajewską Mirię (Ciwii an) W- A. C. D- 
E T H g comd. Sh-aef A- P- O. 757 c/o P- 
M. U. S- Army — zawiadamia matka 
Emj'lia Gajewska, że żyje i jest w Ło­
dzi

Gregorcewiczów Berneirda, Marli i 
Anny, wywiezionych do Tyrolu (Kiztbir 
hel) — poszukuje Anastazja Sorokowa- 
zam- w Dąbiu! P-ta Gniewkowo, pow- 
Inowrocław-

Grochala Stefana, jeńca, wojennego 
Stalag XI A Alle-ng-rabów poszukuje 
rodź na Ornat-owskich, Warszawa, ulica 
Nowy Świat 3' m. 11.

Gl nkę Antoniego, ur- 1903 r-, zabra­
nego po powstaniu do Flesseńburgu, na- 
stępn e Johanun-georgenstadt — Erzege- 
biirge Saksen, poszukuje żona, Warsza­
wa, ul. Wilcza 1-

Gutowskiego Władysława^ ur- 25 5.1906 
r., zam- w Warszawie, ul- Obozowa 8/10 
wywiezionego po powstaniu do Flossen- 
burgu, następnie do- Kirchiham, poszu­
kuje żona- z dz' ećmi j prosi o powrót do 
domu- Warszawa, ul. Obozowa 86 m. 1-

Gawlicką Irenę, ur- 15-10 1922 r. z 
Warszawy wywieźoną w czasie powsta 
n'a, poszukuje matka Gawlicka Maria, 
Warszawa Żoliborz, iull.‘ Pogonowsk ego 
30 -m. 2.

Gredeck’ch Krystynę i Zbigniewa, bę­
dących w Bawarii, poszukuje i prosi o 
w a-dom-ość matka- Warszawa, ul. Dymiń 
ska 9 m- 43-

Hasselbusch Henryka, ur- 16 7.1904 r.„ 
■syna Ign-acego ó Marii, zam. w Warsza- 
w e ul- Tamka 33, a przebywającego w 
obozie pod Szczecinkiem, poszukuje- 
Wanda Wastkowską, Kobyłka k/War­
szawy, Sosnówka-

Ilass Kazimierz, ur- w 1916 r., jen!ec 
Stalagu A przebywający pot’em w Kreis 
Cottbus Werbno Nr 192, Sprewald jest 
poszukiwany przez żonę Stanisławę Hass, 
Bobrownki Pole n/W-, pow. L’pno, woj. 
Bydgoskie-

Hołyński Władysław, ur. 14 3-1913 r. w 
SWrł-ww'^ — jec.t poszuk wny przez 
rodzinę Hołyńskich- Gn ezno, Moniiuw

Horoti skiego Jana z Emilówk\ wzi^, 
tego do roboty do N' em1 ec — poszukuj 
ojciec Karol Horodyski, Biała Prądnicka, 

Hoł-oben Józef, ur. 11-4.1925, wywezo. 
ny na roboty do N emiec, ostatn o prze, 
bywający w Seesstadt W smar, Bohstj, 
16 — jest poszukiwany przez matkę Ho. 
łoben Marię, zam- obecnie wieś Góry, 
p-ta Frajno pow. Milicz, woj- Wrocław,

II.ydlv-.zl-a  Stan*sława  zaw adanra sy. 
na swego Jerzego Krystyna, aresztowań^ 
go 39.6-1913 r. w Wwszwiei że ży'e i pw. 
s’ o wiadomość, Warszawa, ul, W dok J 
u Szparagi.

Hartunga Witolda, ur- 18.3.1918 r. h 
więźnia politycznego Gusen- poszukuje 
żona Hartung Krystyna z synem Grzego. 
rzem- Starachow1 ce, ul- Ra-czyńsk ego 50.

Ilurko Jana, lat 25, zam eszkałego 
Warszawie,, ul. Marszałkowska 721 zabra­
nego po powstaniu z Mokotowa, poszu­
kuje Jadw’ga Z el>ńska, Warszawa, ul!ca 
Zgoda i'1 m- 16.

Hubnerówny Alicji, wywiezionej z Pa. 
-y/aka dnia 29.3-1944 r„ poszukują rodzi­
ce i brat- Warszawa, ul- Żulińskiego 6, 
Kancelaria notarialna.

Juszczaka Lucjana, u-r. 6-1-1921 r., a4 
resztowanego w r. 1943, przesłanego i 
Majdanka do Stuttgardu Nr 10997- poszu. 
kują rodzice i siostra- Warszawa, -ulic*  
Solec 38-

Jagiełło niesława, ur. 17.12-1926 r. za<' 
m! e;zkałe-go w Rembert-ow e, wywiezl<r ' 
nęgo w 1943 r- Marein im Miirztale, Boii 
ler Lager, poszukuje matka Władysława 
Jag ełło. Warszawa, ul- Targowa 45 
m/eszk- 4.

Jewniewicza Sanisława, ur- 25..9-1927 
r-, zamieszkałego w Warszaw'e uli. Brze. 
ska 13, po powstaniu wywiezionego do 
N em ec, poszukuje matka. Warszawa, ul, 
Brzeska 13 m- 137.

Jagodzińskiego Eugeniusza, ur. 27-9 
1922 r-, zamieszkałego w War;zaw4e- ul 
Wrona 51. wywiezionego 5-10.1944 r- do 
Nierńec, poszukują 1 proszą wszystkch 
o podanie wiadomości matka- j siostry- 
Grudziądz, ul. Mościckiego 24.

Kowalczuka Romana, Franciszka, ur, 
4.10-1930 r. w Warszawę, os.tatn o zam. 
w Warszawie! ul- Żulińskiego 11 m- 24- 
który wyszedł z domu 5.10-1944 r. poszu­
kuje i prosi wszystkich, którzy wiedzą 
■o nim io- podanie wiadomość’- matka 
Warszawa, ul- Grochowska 227 m. 8,

Kasztanów'cza Henryka, ur. 13.5.1903 
r., przebywającego do maja 1945 r. w Ma­
uthausen, który został przewieziony przez 
Amerykanów do szpitala- w niewiado­
mym k'erunku, poszukuje 1 proś'- o wia­
domość żona Jaindna Kasztanów'cz War­
szawa! ul- Em'lii Plater 14 m. 66-

K'-”suską Helenę, lat 19 wywiezioną 
w 1943 r. z Dębe, p-ta Kosów Lack1 do 
Gross Barnitz k/Luibeck , poszukuje brat 
Stefan. Dębe, p-ta Kosów Lacki, pow 
Sokołów. i

Kwiecińskiego Zbigniewa ■iPrętw,'aM 
i żo-ny jego Marii- poszukują rodzce i 
proszą wszystk ch o podan e wiadomości 
o n’ch na adres: Warszawa, Al. Jerozo­
limski 103 m- 20.

Kowalewskiego Andrzeja, lat 16, syna 
Sten sława i Zofii, zam- w Warszawie, 
ul. Dygas ńsk'ego 39, wziętego do niewoli 
po powstaniu, poszukuje i prosi o wiado­
mość ojciec i córka- Warszawa, ul- Gór 
nośląska 16 m. 7.

Kopeczka Bogdana Stanisława, 18.12 
1921 r-, absolwenta szkoły Wawelberga 
i Jana, ur- 28 5.1923 r-, synów Mieczysła­
wa i Anastazj', zaginionych od czasu 
powstania poszukuje matka. Warszawa 
ul. Targowa 8.

K-ołcimyjskich Stanisława i Jana poszu­
kuje mia-tlka Maria- Kołomyjska- Błagam 
o w adomość od was- wracajcie my Han­
ka. wnus'o —.dobrze- Warszawa, Praga 
ul- Stalowa 41 m- 37.

Kurkowsk'ego Jerzego, ur, 15.10-1904 T.i 
na Zenona i O! mp ii wywiezionego po 
powstaniu dio- obozu Stutthof 1944 r- Nt 
93020 poszukuje i ,prosi wszystk ch- któ­
rzy wiedzą o losie zaginionego o podani® 
wiadomości, żona- Kurkowska Kazdrie- 
ra, Elbląg, ul- Królew ecka 38 m. 4- .

Kacprzak Alicję, ur. 10.3.1921 r-, która 
w cza-ie powstania była na ul- Szczygle! 
3/5, poszukują i proszą o podanie wiado­
mość' rodź' ce- Warszawa- ul. Żelazna 31 
m- 25-

Kanię Zbigniewa, w ęźnia obozu w L* n 
genfeld (10) Nr 27752. widzfenego w kwie*  
niu w Sudetach w Plan Fachau, poszu­
kuje i gorąco proś' wszystkich, którzf 
znają dalsze jego lo^y o pod-nie wado1 
mość' za wynagrodzeń em matka. Kr®' 
ków, Prądnk Czerwony, ul. Dobrego Pa­
sterza 221., *?-
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Kowalczyka Stanisława,, lat 24 Kowal- 
czaka Wacława. lat 16. Kowalczyka Ja­
na lat 55, zamieszkałych przed powsta­
niem W' Warszawie, ul. Leszno 123, po 
szukuje Kowalczyk Mara z córkam . 
Warszawa, ul. Złota 59a m- 20.

Kerchera Szczepana, wywieź onego 22 
sierpnia 1944 r. do Pirmazen, dalszych 
w adomości brak, poszukuje i prosi 
wszystkich., którzy coś w edzą o jego lo- 
s e o podane wadomość rodzna. Warsza­
wa. Grochów, ul- Szembeka 2. Grabow­
ska Jadwga.

Ppor- rez- Kaczyńskiego Tadeusza, ur. 
8.9-1904 r. w Suwałkach, syna Stanisła­
wa i Marii z Chrzanowskich- powołane­
go do wojska 25 ś erpn a 1939 r.» był w 
Bydgoszcz w 61 p.p., poszukuje żona Ka­
czyńską, Sępolno Krakowskie, ul- Ry­
nek 16.-

Karcz Józefa, wyw’ez: onego w 1940 r. 
do Rosji, i brata Hermana Bolesława — 
poszukuje Karcz Aniela, Gliwice- Sw ę- 
tojańska 64—2-

K'msztacz Witold, syn H‘larego ’ Jadwi 
gi, ur. w 1911 r. w W ln>e, wywieziony 
do NienTec,. Nr Lagru 784/2 Nr jeńca 
7887 — jest poszukwany przez Jadwigę 
Kmsztacz, Glw'ce, Dąbrowsk-ego 17.

Kowalski Franc szek. ur. w 1907 roku, 
ostatnio zam- w Dubniet skąd został za­
brany przez Niemców — jest poszukiwa­
ny przez żonę i dzieci, zam- Chełm Lu­
belski gm- K-rzywierk\ wM Pokiówka, 
Kowalska Heleia- Wracaj! Jesteśmy w| 
krytycznym położeniu.

Kozicki Gustaw, ur. 26.2.1906, wywie­
ziony do obozu pracy w Pusłkow e. o- 
statnlo przebywający w Szwer nn — jest 
poszuk;wąny .przez s''ostrę Janinę Podo- 
lak zam. Oleś ńska koło Wrocłw'a, ulica
J. Trzeb ńsk ej 18.

Każdy kto w!e o rodzinie Ku.jattów o 
Karolu, Mar’i, Zdzsław’e, Zenon‘e f Kry. 
styn'e, zamieszkałych w Rosji, pow- Woł 
kowysk*.  B'ałoruś, proszony jest o prze­
słanie wiadomości do W. Bielawskiej! 
zam. Tczew, Rybacka 14.

Karasiński Jerzy WłodzWerz, ur. 21-1 
1930 r- w Łodzi, zabrany w czasie po­
wstaną z Warszawy, dnia 7 sierpnia z ul- 
Elektoralnej 45, obecn e podobno przeby 
wający w Padeborn — jest poszukwany 
przez matkę Elżbetę Karasińską, Kra­
ków Starowiślna 50—11.

Komódziński Włodzimierz, ur. 18.3.1913 
T-, zamieszkały w Warszaw e. Elektoral­
na 20—29, ewakuowany 8.7-1944 r- w cza­
sie powstań a — jest poszukiwany przez 
żonę -Kamodzińską Hildegardę, _ Ryduł­
towy,.: pow- Rybnik, woj. Śląskie.

Kwiecińskiego Władysława, ur. 25 8 
1908 r- w Nowej Ws", wywiezionego w 
czasie powstania z Warszawy poszukuje 
1 pros1’ o wadomość żona Mar a z cór­
ką Ireną i matka Balbina- Warszawa, u!l. 
Radzymińska 2 m. 2.

Kubackich Jacentego 1 Antońnę, oraz 
Stan sława, Marię, Leokad’ę i Władysła­
wę, którzy mieszkali ,po powstaniu war­
szawskim w Rząsno- poczta Zduny pow- 
Łow cz, poszukuję Kub’ck! Józef, prze­
bywający w Oboz e Polsk m Fulda- 
Wszelkie wiadomości proszę kierować do 
Red. ..Repatrianta* 1 względnie podać 
przez radio-

Kopca Edwarda, wywiezionego pod­
czas powstaną do Oświęcimia, poszuku­
je lub prosi o wiadomość: Kopeć Jan na 
i Andrzej, Warszawą, Książęca 6 — Po­
pławscy.

Lewickiego Jana Jerzego, ur- 1888 r., 
więźna Mauthausen Nr 95435 “■ Lewic- 
k'ego . Jerzego Witolda, ur. 2.41925 r-- 
Nr 95246 wyw‘ezbnych z Warszawy, ul. 
Hołówki 3, w sierpń u 1944 r. — poszu­
kuje Jadw ga Lewicza. Dąbrowa Górni­
cza- ul. W ejska 7-

Lewickiego Jana Jerzego, ur. 1888 r-, 
więźnia Mauthausen Nr 95435 i Lewic­
kiego Jerzego Witolda- u-r. 2.4-1925 Nr 
95436, wywiezionych z Warszawy, ul ca 
Hołówki 3 w sierpńu 1944 r-, poszukuje 
Jadwiga Lewicka, Dąbrowa Górnicza, ul. 
Wiejska 7.

Lekki Wincenty, ur- 13-4-1928 r-, wy­
wieziony z obozu w Pruszków e do San- 
gerhausen w Saksonii — poszukiwany 
jest przez matkę. Władysława Lekki, Zy 
rardów, 1-go Maja 2.

Lukomskego WncentegOj syna Józe­
fa i Antoniny, pracującego w Westfal’i 
w Cheme- Vollstr- 111 — .poszukują ro­
dzice, zam- Sonet, Rybaków 21-

Lewa.ndowsk’ego Karola „Wielki", 
który był w Stalagu XI A — poszukuje 
1 prosi o wiadomość matka. Lewandow­
ska Ma-r a, 'Warszawa- Żolibórz, ul. Mic 
kiewicza 3U36-

Łajca Ignacego, ur. 3.8.1898 r. wy­
wiezionego z Warszawy we wrześn u 44 
roku do obozu w Fiinfloichen, jeńca cy- 
W;ln?go Nr 32715. rzekomo przebywają- 
cego tam do dnia 20.1.45 £. « poszukuje

Maria > Stefan Łajca, zam. Warszawa ,ul. 
Kamionkowska 7 m. 2. Proszą o wia­
domość.

Każdego, kto by wiedz ał o losie Ło­
pacie ego Kazmerza, lat 24, z Puław, b. 
węźna Leoobergu, wywi.ez'omego pra- 
w-opodobn e w marcu ub. r do Dachau 
prosi zrospaczona matka o wiadomość 
Puławy, Lubelska 39, Antonina Ło 
packa-

Łuców M’chał, ur. 1912 r. w Zucho- 
n.yc3eh oo--v. Lwów, przebywający na 
robotach w N emczech w Bern ku K6- 
n gsberg Otterstein — jest poszuki wany 
pmez żonę Józefę Luciów- zam. w Koby- 
J:cy, pow. Koźle.

Madeja Stefana wyw ezionego do Ne- 
m'ec w czasie powstaną, poszukuje żona 
Stan sława Madej, zam. w Warszawę, 
ul. Koźmińska 3 m. 1.

Maiuszczaka Antoniego, wywiezionego 
do Koru-wescheim Wohnlager 2 k/Stut- 
gardu, który pracował w parowozown ja­
ko blacharz do dnia 4 kwieta a 1945 r. 
i stamtąd ewakuowanego do Frydrycihis- 
chufen nad jezioro Bodeńskie, poszukuje 
żona Helena Matuszczyk z dzećmi. 
Warszawa, Saska Kępa, Elsterska 4-

Mozajskiego Jurka, Oflag X C Lu- 
becka V/1 Batalion. P-W-X- Comp. 5. 
Geesthacht Heidberg b/Harńbu-rg, po­
zdrawia Adela G’ ergelow-cz z Hanusią, 
Jurk em i Leszkiem. Warszawa, ul. Cho- 
c mska 24. Miństerstwo Zdrow’a.

Mączyński Jerzy, ur. 9-8 1909- wywa­
żony w czasie powstania w początkach 
września do Gusen II, Blooke 7/II 95484, 
jest poszuk wany przez Zofię Mączyń- 
ską, Radomsko, Legionów 25b-

Córkę Reginę Magier, Reginę Schnit- 
zer — poszukuje Ewa Magier z Chrza­
nowa- Każdego- ktokolwiek zna obecny 
adrest proszę'łaskaw e o przesłanie go 
do Redakcj*  ,,Repatr anta".

M-cżał Zygmunt, ur. 25-3-12, wywie­
ziony do obozu koncentracyjnego, w Bu- 
chenwald Nr 11069/17 — jest poszuk­
wany i proszony o powrót przez matkę 
Bronisławę Mieżał, Łódź, Boi- Limanow­
skiego 135—-25.

Mleczarnię Janinę, ur- w 1921 r. i Ber­
narda, ur. w 1927 r- w W-ln'ei, dzieci Al­
freda i Heleny, wywiezionych do N e- 
miec — poszukuje matka H- Mieczari e, 
zam. Gorzów n/W, ul- Warszawska 48 — 
szpital miejski,

Mirosza Stanisława, ur. 26-11-1894 r,, 
wywiezionego z Pawlaka do Pólltz 
k/Szczecinat blok 10 — poszukuje żona- 
Poczta Miłosna, Hipolitów k/War­
szawy •

Mańkowsk"ego Henryka, ur. 11.6.1908 
r-, więźnia -obozu Oraninburgu (Sachsen 
hausen) poszukują rodzice- Warszawa, 
Saska Kępai ul. Katowicka 8b m- 2.

Moląka Stanisława, ur. 16.8.1904 r-- któ 
ry ostatnio podawał wiadomości z Włoch 
poszukuje żona- Warszawa, ul- Górno­
śląska 16 m- 41. Helena Molak-

Mostowskiego Stańsława prosi o na­
tychmiastowy powrót do Warszawy i 
dalsze wiadomości żoną. Mostowska He­
lena, Warszawa, ul. Koszykowa 8 ,,Pol­
sko Rad o“.

Moroza Leopolda, lat 24 z Wilna, plu­
tonowego — poszukuje żona Stefania 
Moroz- Bydgoszcz, ul- Jodłowa 15 m- 9.

Morycińsk' ego Romana,, lat 49, zabra­
nego 14 sierpnia 1944 r- wraz z grupą 
mężczyzn z domu przy ul. Inflanckiej 1, 
poszukuje żona i syn. Warszawa, ul. Tu­
cholska 33, Żoliborz.

Mętraka Pawła, wywieź'"onego 21 sier­
pnia 1944 r- do N emiec — poszukuje 
i prosi wszystkich, którzy wiedzą o losie 
zag'n onego, o podane wiadomość : Ma­
ria Mętrak, Warszawa-Praga, ul- Targo­
wa 64 m- 32-

Michalaka Piotra, ur. w lipcu 1895 r., 
który rzekomo został przewieziony w 1 p 
cu 1944 r. z Pawiaka do Gross Rosen — 
poszukuje żona. M chalak Jan na- zam- 
we wsi, Piaski, gm- Górzno,, pow- Gar­
wolin-

Nahomiak Hal-na — jest poszukiwa­
na przez siostrę Annę Kostek, Nysa, Dą­
browskiego 6 — I p.

Nalewa jeżyka Bogusława, zabranego w 
czasie powstań a z W-wy. -a ostatnio prze­
bywającego w obozie Grossenaspe. Hol- 
stein Śląsk, poszukuje żnoa Zofia Na-le- 
waiczyk z córką Elżunią.

Olszewskiego Józefa, lat 60, zam’e- 
szkałeg-o w Warszawę- ul. Emilii Pla­
ter 9/11, wywiez ionego w czasie pow­
stania z Czerniakowskiej — poszukuje 
żona. Warszawa, ul- Em lii Plater 9/11 
m- 10a-

Olek Feliksa, ur- 2-7.1900 r., zabrane­
go w czasie powstania do Niern ec, obóz 
Buchenwald — poszukuje żona Zofia 
Olek- Warszawa, ul. Spokojna 3-

Orłowskiego Józefa, ur. 18.9.1914 r„ za 
nąięszkalego Stare Miasto, ul- Rynków/

3, wywiezionego w czas e powstania do 
Ośw ęcim a — poszukuje żona z dzieć­
mi- Warszawa-Praga, ul. Wileńska 43-

Oporskiego Leona, ur- 1894 r., zam. we 
W’-ochach k/Warszawy, ul. Graniczna 32 
wywieź onego w czasie powstań a do 
Hersbruck. następnie do Dachau albo 
Fre manu — poszukuje żona- Włochy, 
ul- Graniczna 32.

Orłowsk ego Romana, pochodzącego ze 
Śląska, będącego na robotach Berlin 
Neunym Str. 36 — poszukuje Wł- Dobro, 
goszcz. Kto znałby jego adres proszę po­
dać wiadomości do Redakcji tygodn ika-

Ogórek Marian Zbigniew, ur. 3 10.1909, 
wzięty z powstań a warszawskiego ze 
Starego M asta, znajdujący się podobno 
w Bawarii (Flossenburg) — poszukiwa­
ny jest przez matkę Władysławę Ogó­
rek- Kraków, Pl. Kossaka 2—11-

Przewdziecki Stańslaw, b. komen­
dant Obozu Płaszów — poszukiwany jest 
przez Hankę Osińską- Przemyśl- P-otra 
Kmity 5.

Pędowscy poszukują syna Jerzego, wię- 
źn a Gusen i adwokata Zakrzewskiego. 
Skwierzyną, Urząd Z emski, Ziemia Lu­
buska- Odezwijże się!

Piriewicz Augustyn, repatriant z L*-  
satycz, pow. Stryj, oraz Piriewicz Ta­
deusz — poszukiwań' są przez Marię Ko­
stecką- Wrocław, Gne:senaplatz 2.

Wzywani
Bartoszewicza Witolda, ur. 25.IV.19C4 

roku, syna Polikarpa i Marii Stalag V 
C/8069 Nr- 11327, poszukuje i wzywa do 
powrotu tn-atka- Bartoszewicz Mar a 
poczta Łomianki, Dąbrowa Leśna pod 
W-arszawą.

DYLEWSKIEGO JERZEGO SYLT 
wzywa do natychmiastowego powrotu 
Wanda. Matką, bardzo ciężko chora. 
Wracaj! Warszawa, ul- Ros‘eńska 13.

Drewnowski Jerzy ur- 2.XII-1927 r. 
Jureczku! l st i fotografię otrzymałam, 
sprawiła nam wielką radość- Pisz czę­
sto podaj swój adres- Czekamy powro­
tu- Matka z Basią- Adres bez zmia-n.

Domańskiego (Keen) Tadeusza Lubec- 
ka Polsk1 Szpital Wojskowy Ma-rą-uard- 
platz zaw adam ają rodzice że _ wiadomo­
ść1 otrzymał’. Jesteśmy zdrowi, wracaj 
do wujka Adama- Warszawa Służew ul- 
Wiejska 24-

Den siewicza Aleksandra, ur. 7-5.1897 r., 
prosi żona Jadwiga Den siewlcz o szybki 
powrót do kraju, zam. obecn e W-wa, Ho­
ża 37 — 2, dawn ej Ko-pern ka 37.

Góral Mar an, ur. 26.8.24 r. wyw'e- 
ziiony do Niem ec- pracował w Berlinie 
w Jochanirtal — Fabryka. Samolotów, 
ostatnio wywieziony w niew adornym 
k’erunku. Najukochańszy synu, daj znać 
o sob e, rozpaczamy za tobą, M!etek w 
domu, wszyscy zdrów’- mieszkamy w 
Kluczborku, uli. S enkiewicza 7-3 B- Jó­
zef Góral-

Gajger Stefana Obóz Polski w Hanau 
strefa amerykańska Team 27, zawiada­
miamy, że l sty otrzymalJśmy, Jesteśmy 
wszyscy zdrowi- Adres n e zmeiniony- 
Pruszków iuI. Pąc cka 3 m. 11-

Gierałtowskicgo Ireneusza, będącego w 
szp talu (Hospit-al 2002 Gauliag Mumchen 
in Bawara (Deutschlaad) Blok V, P- 137) 
błaga żona o szybki powrót- L st od Cie­
bie otrzymałam. Gieraltowska Waleria, 
Warszawa, Górczewslra 110 m. 14.

Horodyński Janusz Bad Harzburg Ho­
tel Priinz Heinrich- Wracaj natychmiast 
db domu- Tadeusz doręczył list i foto­
graf ę, niezwlekaj tylko wracaj- M esz- 
kamiy w Częstochowie ul- Sw. Rocha 
117 Rodz/ce Hór-odyńscy-

Krupę Marana, który był ostatnio w 
Buchenwaldzie, poszukuje ’ pros o w a- 
domość s-tęskiniona żona z Bas ą i Wojt- 
k em- Czekamy na twój przyjazd. Jan­
ina Krupa, W-wa, Grochów, Zam en ec- 
ka 41.

Kumutajfsa Mieczysława, ur. 24.6 
1912 r. w Warszawie, który był vz Mo­
nachium, wzywa do natychmiastowego 
powrotu. Jadw ga Kumutajtis Gdańsk 
Wrzeszcz Al- Ro-os,welta- 116 m. 5- Wra­
caj transportem, jesteś nam bardzo po­
trzebny, w domiu wszystko w porządku- 
Czekamy wracaj!!!

Klujew Roman Wasseralfnger Kreis 
A-a-len W.rtenberg UNRRA Team 126 
Mrlch St-rabe 6- Wszystko dobrze przy­
jeżdżaj natychmiast- Janek.

Kcśc!uszk'ew’cza Eugeniusza P/40'OS/ 
LMCA/BAOR, zaw adarńa Zof’a Walcza- 
ke.wą zajn. .w. Warszawie, .ul, Fa^ 2

Pcsadło Ryszarda Tadeusza, un 
3.4.1913 r„ który był w oboz.e w Staro­
bielsku (ostatnia w adomość z kwietnia 
1940 r) — poszukuje matka- Warszawa, 
ul. Tamka 45.

Parczewskiego Janusza, ur. 14.4.1921 r. 
poszukuje matka. Warszawa, Dobra 2—38.

Ptzybylko Kaźmiery - Zychory Martó 
będących ostatnio w Jachen (Dusseldorf) 
poszukuje Przybyłko Zbigniew- Warsza- 
wa-Praga, ul- Stalowa 24 m- 10.

Perzanowskich Bronisława i Edwarda 
poszukuje żona i matka Perzanowska 
Stan sława- Wracajcie, w domu wszyst­
ko dobrze. Warszawa-Praga, ul- Stalo­
wa 41 m. 37-

Pc-trowskiego Mar’anaa ur- 2-2-1922 r., 
zamieszkałego w Warszawie- ul- Górczew 
ska 15, wywiezionego 4.9.44 r- z obozu w 
Pruszków p do Niemiec — poszukują 
matka Stanisława i siostra Irena Strój- 
was- Kraków, ul- Kapucyńska 3—2-

Pata-na Romana, ur- 12.1.1907 -r, zabra­
nego z powstania do N emiea który był 
w grudniu 1944 r w Frankfurcie n/M- 
poszukuje żona Jadwiga Patan- Poznam 
ul- Czesława 17a m- 16-

Plkulskiego Jana, ur. 1920 r., zam esz-1 
kałego we Włochach k/Warszawy, wy-
w'ez onego od czasu powstania do MaJ 
thausen, następn'e do Ebensee — poszu­
kuje matka L brat. Włodhyi ul- Sieradz­
ka 1 m- 15-

m. 11, że wszyscy żyją, pros’ o podan’e 
dokładnego adresu. Czekamy na przyi- 
jazd-

Lubrańsldego HHarego Bardowischi bel 
Luneburg ul. Wolności 11, zaw ,adam’a 
syn Zdz sław, że jest sam bez warunków 
do życ‘a, prosi o szybki powrót, Warsza­
wa, ul. Grójecka 20 b- ,

Moczyńskie Janka i Munia, Ulm. Jer 
steśmy wszyscy cal*  i zdrów'. Posady są, 
dokształcać się można- Czekamy- Ojciec 
z dziećmi i Walcią w Ostrzeszowie 
Wlkp-, reszta'w Poznaniu. — Babunia.

Miszczaka Jerzego Fallingsbosteli 
Kom- 4/1 zawiadamiają rodź ce- że trzy 
l sty otrzymał1. Jesteśmy wszyscy zdro- 
w: i na miejscu. P’sz często do nas 
■Warszawa Grochów ul. -Apteczna 5. 
Matka -chora wracaj do domu prędko- ■.

Obręczą,rka Władysława — Klopen- ' 
burg Obóz Polski- Kacperkowo. zawiar 
daimi-a siostra z Le-gion-owa, że wszyscy 
żyją 1 są zdrów’, proś my o powrót. Le­
gionowo-

Ryniewicz Halinko, matfca. Olek i ro­
dzina proszą Cię o szybki powrót do 
kraju.

Stanisław Kędzierski ur- 10.12.1919- 
List otrzymałam 4-4-1946 r- Jestem cho­
ra, czekam na ciebie z niecierpliwością, 
przyjeżdżaj natychm ast — matka, zam. 
Warszawa, Hoża 37 m- 35-

Sodo Stanisław, ur- 3-12-1918 r*  wlr- 
zień obozu Mauthausen- Odezwij się! Je/ 
steśmy zrozpa-czeini brakiem wiadomości 
o tobie. Wracaj czeka- na ciebie rodzina. 
Jan Soda. Dąbrowa Górnicza, Zagórska 
71—2.

Swiechowski Henryk, syn Antoniego, 
Bejrut- Tatusiu, jestem zdrowa, pracuję 
i uczę się na uniwersytecie w Toruniu. 
Ma-t-ka- jest siostrą PCK w Seezen 
k- Gosia-r strefa ang. — córka Agnieszka, 
Toruń- Un wersytet-

Tarnawsk-ego Andrzeja przebywają­
cego w Uiimie nad Dunajem Rómerstr. 
67 wzywa do natychmiastowego powro­
tu żona- Zofia Tarnawska- Międzylesie 
k- Warszawy Fabryka.

Henryka Toroniewcza wzywa żona. 
M. Toron ewicz. Warszawa, Sw ętosław- 
ska 22 m- 3-

Warpechowskiego Ryszarda Góttin- 
gen k- Hannower zawadam:a s'0’t.ra» 
że obecn e zam eszkuje w Łodz1 ul. Mal­
wowa 3 m- 2- Rysiu kochany jesteśmy 
szczęśliwi że żyjesz- wytrwaliśmy w kra 
ju. Zwrot listów p sanych do ciebie-

Wiśniewskiego Kazimierza Pforzhem 
Ohó# Folski ,,Waszyngton" zawradam a- 
my, że list otrzymaliśmy- Przyjeżdżaj. 
Warszawa ul- Kazimierzowska 81 c. 16- 
Kwaszczyńska Julita.

Zająca Kazimierza Obóz Polski Diek- 
hol?°n k- H lde?he-'m, zawiadamia n-at- 
ka, że mieszka w Warszawie ul. Puław­
ska 90 m- 11 1 pros’ o szybk powrót.

Zwerzchaczewskego Stanisława iprosii 
żona Janina Zw erzchaczewska z syn­
kiem i rodzicam’ Kozickim -o szybk po­
wrót do kraju. Warszawa ul. Wilcza 66 
m- i?- _ ......._m/
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Listy składać należy w redakcji Mokotowska 48 parter

Paschke Helenę poszukują rodzice. — 
Helciu daj znać o sobie. Wracaj jak naj­
prędzej do domu- Mama martw się- Ży- 
jemy wszyscy- Całujemy cię- Franciszek 
Paschke. Szamotuły, — Al. 1-go Maja 
107,-a.

Plebaniaka Stanisława zabranego w cza­
sie powstania, a ostatnio przebywającego 
w obozie karnym w Flosenburgu Nr 
28666 poszukuje żona Plebaniak Janina, 
zam W-wa — Żoliborz, ul. Kozietulskie­
go 17 m. 7.

Potrowsklego Antoniego, ur- 28-2-1923 
r. w Warszawie, syna Leona i Marii, z 
domu Pobozą, który wyszedł 1 sierpnia 
w k erunku ul. Wroniej — poszukuje 
matka. Warszawa ul- Pogodna 6-

Raczyńskiego Stanisława Jana, ur- 12. 
6.1903 r- w Warszaw ę, syna Stan sława 
j Franciszk, inżyniera-hydraulika, zam- 
w Warszawie, ul. Radomska- zagnione- 
go w czasie powstań a — poszukuje żo­
na Wanda. Warszawa, ul- Brzeska 15/17-

Radeck’ego Franciszka wyw ezionego 
w powstan ę do N>em'ec, poszukuje żoną 
Radecka Francszka, zam. w Warszawę, 
ui. Koźmińska 3 m. 1.

Radwańskiego Jerzego, ur. 1912 r- i 
Złotorzyckiego Jana, lat 48, który był w 
Norymberdze — poszukuje Maria Złot-o- 
rzycka. Odezw jcie się! Warszawa- ul- 
Hoża 7 m- 43.

Rydza Władysława., ur- 20.9-1919 r., za­
mieszkałego w Jelonkach k/Warszawy, 
wyw ezionego w czas e powstania do 
Dachau, nstępnie do Mathausen i Bu- 
chenwald — poszukuje żona. Jelonki 
k/Warszawy, ul- W. Pola 22 m- 3.

Rzewnickiego Leszka, ur- 16.6.1912 r-, 
wywieź onego z Warszawy do Niemiec, 
poszukuje matka. Zaw adamia, że'm e­
szka obecnie: Bytom, ul- Wailisa 6, par­
ter.

Rouba Mirka, lat 18, zaginionego w 
czasie powstania warazawsk ego — po­
szukują i proszą wszystk cłu -którzy wie­
dzą o jego los e o podanie wiadomości 
rodzice. Sopot, ul. Rokossowskiego 31, 
p- III.

Robaczyńsk'ego Ryszarda, ur- 21-1. 
1907 r o którym była ostatnia wiado­
mość ze Starobielska 1940 r- — poszu­
kuje żona Zof a. Warszawa, ul. Powsiń- 
ska 36.

Roszezyka Henryka, ur- 24 4-1928 r- w 
Warszawie, ul. Czernakowska 215, za­
ginionego od czasu powstania — poszu­
kują rodź ce. Warszawa, ,ul. Cecylii Snie- 
goc-kiej 19 m. 7-

Sw'narsk’ego Tadeusza, ur- 22.6-1880 
r-, rannego we wrześńu 44 r. w Warsza 
wiei wywiezionego do Giery w paździer­
niku 44 r- — poszukuje Barbara Sw- 
narska- Warszawa, ul- Ks- Siemca 2.

Soczewkę Zdz sława, ur. 23 5.1923 r., 
Warszawa. Żytnia 40 — poszukują rodzi­
ce- Wiadomości kierować: Łódź, Kil'ń- 
sk'ego 84—9, Kaket Anna.

Szymczak Krystynę Henrykę z Mar- 
szałkowsk ej 139, wyw ez;oną z Warsza­
wy przez Niemców w ś erpniu 1944 r- do 
obozu Raven.;-bruck, blok 28 nr- 52482 — 
poszukuią rodzice Szymczakowie. War­
szawa Szeroka. 36—3.

Szymczyk Tadeusz, przebywający os­
tatnio w Bawari — jest poszukiwany 
przez rodzinę- Proś my o przesyłanie 
w-adomości na adres: Sylwester Szym­
czyk:, Tomaszów Mazowiecki, Spalska 12.

Szpakowski Artur Wincenty, ur. 20-1- 
1906 w W-w e- syn Eugeniusza i Barba­
ry, zam- ostątn‘o w Warszawę, ul. Szu- 
stra 10 — jest poszukiwany przez mat­
kę. Warszawa, Szustra 10—8-

Staszel sa Ignacego, Celle- Hannower- 
ska 35, zawiadamiam!, że listy otrzymu­
jemy. czekamy na powrót. Staszelis Je­
rzy Łódź, ul- Daniłowskiego 7—78. #

Suc'aka Michała, będącego na robo­
tach w N emczech — poszukuje ojciec 
Andrzej Sue ak z Konieczkowej, gm- 
Niebylec.

Sierakowskich Włodzimierza, lat 22, 
Tadeusza, lat 20 i Jerzego, 28 — poszu­
kuje matka- Warszawa, ul- Żul ńskie- 
go 3.

Str:s-gę Romana, ur. 1902 r„ zam e- 
szkalego w Warszawie, ul- Podchorą­
żych 10 wyw ezionego od czas.u powsta­
nia do Niemiec — poszukuje siostra Ja­
nina G-orzkowska- Pruszków, ul 3-go Ma­
ja 39.

Słiw’ńsk'ego Zdzisława*  ur- 24-8.1919 
r., zabranego po kapitulacji' Warszawy 
do Niemiec, był w obozie Orero (Harz 
Schiitzenrlt — poszukuje żona Janina. 
Warszawa- ul- Dz'ka 17-

Stykowskiego Władysława, ur. 1893 r. 
1 Stykowsk ego Mariana,, ur. 1926 r-, ża­
rn enzkałego Powsinek, gm. Wilanów 
wywiezionych w czasie powstań'a do 
Mathausen — poszukuje żona. Wilanów, 
Powsinek, dom własny.

Szymańskiego Stanisława*  zam. w War 
szawie- ul. Nowogrodzka 11,„który ostat­
nio przebywał w Rawensbruck, poszu­
kuje prosi wszystkich, którzy wiedzą 
coś o nim o podanie wiadomości- Szy­
mańska Jadw ga, Warszawa ul- Reja 3/5, 
M nisterstw-o Lasów Państwowych.

Szczepanik Kazimierz*  ur. 23-9-1922, 
wywieź ony pnzez Niemców 8.1.1940 r- 
proszony jest o danie znaku życ a- Oso­
by znające powyższego, proszone są o za­
wiadom enie: Szczepanik Katarzynę- 
Przemyśl, Lenartowicza 21-

Skierniewsk ch Kazimierza i Stefana, 
zamieszkałych w Warszawie, ul- Czerwo­
nego Krzyża 11, poszukują i proszą o 
szybk’ powrót rodzice-

Szulca Bronisława, który od 1942 roku 
był w Tela V v- poszukuje Wardecka 
Janina, Warszawa, ul. Tamka 46 m- 27.

Zbigniew Szparaga, ur. 4-9-1944, wi­
dziany prawdopodobnie w Calle — po­
szukiwany jest przez rodź ców- Warsza­
wa, Widok 2-

Stachurski Władysław Eugeniusz, ur. 
14.5.1921 r. w Łodz‘, Józefa i Mar11
z Walickich. aresztowany 1 więziony w 
Magneburgu, poszukiwany jes.t przez zro? 
paczomych rodziców. Kto w’edz alby coś 
o wvżej wym’enionvm, pr-cszony jest o 
przesłane wadomości za zwrotem kosz­
tów pod adresem: Por. Józef Stachursk’, 
w’eś Bukow ce, poczta B erutów, pow-at 
Oleśnica.

Sosnowskiego Stanisława, ur- 27.11 
1922 r, poszukuje i zawiadamia- że wszy 
scy żyjąj — matka- Sosnowska Zof a, 
Warszawa, 'ul- Poznańska 21—60.

Sredn’ekiego Ryszarda, ur. 24.2,1899 r, 
a ostatnio przebywającego w Gross Ro- 
sen poszukuje Pilechowicz Czesław® 
zam. w W-wie ul. Czerń'akowska 178.

Świątka Witolda ur- 14.2-1921 r-, wy­
wieź omego po powstaniu do N erńec, do 
Stalagu X B, a następn e do Stalagu 
XVIII A Nr jeńca 222338 poszukuje 
orosi o wiadomość Alina Witkowska zam 
W-wa — Okęcie ul. Kazimierza W elkie- 
go 18 m- 5.

Trzoch Edmunda, ur- 11.8-1926 r. w 
Flossenburgu, przetransportowanego do 
ob-ozu w Groohitz poszukuje matka, War 
szawa- ul- Lubelska 25 m. 32-.

Topczewskiego Edwarda*  ur- 16.7-1920 
-r. w Warszawę, syna Stanisława i Ka­
tarzyny z domu M''łnqz. wywiezionego w 
czas e powstan ą 21-10.1944 r., ostatn o 
w dz'ane"o w Bu"benwa’dz e, a 
n’e wysłanego na Komando, -poszukuje 
matka Topczewska Katarzyna, Warsza­
wa, ul. Topiel 29-
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Tołkaczewska Wiktoria i Anna, repa- 
tr antk' z Wilna — poszuk wane są przez 
Pioira Tołkaczewskiegoi zam. Sopoty, Ks. 
Pomorskich 67, Wojewcdzki Urząd Ziem 
sk .

Taczanowskiego Anto.n'ego, ur- 1-1-1901 
r., zam eszkałego ostatnio w Warszawie. 
Rakowiecka 41 o którym bra-k wiadomo- 
śsi od s -erpn a 1944 r- poszukuje i prosi 
wszystkich o podań e wiadomości, sos.tra 
Maria Taczano-wska, Poznań, Dębiec, Bzo 
wa 6—1-

Tomaszewskiego Jana, jeńca z roku 
1939, przebywającego ostatn o w Stalagu 
X B Gefangenennummer 21545 — poszu­
kuje wujostwo Morgun Jan wieś Po- 
trówka, gm. Krzywiczki, pow- Chełm Lu- 
beisk’ •

Telatyckiego Adama, więźnia obozu 
Gross Roseru następne Mauthausen — 
poszukują rodz:ce. Proszę o w adomo- 
śc : Telatycki- Sosnowiec- Żeromskie­
go 10.

Trojana Pawła., jeńca wojennego La- 
ger 'Augsburg 2 — Komo. 2, Gefangenen- 
numer 5002 — poszukuje żo'na Anna Tro­
jan, zame-szkała obecne w Krzyżąnów- 
ku- porzta Kutno-

Dr. chirurga Trawińskiego Stanisława 
o którym n e było żadnej wnadomości od 
8 września (pow=tsnie) 1944 r. poszukuje 
i błaga wszystkich, którzy coś wiedzą 
o jego losie o podanie wiadomości, sio­
stra, Warszawa, B elany, ul, Szaflarska 
Nr 9. Brat w Anglii-

Trzeb'ckcgo Karola Dyon'zego, ur. 
9-10.1915 r- w Warszawie- wywiezionego 
po powstaniu do Mauthausen, następnie 
wyw ezionego w niew adomym k erunku)- 
poszukuje Trzeb' ecki- Zygmunt- Warsza­
wa Grochów, ul. Grenad erów 44a m. 1.

Traw>ńskiego Leona Ryszarda, ur- 1927 
roku w Sadn e, zam eszkałego w Warsza­
wie, PI. Żelaznej Bramy 8, który był w 
obozie w Hersbriick (13a)- poszukują ro­
dź ce Maria i Józef Trawińscy- Warsza­
wa Praga, ul- Środkowa- 14-

Tomaszewskiego Wojciecha*  ur. 3-4- 
1928 r. Tomaszewskiego Andrzeja, ur- 
24-12-1921 r-, przebywających w oboiźe 
Stutthof pod Gdańskiem, poszukuje 
matka Wanda Tomaszewska, Warszawa 
Mokotów, ul- Ksawerów .20.

Ubysza Jerzego, ur. 1914 r., syna Kaz1- 
m erza, który został zabrany w czerwcu 
1944 r- z mieszkań a przy ul- Brylowskiej 
w Warszaw e, na Pawiak i wywieź onego 
do Gross Rosen, o którym była ostatnia 
w adomość 28 grudnia 1944 r-, poszukuje 
i proś- o wiadomość matka. Ubysz Hele­
na, Go-ityri n ul- Kilińskiego 8.

Ubysz Kaz:m-erza, lat 67, wyw:ezione- 
go w s'erpniu 1944 do Ośw ęcm'a o któ­
rym była ostatnia w adomość w grudn u 
44, poszukuje 1 pros1 o w adomość żona, 
Ubysz Helena, Gostyń, ul. K lińskiego 8.

Wiśniewskiej Kryś'1, ur. 2-6-1924 r,, za­
mieszkałej w Warszaw' e, ul. Biała 8, o- 
statnio bvła w obozie StąH-ag VI C, Ober- 
langen (23; Post- Lathen Nr 46963, poszu­
kuje matka- Jelenia Góra, ul-Klonow'cza 
3- Dolny Śląsk-

Warszawski Edward,, przebywa iacy o- 
statn'o w S mensberg Schleswig Alste n, 
jest poszuk wany przez ojca Jana, zam- 
wieś Laski, p-ta Niełków Polską pow. 
Zielona Góra.

Wiła Jerzego Juliusza, ur. 12 4-1927 r-» 
zam eszkałego Warszawa, Długa 9- wy­
wiezionego z Pruszkowa we wrześn' u 
1944 r- do obozu Le tmeritz, poszukuje 
ciotka. Błagam o jakąkolwiek wiado­
mość. Jadwiga S- Szalla, Jeleńa Góra, 
ul- Kasprow cza 51 m- 1- „

Kto by w edział o losie Wrzosa Stani- 
sławar lat 23 z Puław, b- w ęźnia Leit- 
meritz- wdzianego 9 maja w Pradze 
Cześk ej, proszony jest o zawiadomienie 
rodź ców. Andrzej Wrzos, Puławy, Lu­
belska 14-

Więcławską Lid ę. która była w Ra­
wensbruck i W ęcławskiego Teofila, był 
w Gross Rosen poszukuje i prosi o w ar 
domość Franc szka W ęcławska Warsza­
wa, ul. Glogiera 4 m- 21 (przy PI- Naru­
towicza)-

Witkowskiego Apolinarego, ur- 23.7 
1913 r. Obóz konc. Hamburg Neuengam- 
me Nr 1867 blok II > W tkowsk ego Je­
rzego, ur. 23.7,1922 r., Leipzg Markram- 
stadt Nordstrasse 8, poszukują rOdz ce, 
Warszawa, ul. Grochowska 283 m. 27.

Wielgo Franciszka, ur. 1916 r- z M ę- 
dzypola gm. Międzylesie, jeńca wojenne­
go 1939 r., poszukuje żona- Warszawa, ul- 
Kępna 8 m- 1-

Wysmórka Michała, lat 44, zabranego 
z domu przy ul. Infląnck ej 1 14.8 1944, 
poszukuje żona i dz eci- Warszawa, uJ ca 
Inflancka 1.

Wypycha Ryszarda- ur- 28-2-1923 r. wi 
Sto', nie, wywiezionego do Niemiec, po-, 
szukuje i proś wszystkich którzy wH 
dzą o jego losie o wiadomość rodzinw. 
Warszawa, ul- Strzelecka 4 m- 2. ł

Wyrzutowicza Andrzeja, lat 22 , Stań- v 
czyk‘‘ baon Baszta, pluton Jana, zag'nto 
nego w czas e powstań a na forcie Moko- ' 
towSk m poszukują > proszą wszystkich, \ 
którzy wiedzą o losie poszukiwanego o ' 
podanie wiadomości rodź-ce- Warszawa, > 
ul- Al- N epo-dleglości 130 m. 9. ,

Wysmórka Ryszarda, lat 19 zag^ntone-1 , 
go w czasie powstania na Starym Mie­
ść e poszukuje matka j bracia. WarszaJ 
wa, ul- Inflancka 1- «-?

Wolskiego Sławomira Jana, ur. 18.8 
1928 r-, syna Stan sława: który był ran- 7 
ny i wywieziony 21-2 1944 r- na Pawiak, A 
poszunkuje i prosi o wiadomość matka " 
Felicja Wołskai Warszawa Praga, ul ca 
Sta'owa 45 m- 3- ę

Wójc'k Józef Jakub, Wójc‘k M‘e« 
czysław Kazim erz, Wójcik Stefan Ma- ? 
r an, Wójc’k Stan sława Wanda (z do- •' 
mu Zaputowicz), Woźn ak Konstancja 
Eugenia, Woźn ak Kam la Sab’na, poszu- , ■ 
kiwani są przez Wójcik Teodozję. Kto- y 
kolw ek wiedziałby o ,;ch losie proszony, r 
jest o podanie w adomości: Brwinówi ul. k 
Słowackiego 18. 13Y ,

Zalewskiego Juliana, ur- 24-2-1906 r„ >*  . 
który ostatnio był w Gross Rosen- na- 
stępnie przew ezionego do Mauthausen, | 1 
poszukuje żona Wanda Zalewska, War- . > 
szawa Służew Stegny, Al. Wilanów- , 7 
ska 36- i. -y :

Ziętka Józefa*  wywiezionego w czas"® r , 
powstania z Warszawy do Oranienburg’ r 
Sachsenhausen, późnej komando Fal- ' ' 
kanssee — poszukuje i pros1 o w'adomo- ' ' 
ści żona Stan s-awa z córką Al ną Z ętek, [ . 
Gdańsk-Wrzeszcz- Wincentego Pola 2_ 2.

Załuską Janhię ,.Ninę‘‘, ur. 5 9 1923 r-s 
wywiezioną po powstaniu z Warszawy, 
przebywającą w Stamimlager XI A pros1 
o szybk' powrót matika. Częstochowa- ul. ' , 
Focha 17-

Zarzyckiego Jerzego, ur. 5.12-1916 r. W 
Warszawie, zamieszkałego przy ul- Lesz­
no 121- wywieź onego w czasie Dowstania - 
do OświęCm a, następn e do Obozu Leit. ' 
mer tz blok II Nr 30752, poszukują ro­
dzice. Warszawa, ul. Chłodna 20 m. 4- 
Zarzycki Antoni i Fel cja- ’ * .'

Zarębtskiego Mirosława, ur- 1921 roku-, 
który w sierpniu, w powstanę przepły- 
nął W słę z Prag' j jakoby widziano go 
na Mokotowie w pierwszych dn ach, ’ - 
września 1944 r. poszukuje i gorąco pro- , - 
si o wiadomość: Poniatowska, W-wa, \ : 
Dobra 22—5. t -

Kto by wiedz'ał o losie 2arnowsk’ego 
Konrada, ur. 19 2 1838 r. w Warszawie.
W perwszy dzień powstania wyszedł z 
domu wszelki ślad o n m zaginął. Ro­
dź na błaga o w adomość: I- Pońatow- 
ski, Dobra 22/24—5-

Żurakowskiego Jana, ur- w 1906 r-s 
wywiezionego w marcu 1945 r- z W Ina —
'-os.zukuiej żona Zof a Żurakowskn. w:eś 
C echocm, p-ta Elg szewo przez Kowa­
lewo, woij. Pomorskie.
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